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w ienie dokonane przez m ów­
cę było w sum ie interesujące. 
Zabrakło ty lko przysłowiowej 
kropki nad „i”. R eferent nie 
pow iedział wyraźnie za jaki­
m i poglądami sam si<j o p o w ia ­
da, aostawił nas w  roziterce. 
Może dlatego z referatem  nikt 
nie starał się polem izować, w  
końcu każdy znalazł w  nim  
dla siebie coś m iłeg o , k a ż d a  
poetyka m ięła tam swoją a- 
po logię.

Bardaiej znaczący b y ł refe­
rat krytyka, Jerzego K w iat­
kow skiego. choć jego tem at

ery w łaściw ie znanych, o któ­
rych jednak nie zawsze chce  
się pamiętać. Najbardziej in­
teresujący fraigment dotyczył 
problemu tzw. sztuki zaanga­
żowanej. Uspokoiliśm y się. 
Naczelny redaktor m iesięczni­
ka „Poezja” jest. jak to w y ­
nikało z jego wystąpienia, 
dość tolerancyjny. To zresztą 
odczytać można także z łam ów  
sam ego czasopism a, którego to 
lerorueja. jest, moim zdaniem, 
często nawot ztoyt daleko po­
sunięta.

Referat w iodący często po­
w oływ ał się na sądy i opinie  
innych zaczynając już od Pla­
tona. Prof. Jakubowski nau­
czał. w ystąpienie jego m iało 
charakter mocno dydaktycz­
ny. W takim  m om encie m yśli 
się  o  wagarach. A le  zesla-

które zdobiło proscenium  
wspaniałej sali obrad: „Jest 
pewna proporcja utyli tara ości, 
która jest warunkiem piękna". 
G dybyż to sam o hasto rozpiąć 
jeszcze na m ów nicy, dysku­
sja zyskałaby możą na uro­
dzie i znaczeniu. Język nie­
których w ystąpień był mocno 
abstrakcyjny 1 przypom inał 
do złudzenia m agm ę wierszy  
nowej fa li, był to m ianowicie  
język higienicz.ny, język, któ­
rym  się trudno zarazić. Wo­
lę. gdy na m ównicy poeci 
przem awiają rutoaszaie.

R eferat wiodący w ygłosił 
profesor Jan Zygm unt Ja­
kubow ski. Była to bar­
dzo przyjem na w  słucha­
niu rozprawka na tem at spo­
łecznego sc«isu poez".. D ow ie­
dzieliśm y się  z  niej sporo rae-

rnoże naw et ponad m iarę, o- 
becny w referatach i dys­
kusji. B ył naw et centralną  
postacią dysertacji pana 
Stanisława Brucza na te­
mat ostatnich dwóch lat w 
twórczości poetów łódzkich 
co do pewnego stopnia m o­
gło wyglądać na nietakt. Po­
zostawm y jednak Muzom i 
niepamięci drażliwą k«se- 
stię, gdyż iak powiadał w 
starożytności Horacy „Małarze 
i poeci m ieli zawsze równy  
przywilej odwaźatnna się _ na 
wszystko**. Luikian zaś stw ier- 
dzał wprost: ,,Stare to zdanie, 
ie  poeci i m alarze nie są Po­
ciągani do odipowiedzialności.

Pisząc to spraiwoadanie nie 
możemy się uwolnić od jesz­
cze Sednej cytacji. Mowa o 
rozmmwym zdaniu Norwida,

K O N R A D  F RE JD L IC H

NIE SAMYM 
CHLEBEM...

jeszcze tak łmpowujący jak 
na Jesieniach Poznańskich, ;vle 
był w każdym razie znaczac v. 
Z tych, co  się  licaą, zabrakło 
ty lko M ieczysława Jastruna i 
W isławy Szym borskiej, nie 
przyjechał także Różewicz, 
który, zdaje się. nie lubi fe­
stynów. B ył on jednakie,

Znowu w ięc Łódź gościła naj 
W ybitniejszych poetów tego 
kraju. Doroczne zjazdy stają 
się powoli nie tylko tradycją 
Miasta, ale jego rzeczywista  
potrzebą; trudno już sobie 
w łaściw ie wyobrazić F.ódź bez 
ogólnopolskich festiw ali poezji. 
Udział twórców nie by ł może



Ś I « V J B T A
Wyrażana d w a  tygodnie tem u  na t y m  miejscu

obawa co do rozwoju w ydarzeń  na Bliskim Wscho­
dzie, niestety, okazała się w  pełni uzasadnioną. 
Zamieszczone w  bieżące) „Kronice Tygodnia" ka­
lendarium jest ilustracją poszczególnych faz kon­
f lik tu,  pełnego dram atycznych napięć. Zwalnia  
ono jednocześnie komentatora od odtwarzania roz­
w o ju  sytuacji  i pozwala skupić uw agę  czy te ln ików  
na niektórych problemach bliskowschodnie) wojny.

Historia konfliktu sięga p ierw szych miesięcy  po 
powołaniu do życic  Republiki Izraelskie) (15 mnja 
1948). Niezrealizowanie uchw ały  Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych o podziale m andatowego te ­
ry tor ium  Palestyny stało się p rzyczyną  w ojny ,  
tu rezultacie k t ó r e j  granice państwa Izrael zostały  
znacznie rozszerzone. R oze jm y z 19Ą9 roku po łoży­
ły  w p ra w d z ie  kres walkom , ale nigdy  nie dopro­
w adz i ły  do trwałego traktatu pokojowego. For­
malnie  toięc stan w o jn y  trw a ł  nadal i na porządku  

.dnia b y ły  większe  lub mniejsze starcia graniczne.
Przyczyn  obecnego kry zy su  dopatryw ać  się jed­

nak trzeba nie ti/łko w  przeclwleństioach izrael­
sko-arabskich, lecz także  w y k o rzy s ty w a n iu  pań­
s tw a  Izrael przez siły imperialis tyczne, przede  
w szys tk im  Stanów Zjednoczonych, do zahamowa­
nia procesów umacniania niezawisłości narodowe)  
kra jów  arabskich ' dokonyw anych  w nich przeo­
brażeń społecznych. Posłużono się za tem  państw em  
Izrael jako narzedziem po lityk i  imperialis tycznej.  
Przyk ładem  tego może być fa k t  gwałtownego  
ataku wojskowego na Syrię  już po jednom yślnym  
przyjęciu  przez Radę Bezpieczeństwa rezolucji o 
zaniechaniu działań. Ten skoncentrowany atak  
służyć miał  obaleniu postępowego rządu  te Da­
ni aszku.

Jeśli naw et  siły imperialis tyczne nie l ic zy ły  na 
tak ie  powodzenie  akcji,  aby  w  je) w y n ik u  w y w o ­
łać p rzew ro ty  w  krajach arabskich  — to znając  
przew agę  militarną Izraela w  p ierw sze j  fazie w o j ­
ny  chciały tą drogą zastraszyć je i osłabić dzia­
łanie sił postępowych. Zainteresowanie  Imperiali­
s tów Bliskim Wschodem w yn ik a  nie ty lko  z fak­
tu, że  tu w y d o b y w a  się 70 proc. św ia tow e)  pro­
dukcji  ropy, ale i z jego położenia strategicznego.

I to jest  p ierw szy  ry s  charakterys tyczny  tej  
narzucone) Arabom w ojny .

Drugi  — to n ie zw y k le  szybk ie  opowiedzenie się 
wielkich  m ocarstw  po jedne) z walczących stron. 
Zw iązek  Radziecki  — rzecz zrozumiała  — stanow­
czo i jednoznacznie opotoiedział się po stronie  
ofiar agresji,  podczas gdy  Stany Zjednoczone  
i W. Brytania natychmiast  — co także  jest zrozu­
m iałe  — udzie l iły  poparcia Izraelowi. (Francja 
proklam owała  pewnego rodzaju neutralność). Tak  
w ięc  konflikt bliskowschodni z miejsca nabrał  
aspektów międzynarodowych.

1 znowu  — tak, jak w  przyp a d k u  w ydarzeń  
suesklch w  1956 roku  — trzeba podkreślić znacze­
nie konsekwentne) p ostaw y  europejskich krajów  
socjalistycznych. Narada k ierownictw  partii ko­
munistycznych i robotniczych oraz  7 rządów  kra­
jów  socjalistycznych w  M oskwie w  dniu 9 bm., 
ich wspólne oświadczenie,  podkreślające, że  jeśli 
Izrael nie zaprzestanie agresji i nie cofnie w ojsk  
za linię rozejm ową, kraje  uczestniczące  to nara­
dzie dopomogą narodom arabskim w  udzieleniu  
zdecydow anej odpraw y  agresorowi, a nastepnie  
zerwanie  z nim stosunków dyp lom atycznych  — 
odegrały zasadniczą rolę w  ostudzeniu, zamiarów  
napastników.

Wreszcie  trzeba powiedzieć  także  o szerokim  
francie działania dyplom atycznego,  które  najpierw  
miało na celu zażegnanie Jconfliktu,  a gdy agresja  
stała sie fak tem  — jego wygaszenie.  Spośród w ie­
lu możliwości w ybrano  przede  w szys tk im  dzia­
łanie za pośrednic twem  Rady Bezpieczeństwa.  
Fakt, żc udało sie doprowadzil i  do jednomyślnej  
rezolucji o przerw aniu  działańl odnotować należy  
pozy tyw n ie .  Niestety,  niepodporządkowanie  się 
Izraela przez k ilka dni t e )  d ecyz j i  poderwało  
prestiż Rady.

Jakie są p e r sp e k ty w y  zakończenia konfliktu"!
Na to pytanie n ie łatwo jest odpowiedzieć. Z po­

wodzi depesz agencyjnych, doniesień, zmieniają­
cych sie z godziny na godzinę nie można w y ło w ić  
elementów te) odpowiedzi.  Należy przypuszczać,  
i e  otwiera się okres p rzew lek łych  i bardzo trud­
nych rokowań dyp lom atycznych ,  k tórych podsta­
w ą musi być pow rót  do stanu sprzed 5 czerwca. 
Ich powodzenie zależy od Izraela, k tóry  musi za­
niechać aktów wrogości wobec  kra jów  arabskich  
i poszukać modus v ivcndi  z  otaczającym go świa­
tem.

Niezależnie od dalszego rozw oju  w yd a rzeń  w o j ­
na izraelsko-arabska ma już określone następ­
stwa. Przede w szys tk im  są nimi: olbrzymie,  chyba  
najw iększe  w  historii  nasilenie tendencji anty-  
amerykańsklch w  krajach arabskich i to zarów ­
no postępowych, jak i rządzonych przez siły reak­
cyjne  oraz ich pełna konsolidacja. Te d w a  fak ty  
m ig ą  zasadniczo  wpłynąć na polityczne oblicze  
tego rejonu świata. Konflik t  — co przyznają  
kom en ta torzy  zachodni  — w y rzą d z i ł  poważne
szkody  7nea t i iaw i  Stanów Zjednoczonych i — jak
pisze „France Presse” — ti> Waszyngtonie zdają  
sobie sprawę,  i i  ,.trzeba będzie podwoić w ysi łk i ,  
a b y  przyw rócić  normalną sytuację".

Do tem atu  p rzy jd z ie  nam powracać, a tym cza­
sem przen ieśm y się do Wietnamu. Konflik t  bli- 
skoioschodnl zepchnął w ojnę  w ietnam ską z czo­
łów ek  gazet śwlatofwych, chociaż w alk i  toczą się 
tam z niesłabnącą siłą. Partyzanci znów wzmogli  
ataki, a obrona przeciwlotnicza  Wietnamu pół­
nocnego osiąga coraz w iększe  sukcesy. Przed ki l­
ku dniami prezyden t  Ho Chi Mlnh wystosowol  
do narodu orędzie, w  k tó rym  kom unikuje  m. In,, 
że nad tery tor ium  DRW strącono ju t  ponad dw a  
tysiące samolotów amerykańskich . Dla uzupełnie­
nia obrazu strat dodajm y,  że w  ciągu sześciu lat 
połudnlowowletnamskle  siły  w yzw oleń cze  zestrze­
l iły  lub zniszczyły  na ziemi ponad 6.400 samolo­
tów , z k tórych oczywiście większość latała pod 
znakami Stanów Zjednoczonych.

W. SŁAW SKI

Kalendarium agresji
Poniedziałek 15 m aja: N ew

York Times donosi z Tel 
A w iw u: Zdaniem tam tejszych  
obserwatorów Izrael 1est łuż 
gotów do uderzenia na Sy­
rie.

0  U  Thant ośw iadcza, że 
jest poważnie zaniepokojony  
nadchodzącym i z B lisk iego  
W schodu doniesieniam i i aoe 
lu je  do w szystkich zaintere­
sow anych stron o przestrze­
ganie porozum ień o  rozej- 
m le.

O W ładze syryjsk ie  poin­
form ow ały  przedstawicieli 
akredytow anych w Dam asz­
ku o „Im perialistycznych i 
sionistycznych planach skie­
rowanych przeciwko Syrii". 
Dyplom atom  oświadczono że 
groźby dalace sie słyszeć w  
Izraelu m aia na celu przy­
gotow anie opinii św iatow e! 

-do agresii na Syrie.

O Na ulicach Jerozolim y
— defilada wojskowa.

O Al-Ahram : „Defilada ta  
!est ty lko pretekstem . Rzad 
Izraela skorzysta z n ie i. aby  
skoncentrow ać sw oje oddzia­
ły ”. Bonn: „Izrael jest tak  
m ały. że może to  w yglądać  
na koncentracje”.

W torek 16 maja: Al-Ahram : 
-..Wojska egipsk ie wyruszą  
przeciw ko Izraelowi. ieśh  
ty lk o  terytorium  Syrii zosta­
n ie  zaatakow ane”.

Środa 17 m aja: Rząd ZRA 
dom agą sie  wycofania błę­
kitnych hełm ów  z Dowodu 
ryzyka w ojn y”.

Czwartek 18 m aja: Źródła 
arabskie donoszą o koncen­
tracji w oisk Izraela na gra­
nicy z państwam i arabskim i.

P iątek 19 maja: Sekretarz  
generalny U Thant zaapro­
bow ał prośbę Egiptu o wyco­
fan ie  w ojsk ONZ z rejonu  
Gazy.

O W ojska izraelsk ie ostrze  
la ły  sam olot ONZ. na któ­
rego pokładzie znajdował sie  
dowódca sił ONZ — gem. 
Rikhye.

Sobota 20 maja: Figaro: 
„W szystko toczy sie  tak. jak 
gdyby wobec perspektyw y  
wszczęcia akcji przez Izrael 
przeciw  Svirii. Naser a z nim  
przyw ódcy innych krajów  
arabskich. którzy chętnie  
czy nie, zm uszeni są do­
w ieść sw ei solidarności, 
chciał zapobiec w oln ie  izra- 
elsk o -sy rv 1sk ie i. grożąc na­
tychm iastow a interw encją.

N iedziela 21 m aja: Izrael
skoncentrow ał na granicy t, 
Egiptem  sześć brytad  w oj­
skow ych.

0  Izrael og łosił częściow ą  
m obilizacje.

O Wojska ZRA obsadziły
Szarm e l Szeik.

O A m erykańska VI flota  
Dłynle w stronę w schodnie­
go wybrzeża Morza Śród­
ziem nego.

Poniedziałek 22 m aja: Pre­
m ier Indii. Indira Ghandt 
w yraziła  poparcie dla stano­
w iska kraiów  arabskich.

O Do ZRA przybył sekre­
tarz generalny ONZ U Thant.

W torek 23 maja: Źródła 
egipskie D odają  że 1est o .a w  
donodobn vm. iż w  każdej 
chw ili na granicy egipsko- 
izraelskie! m oże wybuchnąć  
konflik t zbrojny. W ynika to 
w yraźnie z posunięć Izraela. 
„Powago sytuacji zaostrza 
niebezpieczna. podejrzana 
rola Stanów Zieduoczonych j 
ich sojuszników  popieraią- 
cych i udzielających pomo- 
cv Izraelow i”.

Środa 24 m aja: Sekretarz  
ONZ określił sy tu acje  w  re­
jonie B lisk iego Wschodu ja­
ko najpoważniejsza od cta-  
su konflik tu  su es kiego.

❖ W ojenne okręty  brytyj­
sk ie  na Morztl Sródłiem nym  
otrzym ały rozkaz „by byłv  
gotow e do staw ien ia  czoła 
w szelkim  ew entualnościom '’

Czwartek 25 m aja: Paoież  
P aw eł VI zw rócił sie  z ape­
lem  do w szystkich m ężów  
stanu ną św iecie. aby starali 
sio znaleźć pokojowe rozw ią­
zanie kryzysu na Bliskim  
W schodzie, który stanow i no­
w e niebezpieczeństw o dla 
spraw y pokoju.

P iątek  26 m aja: Z Kairu do 
M oskw y odleciał m inister woj 
ny ZRA S. Badran.

O U Thant opuścił Kair, 
Moje rozm owy bvłv bardzo 
serdeczne — stw ierdził se ­
kretarz generalny ONZ. Spot­
kałem  sie  z gorącym przy- 
ie<jiem ze strony prezydenta  
Nasera.

Sobota 27 maja: Przedsta­
w icie l ZRA w  ONZ w ystą­
pił z  prośbą o  zwołanie Ra­
dy Bezpieczeństw a celem  roz 
patrzenia spraw y agresyw ­
nej polityki izraelsk iej za­
graża lacej pokojowi i bezpie­
czeństw u na Bliskim  W scho­
dzie.

N iedziel* 28 m aja: Izrael­
sk ie sam oloty transportow e  
w  ciągu trzech kolejnych dni 
przewożą sprzęt wojenny z 
W ielkie! Brytanii dostarczo­
ny przez rzad W ilsona Izra­
e low i.

Poniedziałek 29 m aja. Se­
kretarz G eneralny ON? 
U Th»nt ośw iadczył, iż uzy­
skał w Kairze zapew nienie  
że ZRA pierwsza nie roz­
pocznie działań wojennych.

O W Tel A w iw ie wzm aga 
sie  psychoza wojenna. Prasa 
eksponuje przyrzeczenie John 
sona udzielenia Izraelowi po­
m ocy w oiskow ei.

W torek 30 m aja: Zgroma­
dzenie Narodowe ZRA podie- 
ło jednom yślna (jecyzje w 
spraw ie przekazania prezy­
dentow i N aserowi pełni w ła­
dzy.

❖ W ozy pancerne Izraela 
przekroczyły lin ie  dem arka- 
cyjna w reionie Gazy i za­
atakow ały p,ruoe pracuiącycb  
tam w ieśniaków  arabskich.

Środa 31 maja: Król Jor­
danii Husseln i prezydent 
ZRA Naser podpisali układ 
obronny miedizy obu kra­
jami.

Czwartek 1 czerw ca: Irak 
rozpoczął transportow anie !ed 
nostek desantow ych sw ej 1 
dyw izji które maja sie  udać 
do Egiptu. Analogiczne 
sitki kierow ane są do Syrii.

O ZRA proponuje reakty­
w ow anie m ieszane) jziraeiJko- 
egipskiej kom isji rozejm owei 
oraz Izraelsko-eeipskiego po­
rozum ienia. które w  ro­
ku ów czesny prem ier Izraela 
Ben Gurion uznał za m artwe  
1 pogrzebane.

P iątek 2 czerwca: Izrael 
odrzucił propozycje Egiptu  
utw orzenia kom isji m iesza­
nej.

Sobota 3 czerwca: Now ym  
m inistrem  w oiny Izraela 
m ianow any został jeden z nai 
bardziej agresyw nych i w o­
jowniczych osobników w oj­
skow o-politycznej sceny Izra­
e la  — Moshe Dajan.

O Irak przyłączył sie  do 
układu w ojennego podpisane­
go pom iędzy Jordania i ZRA,

N iedziela 4 czerwca: Nasza 
sił#  uderzeniow a jest ogrom ­
na — ośw iadczył izraelski roi 
nister inform acji.

Poniedziałek 5 czerwca:
Radio K air podaje*, że o go­
dzinie 0 rano. czasu GTN 
Izrael zaatakow ał terytorium  
Egiptu w  pow ietrzu i na lą­
dzie. Bom bardow ano stoiw e  
SRA. A lgieria, Liban, Je­

m en, Iralf, K uw ejt. Sudan*
ogłosiły  iż sa w  stan ie w oj­
ny 7. Izraelem .

O ZRA w ezw ała Syrie  i 
Jordanie, aby przyłączyły sie
do odparcia agresii.

O Prezydent Tito: ..Agre­
sja Izraela na ZRA — po­
dobnie iak 10 lat tem u. do­
wodzi. że Izrael iest agreso­
rem i narzędziem  sił im pe­
r ialistycznych”.

O Agencja TASS: „Wsku­
tek aw anturniczej polityki 
rządu iednego kraiu — Izra­
ela — który bvł zachęcany  
przez tajne i law ne poczyna­
nia określonych kół im peria­
listycznych na B liskim  
Wschodnio w ybuchł konflikt... 
Rzad ZSRR domaga sie. by 
rzad izraelski jako pierwszy, 
pilny krok w  kierunku zli­
kw idowania konfliktu zbroj­
nego niezw łocznie I bezwa­
runkowo zaprzestał r lz łla ń  
w oiennych przeciwko ZRA, 
Syrii, Jordanii I Innym kra- 
iom arabskim  oraz wycofał 
sie  na lin ie  rozeimowa".

W torek 6 czerw ca: ZRA. Sy  
ria. A lgieria I Jem en zryw a­
ła stosunki dyplom atyczne z 
USA.

O G enerał Cao K y — m a­
rionetkow y szef reżimu saj- 
gońskiego: „Jestem za Izra­
elem  sadze że siły  Izraela 
zrobiły św ietna robotę”

go. Rada B e^ « « zfiń stw a
uchw aliła rozdTiicie v t ‘‘ spra­
w ie natychm iastow ego1 przer­
wania ognia ha '*SlisKim  
W schodzie. Rezolucja Rady 
stw ierdza. że przerwanie  
w alk ma być pierw szym  kro­
kiem  w kierunku uregulow a­
nia konflik tu  Delegat ZSRR 
oraz niektóre inne delegacie  
dom agały sie  aby Rada za­
żądała w ycofania wojsk  
obu stron na pozycje sprzed
5 czerwca.

Czwartek 8 czerwca: Ko­
respondenci z Paryża dono­
szą. że w dniach 6 i 8 czerw  
ca m iedzy Pałacem  Elizej­
skim  a Krem lem  funkcjono­
w ał „zielony te le fon ” bez­
pośrednia lin ia łącząca Ste­
fa państwa francuskiego r 
szefem  rządu radzieckiego.

O Szef sztabu napastniczej 
arm ii Izraela gen. Rabin: 
„Wojska Izraela zajęły w ię­
ksza cześć Półw yspu S.ynaj- 
sk iego”. Moshe Dajan. po za­
jęciu przez woiska izraelskie 
jordańskiei części Jerozoli­
m y: „Pow róciliśm y tutal i 
nigdy stad n ie  odeidziem y”

O Kraje arabskie w strzy­
m ują dostawy ropv naftow ej 
dla kraiów  pom agaiacych  
Izraelowi.

P iątek 9 czerw ca: U Thant 
pow iadom ił Rade Bezpieczeń­
stw a że ZRA 1 Izrael zgo­
dziły  sie  na przerwanie ognia 
M imo to na P ółw yspie Sy- 
naiskim  trwa nadal ofensy­
w a w oisk  Izraela.

O Sam oloty am erykańskie i
brytyjsk ie przeprowadzała 
loty  zwiadowcze nad Syna­
jem. w spółpracuiac z lotn ic­
tw em  izraelskim .

O Izraelska łódź torpedo­
w a i sa m o lo t. zaatakow ały  
am erykański akrot łączriiko« 
w y na Morzu Śródziem nym , 
W ielu obserw atorów  ONZ 
uważa, że atak sam olotu » 
kutrów  torpedowych Izraela 
na am erykański statek bvł 
świadom ie- zamierzoną pro>- 
w okacia. Chodziło o spraw ia­
nie wrażenia, że „Llbortv” 
oadła ofiara ataku radaiec- 
kieeo lub egipskiego.

O W M oskw ie odbyło się
spotkanie przywódców narti' 
kom unistycznych j robotni­
czych oraz rządów kraiów  
socjalistycznych. Ną zakoń­

czen ie spotkania Tichwalono
ośw iadczenie podpisane przez 
najw yższych przedstaw icieli 
w ładz partyinych 1 państwo­
w ych. Ruł?ar>X CSRS. NRD, 
Jugosław ii. Polski W ęgier i 
Związku Radzieckiego. „Je­
śli rzad Izraela nie zaprze­
stan ie agresii ł n ie cofnie  
w oisk  na lin ie  rozelm ow ą. 
państwa s»cia listvczne któ­
re podpisały to ośw iadczenie, 
uczynią w szystko co t iez b e -  
dne. by dopomóc narodom  
arabskim do udzielenia zde­
cydowane! odpraw y agreso­
row i”.

O Prezydent G. A. Naser  
podał sie  do dym isji. T łum y 
m ieszkańców stolicy  w y leg ły  
na u lice skandu iac: „My 
chcem y N asera”. Naser od­
w ołał swa decyzje.

O Izraelski kom entator ra­
d iow y o przebiegu agresji: 
„Przez dziesieciolecia bedzie 
sio w szkołach w oiennych ca­
łego św iata studiow ać opera­
c ie  lotniczp Izraela lako nai- 
lepsz.y przykład sztuki wo- 
iennei. m ogący s ie  równać 
ze zdecydowanym  sukcesem  
niem ieck ie! L u ftw a fle  w  cza­
sie  ataku na Polskę w  1939 
roku” 0111

Sobota 10 czerw ca: Mosha 
Dajan: „Izrael nie odda ni­
gdy strefy Gazy ZRA. ani 
rejonów Jordanii położonych 
na zachód od rzeki Jordan”

0  K rasnala Zwiezda: 
„Przerw anie ognia to ty lko  
pierw szy niezbedny krok do 
przerwania im perialistyczne! 
agresii. Za nim powinno na- 
stapić bezw arunkow e w yco­
fanie w oisk  z okupowanych  
obszarów, Tego dom agają sie 
m iliony ludzi I notrafia one 
garstce agresorów narzucić 
sw oja w ole”.

N iedziela 11 czerw ca: Do 
sto licy  Jordanii napływa ol­
brzym ia fala uchodźców z 
terenów  położonych na zachód 
od rzeki Jordan i okupow a­
nych przez aeresorn izrael­
skiego. Wśród uchodźców ?nai 
duła sie kobiety dzieci i star­
cy  Nie m aia ze sobą ż a d n e ­
go bagażu. gdyż — jak 
ośw iadczyli — okupanci izra­
e lscy  zabronili im zabierać 
cokolw iek ze soba Odebrano 
im dowody osobiste i pienią­
dze. a kobiety obrabowano 
z kosztow ności.

O Jordania u iaw niła . że 
woiska Izraela uźvłv napal­
mu przeciw ko w oisku i lud­
ności cyw iln ei tego kraju.

O Związek Radziecki. Cze 
chosłow acia. Bułgaria i P o l­
ska zerw ały stosunki dyplo­
m atyczne z i Izraelem .

DROGI CZYTELNIKU! Re­
dakcja prosi Cle o wyraże­
nie opinii o „ODGLOSACU" 
W naszej ankiecie m o i n  
znakiem plus c+ l działy, któ­
re Cle Interesują 1 które 
uważasz za dobrze redago­
wane. Znakiem minus I—l 
zaznacz te dzdaty. które oce­
niasz negatywnie.

Prosimy Cle również o In­
ne uwagi o naszym piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźm ie udział w oomlesleoz- 
nym losowania cennych na­
gród książkowych, a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie­
niu potfzch czytelniczych Ło­
dzi I reerinnu łódzkiego.

W ypełnione ankiety prosi­
my nadsyła# do redakcji ..Od­
głosów”, na adres: Lódż 
ul. Piotrkowska 96.
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) A N  K O P R O W S K I

Na sali i w kuluarach
NOTATKI ZE ZJAZDU

Zjazd rozpoczął się 22 maja w  
sali posiedzeń W ielkiego Pałacu  
Kremlowskiiego, ale na-sza polska 
delegacja (Jarosław Iwaszkiewicz, 
i piszący te słowa) przyjechała do 
M oskwy dwa dni wcześniej. Mie­
liśm y w ięc trochę czasu. abv w y­
skoczyć poza stolicę i zobaczyć ka­

w ałek w iosennego pejzażu rosyj­
skiego. W ybraliśm y Rostow nad je­
ziorem Nero (nie ten nad Donem) 
i Jarosław! — najstarsze m iasta ro­
syjskie, bogate w zespoły zabytko­
wych cerkwi i pamiątki starej ar­
chitektury. Wraz z nami pojechali- 
nasz opiekun i św ietny znawca li­
teratury polskiej, Wiktor Borisow, 
oraz krytyk literacki i teatralny, 
a orzy tym  człowiek niezw ykle po­
godny — W ładimir Frołow. Dzień 
piękny, Frołow opowiada zabawno 
historie, zwiedzam y cerkw ie ze 
w spaniałym i m alowidłam i, które 
zachowały się w  stanie godnym  po­
dziwu. W Jarosławiu idiziiemy na

PISARZY W MOSKWIE

brzeg W ołgi. W ieczór ciepły, św ia­
tła odbijają się w szerokiej rzece, 
po której m ajestatycznie i powoli 

1 płynie statek pasażerski z Astra- 
chania do M oskwy. Podróż na tej 
trasie trw a dziesięć dni. Statek  
ośw ietlony, pasażerowie śpiewają. 

1 na brzegu pełno ludzi, wśród nicli

wieku.

dwaj polscy pisarze, którzy znaleź­
li się tutaj po raz pierw szy w ży­
ciu. W Jarosławiu budzi zachwyt 
tzw. W ielka Cerkiew Iljińskaja, na 
murach obronnych tablica z napi­
sem, z którego dow iadujem y się, że 
twierdza w ytrzym ała „napór po l­
skich interw entów  w 1609 roku”.

Nazajutrz, w drodze powrotnej 
do M oskwy, zatrzym ujem y się we 
wsi Karabicha, aby obejr/eć dom, 
w którym  od 1862 do 1875 roku 
przebyw ał w  m iesiące letn ie Miko­
łaj Niekrasow. W dworku, przem ie­
nionym  na muzeum , pełno pam ią­
tek, związanych z życiem  i tw ór­
czością Niekrasowa. Moją uw agę za­

trzym uje list poety do brata Fio­
dora z 26 lutego 1873 roku. Oto, co 
pisał Niekrasow: „W szystko idzi? 
po starem u. Literackie kundle gry­
zą mnie, a publiczność kupuje i 
czyta”. Jeszcze krótki postój w P ie-  
resław lu Zaleskim, zwiedzanie  
pałacyku Piotra I na wzgórzu, skąd 
widać piękne, błyszczące w słońcu 
jezioro. Obok pałacyku muzeum, w  
którym  znajduje się „Botik Pie­
tra I” czyli łódź z drzewa, w yko­
nana w całości przez tego energicz­
nego i m ądrego cara.

W ieczorem jesteśm y w  M oskwie. 
M ieszkamy w  hotelu „M oskwa”, 
gdzie ulokowano wszystkich gości 
zagranicznych. Wręczono nam tecz­
ki z m ateriałam i zjazdowym i.

* *  * 

Uroczystego otwarcia IV Zjazdu 
dokonał nestor pisarzy rosyjsfcicn, 
prezes Związku Literatów — Kon­
stanty Fiedin. w prezydium zasied­
li tacy autorzy jak Michał Szoło­
chow, Leonid Leonow, M ikoła Ba- 
żan, Konstanty Sim onow i inni. 
Nie ma Paustow skiego, który za­
chorzał, i Erenburga, który w y je ­
chał do Włoch. Zjazd zaszczycił' 
swoją obecnością przedstawiciele  
najwyższych władz państwow ych i 
partyjnych: Kosygin, Breżniew , Pod­
górny i Susłow. Siedzim y w gru- 
c ie  delegacji zagranicznych. W idię  
Pablo Nerudę. Anne Seghers, Fry­
deryka Durrenmatta. Zacharię Stan- 
cu, H. M. Enzensbergera, Carlo U i-  
vi, Armanda Lanoux.

Referatów dużo: o prozie, o poe­
zji, o dramacie, o krytyce literac­
kiej, o literaturze dla dzieci i m ło- 
dziczy, o życiu i działalności orga­
nizacji zw iązkow ej. W czasie dysku­
sji wystąpią przedstawiciele litera­
tur narodowych i też w łaściw ie  
w ygłoszą sprawozdania, w których 
będzie dużo nazwisk i w ie le  tytu­
łów . Ktoś zażartuje w  kuluarach: 
„Z trybuny odczytuje się książki 
telefoniczne”. Ciekawe dane zaw ie­
ra referat W oronkowa. W ynika z 
niego, że ogółem  zrzeszonych jest 
w ZSRR 6608 pisarzy. W czasie po­
m iędzy trzecim  (1959) a czw artym  
(obecnym) zjazdem przyjęto do 
związku 1807 autorów. Jest to w ięc  
organizacja ogromna i nic dziw ­
nego. że zarząd głów ny liczy po­
nad czterdzieści osób.

Inna ciekaw a sprawa. Najlepsze  
książki ostal.nach lat. przynajunn' 'j 
w prozie, to książki pisarzy repu­
blikańskich: Białorusina Rybaka, 
Litw inów  M arcinkiewicziusa i A w \- 
ziusa, Kirgiza Ajtm atowa, Estoń­
czyka Sm uula. Prawda, niektóre z 
tych nowych utworów poddane zo­
sta ły  ostrej krytyce, jak np. po­
w ieść Możajewa „Z życia Fiodora 
Kuzkina", w której bohater w y ła ­
muje się  ze wspólnoty kolcnozow j, 
ale ic  właśnie dowodzą, że Możajew 
napisał utwór ciekaw y, budzący 
uznanie i sprzeciw. Już Lew Toł­
stoj zauważył, że najbardziej nie­
pokojąca sytuacja następuje w tedy, 
gdy utw ór pisarza podoba się 
w szystkim . W edług starego mistrza 
literatury rosyjskiej dzieło napraw­
dę wybitne w yw ołu je  oceny sprzecz­
ne, bo jest to dzieło odkryw cze i 
nowe, a w ięc dyskusyjne i sporne.

* *  *

Za najciekawsze w ystąpienia dys­
kusyjne uznano głosy Konstantego  
Sim onowa, Borisa Polewoja, redak­
tora naczelnego „Woprosów litera ­
tury” — Ozierowa, W iery K ietliń- 
skiej i jeszcze paru innych. Oczy­
w iście wyróżniło się także w ystą­
pienie Szołochowa (drukowane w  
poprzednim num erze „O dgłosów”), 
który tnówił dowaiipnie, ale zdania 
były podzielone, a niektórzy uw a­
żali wręcz, że Szołochow nie był 
w najlepszej formie. Wiera K ietliń- 
ska z Leningradu była drugą osobą

na zjeździć (po A. Surkowie), która 
m ów iła z pamięci, bez żadnej kart­
ki. W szyscy toni dyskutanci m ieli 
sw oje przem ówienia napisane. 
Upom niała się ona o Sołżenicyna, 
stw ierdziła, że „wirus lakiernictw a  
nie zniknął jeszcze z naszej lite ­
ratury”, a następnie sporo m iejsca 
pośw ięciła środowisku leningradz- 
kiem u, jego potrzebom i dezydera­
tom  Słuchając jej przem ówienia, 
w ynajdyw ałem  analogie do sytuacji 
w naszym łódzkim środowisku. Kon­
stanty Sim onow zajął się tem atyka  
ostatniej wojny w literaturze, po­
stu low ał pełną prawdę opisu, zw ła­
szcza wydarzeń z lat 1941—42, kie­
dy to kraj przeżyw ał okres klęski 
i cofania się pod naporem armii 
niem ieckiej. Przem ów ienie Simono­
w a było godne, ładnie w ypow ie­
dziane, pełne troski o los litera­
tury.

Ozierow i Polew oj zajęli się prob­
lem am i młodych, przy czym 1 je­
den i drugi nie skąpili młodzieży 
literackiej gorzkich uwag. Piętno­
w ali zwłaszcza dążenie do szybkiej, 
a ich zdaniem — szkodliwej profe­
sjonalizacji, ganili ubóstwo intelek­
tualne i tzw . ułatw iony tryb życia 
m łodych poetów i prozaików. Mło­
dzi pisarze — m ów ił Polew oj, obec­
ny redaktor m iesięcznika „JunosŁ”
— uciekają od pracy redakcyjnej, 
nie kwapią się do w yjazdów  poza 
rogatki M oskwy, jałow e życie ka­
wiarniane zdaje się być ich idea­
łem . Znowu w tym  m om encie m y­
ślałam  o naszych nolskich stosun­
kach Mimo całej odmienności prob­
lem atyki w literaturze radzieckiej 
i naszej, pewne rzeczy wydaja sisj 
zbieżne, a niektóre są naw et iden­
tyczne.

* *  *

Jako pierw szy z delegacji zagra­
nicznych przem awiał Jarosław  
Iw aszkiew icz. Trzeba w tym  m iej­
scu powiedzieć, że Iw aszkiew icz  
jest pisarzem w ZSRR bardzo zna­
nym i popularnym . Nie ty lko prze­
łożono w iele jego utworów na ję­
zyk rosyjski (ostatnio piękne jego 
opowiadanie „Kościół w Skarysze­
wie"), również krytycy i eseiści 
zajmują się oceną jego pisarstwa. 
W nowym  tom ie szkiców M otylo­
wej o dw udziestowiecznej powieści, 
sporo m iejsca poświęcono Iw aszk ie­
w iczow i i Dąbrowskiej. M ogłem się 
przekonać, jak w ielu  przyjaciół 
wśród pisarzy rosyjskich posiada 
Iwaszkiewicz, jak serdeczne więzy  
łączą go z takim i autoram i jak 
Pauaiowski, Fiedin czy Baaan.

W ystąpienie Iwaszkiewicza było  
krótkie i, jak zw ykle u niego, na­
cechowane ową charakterystyczną  
nuta bezpośredniości. Iw aszkiew icz  
mów! św ietnie po rosyjsku, fran­
cusku, duńsku, niem iecku, wśród  
gości zjazdowych był z pewnością 
jednym  z najbardziej utalentow a­
nych pisarzy — lingw istów . W sw o ­
im  przem ówieniu, przyjętym  ciepło  
i serdecznie, Iw aszkiew icz pow ie­
dział m. innymi: „W szystko, i dob­
re i złe  — bo przecież jesteśm y  
ludźm i i popełniam y wszyscy te  
czy inne błędy — w szystko sum uje  
się  i zlicza, i w szystko staje się  
przeżyciem  i dziedzictw em  dla  
wszystkich ludei dobrej w oli. Tok 
się buduje mosty m iędzy ludźm i, 
tak się buduje pokój”.

Do przem ówienia Iw aszkiew icza  
naw iązyw ali niektórzy dyskutanci, 
na Iw aszkiew icza pow oływ ał się 
Polew oj, do Iw aszkiew icza zwrócił 
się  również w sw oim  w ystąpieniu  
Szołochow. O ilo m ogłem  się zorien­
tować, literatura polska budzi u 
naszych wschodnich sąsiadów duża 
zainteresowanie. Opowiadano mi, że 
w ielu  m łodych ludzi uczy się języ­
ka polskiego, by móc czytać utw o­
ry naszych pisarzy w  oryginale. 
W iele też się przekłada rzeczy pro­
zą, dram atów i wierszy.

• * •

W czasie przerw schodziliśm y na 
dół do bufetu. Zainstalowano tam  
również kioski z ksiażkam i i gaze­
tam i, kąciki upom inków, pocztę. 
Rojno i gwarno było w czasie tych  
przerw. Spotkania ze starym i zna­
jom ym i i zaw iązyw anie nowych  
znajomości i przyjaźni. M ieszały się 
języki jak w legendarnej w ieży Ba­
bel. Na zjazd przybyły przecież de­
legacje z 34 krajów Europy i św ia­
ta. Najw iększe zainteresowanie bu­
dzili przedstaw iciele W ietnamu i 
grecki pisarz Costas Codzias, który 
zdołał zbiec z kraju przed przewro­
tem  i przez W łochy przyjechał do 
M oskwy. Jego dramatyczna w ypo­
wiedź o sytuacji w Grecji, którą 
zam ieniono w „cmentarz kultury”, 
poruszyła w szystkich uczestników  
zjazdu. Zwracał uw agę wszędobyl­
ski i wścibski Giancarlo Vigorclli, 
sekretarz generalny COMES-u. Do­
stojnie w ygląda! Włoch Carlo L ew . 
Durrenmatta widznalo się  z nieod- 
stęonym  cygarem  w ustach. Artur 
Lundkvist i Maria Wine z.e Szwecji 
byli chyba najm niej mówiącą parą 
na zjeżdzie. Za to gadatliw y okazał 
się Peter Veres z Budapesztu (o 
nim i innych cudzoziemcach w na­
stępnym  numerze). Przewodniczący 
delegacji czechosłowackiej, Jiri So- 
tola. w ygłosił piękne przem ówienie. 
Powiedział w nim m. innymi: „Li­
teratura ZSRR, Czechosłowacji, 
Polski, W ęgier i innych krajów nie 
może być jednakowa. Jest socjali­
styczna, ale każda z nich jest 1 
musi być inna”. Natomiast waszego  
sprawozdawcę rozczarowali Za- 
charia Stancu z Rumunii i Michaiło 
Lalić z Jugosławii. Obaj gadali ko­
m unały. N iestety.

* *  *

Jednego popołudnia (w czasie, 
kiedy wybierano now y zarząd na 
posiedzeniu zam kniętym ) pojecha­
łem  do podm oskiewskiej m iejsco­
wości w illow ej — Pierediełkino. 
Towarzyszył mi W ładimir Bielajew , 
prozaik i autor scenariuszy film o­
wych, m ówiący św ietnie po polsku 
i znający w ielu Polaków. „Niech 
pan pozdrowi ode m nie Jadzię And­
rzejewską i Saszę Bardiniego" — 
powiedział, gdyśm y pili wino w je­
go daczy. Od lat zw iązany ze spra­
wam i polskim i, zna naszych tw ór­
ców, wśród których ma w ielu  przy­
jaciół. Jest przy tym  człowiekiem  
pogodnym, um iejącym  interesująco 
i ciekaw ie opowiadać. Oczywiście, 
będąc w Pierediełkino, nie omiesz­
kałem  pójść na cmentarz, by obej­
rzeć grób Borysa Pasternaka. Trzy 
w ysokie sosny kanadyjskie stoją 
obok tego grobu, a wokół rosną 
gęste krzew y dzikiej róży, młoda 
brzózka i młoda jarzębina. Mały 
kam ienny obelisk, nu nim imię i 
nazwisko poety oraz w yrysow aną  
rylce.m jogo głowa. Na grabie mala 
płyta, a na niej data narodzin 1 śtnicr 
ci: 10. II. 1880 — 30. V. 1960. Długo  
stft’em  nad grobem Pasternaka. 
Było ciepło, w górze szum iały ka­
nadyjskie sosny, pachniały krzak! 
dzikich róA, szeleściła  drobnymi 
listkam i brzoza i jarzębina. Wzru­
szyłem  frfę i m yślałem  o  tym, ai>y 
napisać w iersz. Może napiszę.

* *  *

Zjazd się skończył. W ybrano nowy 
zarząd z Konstantym  Fiedinem  na 
czele, uchwalono kilka ważnych re­
zolucji, które nazajutrz ukazały się 
w prasie. Niektórzy delegaci zaraz 
po zjeżdzie rozjechali się do swoich 
dom ów, inni — udali się w podróż 
po Kraju Rad. Wasz sprawozdawca 
odw iedził T allin i Rygę.

Nie ulega kw estii, że m ogliśm y  
się między sobą lepiej poznać, a 
może naw et zaprzyjaźnić. Bo, w  
końcu, jakiż może być w iększy po­
żytek w szelkich zjazdów, niż moż­
ność poznania się i wzajem nego  
zrozumienia ?

Jaroslawl. C erk iew  z XVII

N c s y c a in i
przez PRflSf

r r m  t t o r  o w o  s C

Z astan aw ia jąc  się nad 
tym , co h am u je  rozwój 
rzem iosła (a w ciąż się za­
s ta n aw iam y  i w ciąż p o stu ­
lu jem y) czyli rozw ój rze­
czyw istych ,,usług  dla lu d ­
ności” — ów w y staw ian y  
w  oknie  a często  w yśm ie­
w any  nap is w oalow ał n ie ­
raz  działalność p ro d u k c y j­
ną  — „P o lity k a ” w ysuw a 
na czoło przyczyn  sp raw y  
p o d a tk o w e i p an u jącą  w 
n ich  d w uto row ość:

B ardzo is to tn ą  sp raw ą 
Jest rozbieżność m iędzy 
zasadam i po lity k i w obec 
rzem iosła  a p ra k ty c z n ą  re ­
a lizac ją  te j po lity k i. Mi­
n is te rs tw o  F inansów  stoi 
na g ru n c ie  pod p o rząd k o ­
w an ia  doraźnych  in te re ­
sów  fiskalnych  — n ad rzęd ­
nym , d ługofa low ym  in te ­
resom  gospodarczym . T a­
k ie  d e k la ra c je  słyszeliśm y 
w ie lek ro ć  od odpow ie­
dzia lnych  przedstaw ic ie li 
re so r tu ; po tw ierdzen iem  są 
tu  zresz tą  rów nież now e­
lizac je  p rzep isów  oraz spo­
sób za ła tw ian ia  przez m - 
n is te rs tw o  w niosków  rze­

m ieśln ików , doc ie ra jący ch  
w drodze zażaleń. Ta te o ­
ria i p ra k ty k a  m in is te r­
stw a jes t jed n ak  w yraźn ie  
zm ieniona przez te ren o w e 
p laców ki finansow e, k tó re
— zapew ne pod nacisk iem  
bieżących pogrzeb „sw o­
jeg o ” budżetu  (d<> k tó rego  
w p ły w ają  p o d a tk i z rze­
m iosła) — p re fe ru ją  w ła ­
śnie d o raźne  in te re sy  fis­
kalne , n ie  troszcząc się o 
to , że jeśli np. w n as tęp ­
nym  ro k u  liczba zakładów  
zm niejszy  się — spadną 
rów nież w pływ y p o d a tk o ­
w e..

POLACY W W ALCZĄCEJ 
FRA N C JI

G enera ł de G aulle m u­
siał, n ie s te ty  odw ołać p rzy ­
jazd , ale p ism a nad a l po­
św ięcają  w iele  uw agi t e ­
m atom  p o lsko -francusk im . 
Gen. F ranciszek  Skib ińsk i 
pisze w „ K u ltu rz e ” o 
C h a m p a u b ert i Falaise  
czyli o p o lsk o -fran cu sk im  
b ra te rs tw ie  b ron i, zaś Ol­
g ierd T erleck i w „Życiu 
L ite ra c k im ” Już w kiKku

odcin k ach  opdsujo d z ia ła l­
ność rządu po lsk iego  w e 
F ra n c ji , kłoniąc nacisk  na 
o b ro n ę  gen. S iko rsk iego  
p rzed  dość w opi nii i u - 
trw alom ym  za rzu tem , iż 
ten  rozproszy ł w o jsko  na 
f ro n ta c h  fmanc«»kj.eh i n ie 
w iele w dwlach k lęsk i d a ­
ło  się ew akuow ać do An­
glii. W edług T erleck ieg o  
n ie  m ogło w łaściw ie być 
inaczej. K rytyku>e on n a ­
to m iast sku p ien ie  w jed n e j 
osobie godności naczelnego 
w odza 1 obow iązków  p re ­
m iera  rządu.

MWILEDSZ
KTÓRY RO/yRZKWWA

Ju b ileu sz  obchodzi ,,Głos 
N auczycie lsk i” , pAsmo po­
św ięcone spraw om  zaw odu 
nauczyc ie lsk iego , sp raw om  
ludzi, od k tó ry ch  w p ie rw ­
szym  rzędzie  zależy jakość  
ku+ tura lna naszego społe­
czeństw a. O bchodzi także  
sw ój ju b ileu sz  ,, P ło m y k ” . 
N ależy te  fa k ty , pozorn ie  
sk rom ne, odnotow ać I 
p rzy p o m n ieć  w ślad  za 
„Ż yciem  L ite ra c k im ” :

P ięćdziesięcio lecie  ob­
chodzi rów nież  „PŁ O ­
MYK” , u lu b io n e  pism o 
w czesnej m łodości k ilku  
już  pokoleń . P ow sta ło  w 
roku  1917; założycielką i 
p ierw szą re d a k to rk ą  była 
R ozalia B rzezińska, po 
czym  red ak c ję  objęła  H e­
lena R adw anow a, s tro n ę  
zaś w ydaw niczą  Józef W ło­

d arsk i. O piekow ał się p is­
m em  Z w iązek Na*K:/yciel- 
stw a Po lsk iego . Od 250 
p re n u m e ra to ró w  p ie rw ­
szych n«m erów , „P ło m y k ” 
doszedł do loo.oou n ak ład u  
w  roku  szko lnym  1935/36. 
Na II M iędzynarodow ym  
K ongresie  P ra sy  P ed ag o ­
g icznej w P a ry żu  w  dn iach  
16—20 tapca 1937 został li­
an an y  za najlepsze  na 
św iecie p ism o dziecięce. Od 
ro k u  1919 w ychodził z do ­
d a tk iem  „P łom yczek” , 
p rzeznaczonym  dla m łod­
szych dzieci, k tó ry  później 
się usam odzieln ił. O becnie 
w ydaw ca „ P ło m y k a” jes t 
N asza K sięgarn ia . N akład  
obecny  — 25t).o<)0 egzem pla­
rzy . N aczelną red ak c ję  
sp ra w u je  H anna Ożogow- 
ska , k ie ro w n ic tw o  a rty -  
s ty c 2me K alina Z arzycka. 
H istorii półw iecza „P łom y­
k a ” pośw ięcony został je ­
go tego roczny  n um er 9 z 
dn ia  10 m a ja .

PLAO A?

Cora>z częściej sa rk a  się 
na li te ra c k ie  k o n k u rsy  te ­
m atyczne w dziedzin ie 
prozy 1 poezji. W w y p ad ­
ku prozy m ówi się o u- 
sługach lite ra ck ich , w w y ­
p ad k u  w ierszy  o poezji 

1 en d a r  zowe j . J  eszcze II f 
l P ie tro w  zjad liw ie  w y­
śm iew ali usługi lite ra ck ie . 
P laga  źle p o jm ujących  
sw oją ro lę  m ecenasów  li­
te rack ich , n ie s te ty , ma r a ­

czej w y raźn e  p rzyp ływ y . 
Za rek o rd  uznała „P o ez ja” 
p io trk o w sk i „k o n k u rs  poe­
ty ck i d la poetów  z Łodzii 
ziem i łódzk ie j i w ojew ódz­
tw a  zielonogórsk iego , w 
k tó ry m  p re fe ro w an e  będą 
u tw o ry  zw iązane z 5ft ro ­
cznicą R ew olucji P aźd z ie r­
n ikow ej, 750-leciem P io tr ­
kow a i lt-lec ie iu  Z w iązku 
M łodzieży S o c ja lis ty cz­
n e j” ...

Z auw aża k ro m k a rz  „P oe­
z ji” :

„K onkurs je s t zarazean 
organ izow any  z okazji ty ch  
trzech , n iew ątp liw ie  do­
sto jn y c h , a le  przecież nie 
dz ięk i poezjń, rocznic.

P rz y k ład  P io trk o w a  jes t 
ty p o w y  dla obecnej sy tu ­
acji w okół—p o etyck ie j, 
u jaw n ia  szkodliw ą d la spo 
łecznego odb io ru  poezji 
te n d e n c ję  do k reow an ia  
p o e ty ck ich  m istrzów  re ­
gionu, odk ry w a m echaniz­
m y, k tó re  u ruchom ione 
zostaną  w czasie oceny 
w ierszy  \ rozdzie lan ia  n a ­
g ró d ..”

Co ule znaczy, że nie 
t r a f ia ją  się u tw o ry  udane 
w w ym ien ionych  dziedzi­
nach. W rocław ski p ro fe ­
sor S t. Hartma-n nap isa ł 
k iedyś u tw ó r na k o n k u rs 
..P rz e k ro ju ” , za leca jący  
trzy  te m a ty : wal<kę z a- 
n a lfa  bet yzm em : w alk ę  z 
a lkoholi w nem ; le k tu ry  p i­
sm a o  „S yn te ty czn y  u- 
tw ó r” w yg ląda  Jata pon.i- 
ż e j :
Gdybyś umiał czy tać,

lopoju ,

W iedziałbyś, co piszą w 
[„P rz e k ro ju ”

Św ietne! Ale P an  P ro ­
fesor naw et tego  n ic w y­
słał. N apisał dw uw iersz nie 
d la  lau ru , a le  dla osobi­
s te j sa ty sfak c ji.

W zięliśm y to  z m iesięcz­
n ik a  „O d ra” .

MALZb NSTWO 
W LICZBACH

N ad sy tu a c ją  n iezam ęż­
n y ch  zastan aw ia  się „ P ra ­
w o i Z ycie” . Ja k ie  w y­
snuw a prognozy?

Otóż już  w roku lfifiG 
lic ab a k an d y d a tek  na  m ał­
żonki w ynosiła  l.3#0.0fio ko ­
b ie t, zaś p o ten c ja ln y ch  
k an d y d a tó w  na m ałżon­
ków  było KftO.OtfO ob liczano  
to  wg k lucza p raw d o p o ­
dob ieństw a, na g runcie  
w ie lo le tn ich  d an y ch , z k tó ­
rych  w ynikało , że na og61 
k o b ie ta  w ychodzi n a jc h ę t­
n ie j za mąż za m ężczyznę
o 3_—4 la ta  od sieb ie  s ta r ­
szego. Ale jeśli będą m ał­
żeństw a rów ieśnicze?

W płynie to  ew en tu a ln ie  
na w iększą m ożliw ość zna­
lezienia p a rtn e ró w . Może 
też pow stać zjaw isko  po­
b ie ran ia  się sta rszy ch  w ie­
kiem  kob ie t z m łodszym i 
od s e b ie  m ężczyznam i, Jak 
do tąd  /  różnych w zględów  
żle w idziane. Na pociesze­
nie M aria B enedyk  p rzy ­
pom ina, iż p rzesuw a się 
g ran ica  sta rości.

JAN OLEOHNO



k o w y m i za jęc ia m i, p o w o d u je  w ię k sz e  niż
gd zie  indziej zagrożen ie  stan u  zdrow ia  
w y ch o w a n k ó w . L ekarz, który  szczeg o lo w o  
p rzeb ad a ł uczn iów  P o d sta w o w ej S zk o ły  
M uzycznej, stw ierd ził 54 przypadk i sk o -  
liz y , 32 — k yfozy  i 10 p rzyp ad k ów  lo r -  
dozy . Są to sch orzen ia  w a d y  p o sta w y  i 
o b ję ty ch  nim i jest ponad 15 proc. ogółu  
d zieci w  tej szkole . N ie  trzeb a  chyba  
n ik ogo  p rzek o n y w a ć , jak bardzo p o trzeb ­
ne je st uczn iom  szkół m u zy czn y ch  w y ­
c h o w a n ie  fizy czn e  w ogóle, a g im n a sty ­

ka w y ró w n a w cza  w  szczegó ln ośc i. Ze w zg lę  
du na sp ec y fik ę  szk o ły  lek arze  za leca ją  
d ziec iom  dużo g im n a sty k i i p ły w a n ia , 
w a ru n k a ch  w ja k ich  od b yw a się  g im n a ­
sty k a  już m ó w iliśm y , a z p ły w a n iem  jest  
znów  k łop ot, bo n ie  m a ponoć m iejsc  
na basenach . N ic  podobnego. W iem y  
sk ąd inąd , że p ły w a ln ie  łó d zk ie  n ie  są W 
pełn i w y k o rzy sta n e , że m ają jeszcze  n ie ­
co w o ln y ch  godzin  do d ysp o zy cji, tak  
zim ą. jak  i la tem . Cóż sto i w ięc  na  
p rzeszk odzie , aby u życzyć  w ięce j godzin  
na p ły w a ln ia ch  m łod zieży  ze szkół m u­
zycznych?  T u chodzi o zd row ie  dzieci.

...i za w o d o w e

P odobn y, a w  n iek tórych  przypadk ach
jeszcze  gorszy, obraz p a n u je  w szkołach  
zak ła d o w y ch . M ieszczą s ię  one p rzew a ż­
n ie  w starych  b u dyn kach  po zb a w io n y ch  
sa l g im n a sty czn y ch  i boisk . I tutaj is tn ie ­
je  śc is ły  program  nau czan ia  w f, a le  gdzie  
on m a być rea lizo w a n y ?  W klasach  m ię ­
dzy ła w k a m i czy na c iasn y ch  k o ry ta ­
rzach? C hcąc ra tow ać ch ociaż  częśc iow o  
obecną  sy tu a cję , W KZZ w sp ó ln ie  z 
ratorium  organ izu ją  doroczne O lim piady  
szkół za k ła d o w y ch  T aka n a m ia stk a  nie  
irwiże jednak w żadnym  w ypadku zastą­

p ić  sy stem a ty czn ie  i na poziom ie  pro­
w ad zon ych  zajęć  w f.

W roku u b ieg ły m  m ie liśm y  w  Łodzi 
1 37 szkół pod staw ow ych , 29 licea ln ych  

j 69 — za w o d o w y ch , w  których D o b i e r a ­
ło  nau kę około 145 tys. m łodzieży . W 
każdej z ty ch  szkół dzia ła  — należy  z a ­
ufać s ta ty s ty ce  nodanej przez K uratorium  
m. Ł odzi — S zk o ln e  K oło S p ortow e. K o­
ła te sp ełn ia ja  jednak ty lk o  rolę w ta ­
jem n iczen ia  sw y ch  czło n k ó w  w  w yższe  
ta jn ik i w ied zy  sp o rto w ej, ob ejm u ją  sw ym  
za sięg iem  m łodzież  n ajb ard ziej u zd o ln io ­
ną, p osiad ającą  p red ysp ozycje  w  o k reś­
lo n y ch  d zied zin ach  sportu . A p ozo sta li. 
Ci m ogą jeszcze  k o rzystać  z n a d o b o w ią z­
k o w y ch  godzin w y ch o w a n ia  fizyczn ego . 
W p ra k ty ce  godziny  te  n a u czy c ie l pro­
w a d zą cy  za jęcia  p o św ięca  jednak na 

tren in g i garstk i w y b ra ń có w  z w y c zy n o -  
,'.w v ę (i se k c ji  S zk o ln eg o  K oła S p ortow ego . 

D la p ozo sta ły ch  jest m ie isc e  na try b u -  
h ą ć łi 1.,^rzy', te lew izo ra ch . N iech  tam  się  

w y ży w a ją , n iech  tam  rośn ie nam  now a  
arm ia k ib iców ! A nam  chodzi przec ież
o to, aby ta p otężna , a le  zbędna w  sp or­
cie  w y czy n o w y m  arm ia  w y ro sła  na zdro­
w y ch  o b y w a te li.

S p raw y w y ch o w a n ia  fizy czn eg o  w  szko  
łach  będą m. in. p rzed m iotem  obrad se ­
sji R ady N arod ow ej m. Ł odzi, która od­

będzie  s ię  w  dniu 15 czerw ca  br. Rada  
N arod ow a, a śc iś le j m ów iąc  jej agendy  
o d p o w ied zia ln e  za ten  od c in ek  p racy  w  
łódzk im  szk o ln ic tw ie , w  m iarę is tn ie ją ­
cych  m o ż liw o śc i dążą sy stem a ty c zn ie  do 
pop raw y istn ie ją ce j sy tu a cji, do u su w a ­
n ia w y stęp u ją c y ch  n iedom agań . P otrzeb y  
jed n a k  rosną i trzeba szuk ać tak ich  roz­
w iązań , aby m ogły  on e  p rzy czy n ić  się  
do ob jęc ia  na co dzień k u ltu rą  fizyczn ą  
jak  n ajszerszeg o  grona naszej m łod zieży  
szk o ln ej.

M I C H A Ł  S TR Z EL E C KI

Sport 

przez małe„s”

W y ch o w a n ie  fizy czn e , jak  g łoszą  in ­
stru k cje  szk o ln e , je st in tegra ln ą  częśc ią  
o g ó ln ego  p rocesu  n au czan ia  i w y c h o w a ­
n ia  oraz sta n o w i jeden  z p o d sta w o w y ch  
c zy n n ik ó w  w szech stron n ego  k szta łto w a n ia  
o sob ow ości uczn ia . Czy szk o ln ic tw o  łó d z­
k ie  zabezp iecza  w ła śc iw ie  ten pu nk t p ro ­
gram u nauczania?

W la ta ch  1961— 1965 p rzyb y ło  nam  58 
sa l g im n a sty czn y ch  z p e łn ym  w y p o sa że ­
n iem , p o w sta ło  sporo boisk  przyszk o ln ych , 
a le  n ad a l 25 proc. szkół łódzk ich  n ie  p o ­
siad a  w ła sn y ch  urządzeń  sp orto w y ch . P o ­
w ażn y  o d setek  m łod zieży  ze szkół pod ­
sta w o w y ch  i średn ich  nie m oże w iec  k o ­
rzy sta ć  z d o b ro d zie jstw  k u ltu ry  fizy czn ej. 
Z ajęcia  w y ch o w a n ia  fizy czn eg o  o d b y w a ­
ją s ię  często  na korytarzach , w  k lasach , 
albo też  n ie  o d b y w a ją  sic  w ca le . S z c ze ­
g ó ln ie  u p ośled zo n e  są k la sy  I—IV  szk ó ł 
p o d sta w o w y ch , gdzie  w y ch o w a n iem  f i ­
zyczn ym  z reg u ły  zajm u ją  się  w y c h o ­
w a w cy  k las, n a u czy c ie le  inn ych  sp e c ja l­
n ości. To jeszcze  pół b iedy , gorzej — 
k ied y  do tego  za g a d n ien ia  n ie  p r zy w ią ­
zu je  s ię  żadnej w a g i, tra k tu je  sie  je  jak  
p r z y sło w io w e  „p ią te  ko ło  u w o zu ”. P rz y ­
k ład y?  P roszę bardzo. M ało je s t  dziś szkół 
w  Ł odzi, k tóre  p rzestrzeg a ją  zarządzen ia  
K uratoriu m  w  sp ra w ie  ćw iczeń  śró d lek ­
cy jn y ch  przy o tw a rty ch  oknach . A ile  
je s t  je szcze  ta k ich  szkół, w  k tórych  n ie  
zezw a la  s ię  uczn iom  na w y ch o d zen ie  w  
cza s ie  p rzerw  na boisk o  w  o b a w ie  przed  
zabrudzen iem  pod łóg . N ie  m ó w ią c  ju ż  o 
ogó ln y m  poziom ie  w y ch o w a n ia  f izy c zn e ­
go, k tóre n ad a l p o zo sta w ia  w ie le  do ży ­
czen ia .

S zk o ły  m u zy czn e

O sobny rozd zia ł w  ty c h  p rzyk ład ach
sta n o w ią  szk o ły  m uzyczn e. Do P a ń stw o ­
w ej P o d sta w o w ej S zk o ły  M uzycznej 
u częszcza  541 dzieci w  w iek u  od la t 7 
16, a do P a ń stw o w e g o  L iceu m  M uzycz­
n eg o  —  310 w  w iek u  od la t 14— 19. 
A b so lw en t L iceu m  M u zycznego  sp ędza w  
m urach  szko ln ych  przy ul. Jaracza  19, 
d w a n a śc ie  la t sw eg o  życia . T y g o d n io w y  
■wymiar godzin n au czan ia  w  P o d sta w o ­
w ej S zk o le  M uzycznej w y n o si od 32— 38 
godzin , zaś w  L iceu m  M uzycznym  od 
30— 38,5 godzin . Jak  z tego  zes ta w ien ia  
w y n ik a , uczeń P o d sta w o w ej S zk o ły  M u­
zycznej m a — w  za leżn o śc i od k la sy , do 
której uczęszcza  — cd 2 do 5 godzin  za ­
jęć  szk o ln ych  w ięce j niż je g o  k o lega  z 
n orm alnej szk o ły  p o d sta w o w ej. R óżnica  
ta, na k orzyść L iceó w  O g ó ln o k szta łcą ­
cych , w y s tęp u je  jeszcze  s iln iej w  L iceum  
M uzycznym . Do tego  trzeba  jed n ak  je sz ­
cze d o liczyć  godziny, ja k ie  uczeń  szkoły  
m uzyczn ej m u si p o św ięc ić  grze na in ­

stru m en cie  w  dom u, n ie  zap om in ając  o
odrob ien iu  zadań z p rzed m iotów  ogó l­
n ych . W ynik i badań o p u b lik o w a n e  przez  
C entra lny  O środek  P ed a g o g iczn y  S z k o l­
n ic tw a  A rty sty czn eg o  w y k a zu ją , że  czas 
pracy o b o w ią zk o w ej u czn iów  tych  szkół 
(począw szy  od k la s V) w y n o si od 55— 60 
godzin w  tygod n iu . D ziec i te  n ie  m ają  
w ięc  p ra k ty czn ie  m o ż liw o śc i, aby z in ­
n ym i ró w ieśn ik a m i h a sać  po zajęc iach  
szk o ln y ch  na pod w órku . N a leży  w ięc  
stw o rzy ć  im  ta k ie  w aru n k i, aby m ogły  
on* w  sposób  jak  najb ard ziej p ra w id ło ­
w y  w y k o rzy sta ć  czas p rzezn aczon y  na 
p ro g ram ow an e za jęc ia  w f  w  szkole .

T ym czasem  ok azu je  s ię , że program  za­
jęć  jest p o w a żn ie  okrojon y . S tw ierd z ili  
to radni z K o m isji S p ortu  i T u ry sty k i 
R N m. Ł odzi, którzy p rzep ro w a d zili k o n ­
tro lę  w  ty c h  szkołach . Czy to w in a  w ła d z

szkolnych , nau czycie li w f?  Z p ew n ośc ią  
na ku ltu rę  fizy czn ą  patrzy się  tutaj z 
p rzym ru żen iem  oka. Z drugiej jednak  
strony  n ie  m ożna w y m a g a ć  rzeczy n ie ­
m o żliw y ch  do w y k o n a n ia . P ra w id ło w e  
p ro w ad zen ie  pracy d y d a k ty czn o  w y c h o ­
w a w czej w  d z ied zin ie  w y ch o w a n ia  i 

zyczn ego  w y m a g a  b o w iem  o d p o w ied n ie ­
go w a rszta tu . T ak im  w a rszta tem  jest  
boisko, sa la  g im n a sty czn a . 851 d ziec i szkół 
m u zyczn ych  m a ty m cza sem  do sw ej d y s­
p o zy cji ty lk o  m ałą sa lk ę  o rozm iarach  
104 m kw . N ie  m ożna w  niej przep ro­
w ad zać  w szy stk ich  n iezb ęd n y ch  ćw iczeń
o p rofilu  o g ó ln o ro zw o jo w y m , n ie  ma 
gdzie p r z ew e n ty lo w a ć  p łu c  dzieci na 
św ieży m  p o w ietrzu , bo brak boisk a  do 
zab aw  i gier.

S p ecy fik a  nau czan ia  w  szkołach  m u ­
zy czn ych , nad m ierne  o b c ią żen ie  o b o w ią z­

T A D E U S Z  GIC G IE R

DUET 
MAŁŻEŃSKI

W ieś ta leży  parę kilom etrów od linii 
podm iejskiego tram waju. Szło w ięc o coś w  
rodzaju w ycieczki, tak to sobie przynaj­
m niej wyobrażałem .

Celem mojej w yp raw y był pewien duet 
m ałżeński. Nie, nie taneczny ani wokalny, 
choć jeden ze znanych mi duetów  tego 
rodzaju m ógłby służyć za przedm iot do po­
równania.

K iedyś poznałem m ałżeńską parę w ystę­
pującą w spólnie na deskach scenicznych 
v/ tzw. repertuarze egzotycznym . Śpiew a­
li razem piosenki peruwiańskie, to ,,razem  
m ówię tu przez kurtuazję w  stosunku do 
mężczyzn, śp iew ała w łaściw ie ona, a on 
próbował jej wtórować. Robił to w  miarę 
dyskretnie, by poniesiony temperam entem  
nie naraził się żonie i... nie obnażył nie­
dow ładów sw ego głosu. R um ieniłem  się za 
tego pana, zwłaszcza, że on nie w yglądał 
w cale na zażenowanego.

A jak przedstawia się „układ sił” w in­
teresującym  m nie duecie? Kto gra w nim 
pierw sze, a kto drugie skrzypce? I czy w 
ogóle można m ówić o takim układzie?

M ieszkają w  budynku za szkołą, wznie-
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sionym  specjalnie dla nauczycieli. Szkoła 
jest nowa, tynk na niej jeszcze św ieży, od 
frontu dwa rzędy w ielk ich okien, w oknach 
m nóstwo roślin doniczkowych. W szystko to 
w ygląda budująco, przynajm niej dla oka. 
Bo później dow iem  się, że najm niej budu­
jąco w yglądają na tym  tle  budowniczowie, 
co rusz wychodzą na jaw  jakieś usterki 
usterki m urów, instalacji, ram okiennych, 
które są nieszczelne i w czasie zim y pod- 
w iew a dzieciaków siedzących blisko okien. 
Szczególny to rodzaj niedbalstwa, które zwra 
ca się przeciwko dzieciom. Warto by sto­
sować za nie jakieś specjalne sankcje, i to 
bynajm niej nie pieniężne, b0 przedsiębior­
stwo zapłaci i dalej będzie robić to samo.

Z budynku m ieszkalnego wychodzi młody 
m ężczyzna w palcie z podniesionym  koł­
nierzem , w ynosi wiadro pełne popiołu, 
wiatr zw ęszył z m iejsca zabawę i rozdmu­
chuje popiół na w szystk ie  strony. Traf 
chce. że w takich w łaśn ie warunkach poz­
naję „męską część” poszukiw anego duetu. 
..Męska część" wróciła przed chwilą do 
domu po zajęciach w  szkole i przystępuje  
teraz do palenia w plecach. Zona nie zrob:ła 
tego do tej pory. bo urządza dziś przepiór­
kę. A za godzinę wychodzi do biblioteki.

Pani Zofia (tak ma na im ię żeńska 
część” duetu) przeprasza m nie za nieład w 
domu, ja przepraszaim za niespodziewane  
najście. Gospodarze nie wyglądają jednak 
na zaskoczonych, w yjaśniają mi, że niespo­
dziewane w izyty zdarzają im się  bardzo 
często, nawet, w  niedzielę. W tedy 7. reguły  
odw iedzają ich byli w ychow ankow ie szkoły, 
obecni uczniowie szkół licealnych. Przy­
chodzą z prośbą o  pomoc w  wypracowaniu

z lektury, no bo do kogo udać się w tej 
sprawie, jeśli nie do pani bibliotekarki i 
pana „od polskiego”? A ten pan m usi znać 
się  n ieźle na literaturze skoro niedawno  
otrzym ał jako jedyny laureat powiatu 
łódzikiego „Srebrny Kłos" w znanym  kon­
kursie „Złotego K łosa”.

Pan W ładysław  (to im ię  „m ęskiej częśai" 
duetu) zaprasza m nie dn pokoju. Pokój jest 
skromny, znajduje się w  nim ty lk o  kilka 
podstawowych m ebli, stół, parę krzeseł, 
szafa, jedynym  przedmiotem zbytku j o t  
tu skrom ne plam ino. — To z m yślą o cór­
kach — w yja in ia  gospodarz, uprzedzając 
m oje pytanie. W jakim są w ieku? Jedna 
ma osiem , druga pięć lat. A tak, są jeszcze 
młodym m ałżeństwem , przynajm niej się 
za takie uw ażają.

Jakby na potw ierdzenie tych słów do po­
koju wchodzi pani Zofia, już odświeżona, 
przebrana przeistoczona — i siada obok 
męża przy stole. Oczy ma jeszcze dziew ­
częce. żywe. cała jej sylw etka jest uoso­
bieniem  energii i przedsiębiorczości. Z 
m iejsca wchodzi w  tok rozm owy, śm ieje 
się, wspom inając poznanie z m ężem.

„Bo w ie  pan. m ąż m iał narzeczoną, ale 
ciągle przychodził do internatu dla m ło­
dzieży greckiej, gdzie byłam  w ychow aw ­
czynią. N iby to chciał się dowiedzieć, jak 
to było z tym  powstaniem  greckim , które 
upadło. A le ja dobrze w iedziałam , do kogo 
on przychodzi! Nie, nie robiłam  nic, żeby 
go przyc ągnać. uważałam , że powinien się  
trzym ać tamtej dziew czyny".

Tę młodą parę zetknął ze sobą prakty­
kowany niegdyś nakaz pracy. I rzecz prze­

dziwna — ów  nakaz st* ł s ię  dla nich naka­
zem życiow ym . Ona skończyła liceum  pe­
dagogiczne dla w ychow aw czyń przedszkoli 
w  Łodzi, on — liceum  pedagogiczne w 
LesZnie W ielkopolskim . Dziew iętnastoletnia  
podówczas panna Zofia została skierowana 
w drodze w yróżnienia do Pań-tw ow ego Oś­
rodka W ychowaw czego dla m łodzieży grec­
kiej i m acedońskiej w Policach pod Szcze- 
cinem. Pan W ładysław  przyjechał tam ja­
ko m łody nauczyciel języka polskiego. Nie 
wiadomo, co odkryli w sobie najpierw: 
sy m p a tię  do siebie czy zam łow anie do 
pracy kulturalnej. Razem organizow ali róż­
ne im prezy na m iejscu j w tzw. terenie, 
w roku 1956 również razem organizow ali 
im prezę o charakterze już czysto pryw at­
nym, a m ianow icie ślub. W rok póżn'ej 
przyszła na świat pierwsza córeczka. Al1? 
w gruncie rzeczy, mimo. iż bardzo młodzi, 
mieli dzieci o w iele w ięcej. Bardzo zżyli 
się ze swym i wychowankami, niektórzy 
z nich do dziś utrzymują z nimi kontakty, 
m. in. Greezynka z zespołu „Filipinek , 
która przysyła im z każdego wyjazdu poz­
drowienia! Dumni są też z innego wycho­
wanka. św ietnego tenora. Paulosa Eaptisa.

Młody m ałżonek chciał zostać na stałe 
w SzczeciAskiem, a le żonę ciągnęło do ro­
dzinnych stron, bliżej I/odzi. W takich kwe­
stiach spornych zwycięża oczywiście kobie­
ta. W roku 1959 nasze m ałżeństw o widzim y  
już na podlódzikiej wsi w okolicach Alek­
sandrowa. Pani Zofia zostaje najpierw kie­
rowniczką przedszkola, potem obejm uje pra­
cę w bibliotece gromadzkiej. Pracuje w 
niej zresztą do dziś, mimo bardzo skrom­
nego uposażenia — i  sporych kłopotów, ja-
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sw y m i kolegam i ch cia ł zw rócić  uwaą<; 
św ia to w ej op in ii p u b licznej na problem  
Z jednoczen ia N iem iec. W tym  celu  i „ ty l­
ko d la  dem onstracji"  grupa m iłych  m ło­
d z ień có w  zam ierza ła  ostrze lać  dom  w ło ­
sk ieg o  m in istra  sp raw  w ew n ętrzn y ch  
P a o lo  T avian i w  B aw arii pod G enuą z 
karabin ów  m aszynow ych . Na szczęście  
w ło sk a  tajna  policja  w y p rzed ziła  zam ach  
i areszto w a ła  zarów n o K othm eiera, ja& 
i pozostałych  człon k ów  jeg o  grupy, no­
szącej szum n ą n azw ę  w ło sk a  sek cja  
„A kcji Odra — N y sa ” (AK O N).

O koło trzyd ziestu  terrorystów  d z ia ła ją ­
cy ch  w  tej grupie organ izacji AK O N — 
jalc podał do w iadom ości p rzed staw icie l 
w ła d z  śled czy ch  — zosta ło  zorgan izow a­
n ych  w  bojow y  odd zia ł przez w y k ła d o w ­
c ę  języ k a  n iem ieck iego , notorycznego fa ­
szy stę  C astruecio. D zia ła ł on już uprzed­
n io  w  k ilku w ło sk ich  organizacjach  sk raj­
n ie  praw icow ych , m. in. w  Z w iązku  
S y n ó w  Słońca", która to organizacja  
przyjm u je w  s w e  szereg i ty lk o  przed­
s ta w ic ie li „rasow ych aryjczyków ".

,,Syn Słońca" C astruecio i jeg o  terro­
rystyczna  g w ard ia  z  K othm eierem  na 
c ze le  w p ad ła  w  ok o  g en u eń sk iej p o licji 
w  cza sie  akcji rozdaw ania u lotek  d om a­
gających  s ię  „w olności dla zagrab ionych  
n iem ieck ich  tery to r ió w ”. U lotka , jak  się  
okazało , d ruk ow an a była na z lecen ie  
„akcji Odra — Nysa" (AK O N) o c zy w iś­
c ie  w  NRF.

O prócz tych  u lotek  w ło sk a  terrory­
styczn a  grupa AK O N w yd aw ała  wlasm e pi 
sem k o  opatrzone w  ty tu le  im ponującą  
sw astyk ą . H asło p rzew od nie  w id n ieją ce  
n a  ty m  druczku głosiło: „Jeśli w  Euro­
pie m a zn ów  zapanow ać ku ltura i. porzą­
d ek , m usi zm a rtw ych w stać  w ie lk a  Rze­
sza  niem iecka!".

P o  ujęciu  grupy terrorystycznej po licja  
w ło sk a  w y k ry ła  w  okolicach  L ago doi 
B uoi, w  opuszczonych  szto ln iach  starej 
kopaln i, bogaty m agazyn zb rojen iow y  ter ­
rorystów ; ponad 100 karab in ów  m aszy­
now ych , 2 lek k ie  dzia ła , pancerfausty , 
m iny, granaty ręczne i w ie le  sk rzynek  
am unicji.

W cza sie  te ł akcji w y w ia d o w cy  g e ­
n u eń sk iej policji zau w aży li w ło sk ieg o  
zw olen n ik a  grupy A K O N. n ie ja k ieg o  A n- 
d rca  P inasco, który uk ryw ał p isto le t m a­
szy n o w y  za w in ięty  w  gazety. D ziało  s ię  
to  w  sam ym  sercu  m iasta , w  okolicach  
P iazza d e  Ferrari. A resztow an ie  terrory­
s ty  już w  p ierw szej fazie  śled ztw a  do­
prow adziło  d o  w yk rycia  w ie lu  m agazy­
n ów  broni i dalszych  aresztow ań w śród  
m iejsco w y ch  w ło sk ich  i n iem ieck ich  fa ­
szystów .

T en sk and al, nab ierajacy  cech  m ięd zy­
n arodow ych . zm usił senn e w ła d ze  bez­
p ieczeń stw a  N R F d o  za jęcia  s ię  organ i­

zacją  A K O N . W p ie rw sz y c h  o św ia d c ze - 
n ia c n  s ta ra n o  s .ę  s p ra w ę  z o a g a te iiz o w a ć : 
> ta k  m in is te r s tw o  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  
orzeK ło, ze ilosc  człon  ko w AKON n a  te­
re n ie  NR F n ie  p rz e k ra c z a  170 osob.

AK O N p ow sta ł w e w rześn iu  l«b2 r. 
jako  „ogólnonarodow y rucn w ym ierzony  
p rzeciw  rezygnacji z  teren ów  w sch o a -  
nich". W ogłoszonym  m a n ifeśc ie  organi­
za cja  dom aga s ię  p rzyw rócen ia  granic z  
roku 1914 i d ysta n su je  s ię  w sw y cn  za­
pędach  rew izjo n isty czn y ch  n a w et od  naj­
bardziej praw icow ych  radykaln ych  NK it­
o w sk ich  organizacji. Jako p rzew od niczący  
AK O N — zgodnie z praw em  ob o w ią zu ­
jącym  w  N R F zarejestrow ał s ię  najp ierw  
niejak i W olfgang G eisler , lat 63, praw ­
nik , w  przeszłości o c zy w iśc ie  cz ło n ek  
N SD A P  i notoryczny h itlerow iec .

P rzy u tw orzen iu  tej szczeg ó ln ej orga­
n izacji pom agała o czy w iśc ie  „D eutsche  
N a tion a l-Z eitu n g  und Sold aten -Z eitun g" , 
gazeta  tak n ied w u zn aczn ie  n eoh itlerow -  
ssa , iż n a w et w  NRF uw aża s ię  ją  za  
zja w isk o  w sty d liw e  pod w zg lęd em  poli­
tycznym . T en organ rozprow adza i u lo t­
ki propagandow e A K O N -u i dek laracje  
w p iso w e  tej organizacji. W arto zacyto­
w a ć  pod jakim i hasłam i o d b yw ała  s ię  ta 
akcja: „C zyżbyś w a h a ł s ię  w spó łdzia łać  
z akcją  id ea listó w  1 patriotów ? M ożem y  
ty lk o  ja k  najgoręcej ją  pop ierać i zap ew ­
n ić  c ię , że zn a jd ziesz  s ię  w  n ajlepszym  
tow arzystw ie..." .

Od p ow stan ia  A K O N  — podobn ie jak  
niegdyś S S  — zdradzał szczegó ln ą  sk łon ­
ność  d o  konsp iracji. L ecz m im o, iż rzecz  
była  sta ra n n ie  uk ryw ana przed op in ią  
pu bliczną , w k rótce  w y sz ło  na jaw , że  
AK O N  zab iega  o  z jed n oczen ie  ek strem i­
sty czn y ch  n eo h itlero w sk ich  ugrupow ań i 
tc n ie  ty lk o  na teren ie  NR F, lecz  rów ­
n ie ż  w  tych  krajach, gdzie neofaszyzm  
m oże się  p lenić. T ak np. AK O N w c h ło ­
nął d z ia ła ją cy  w  P o łu d n iow ej A fryce  
sk rajn ie  n a c jon a listyczn y  i rasistow sk i 
B und H eim attreuer Jugend . (O dznaka  
BH J — starogerm ański znak  bardzo p o ­
dob ny d o  sw a sty k i. P o zd row ien ie  — „H eil 
d ir !“).

N a  teren ie  N R F sp raw a A K O N -u w y ­
sz ła  na p ew ien  cza s w  śled z tw ie  d o ty ­
czącym  Im portu portretów  H itlera  (rok  
1966), potem  w  zw iązk u  z  terrorystycz­
ną akcją  w  po łu dn iow ym  T yrolu  (rok 
1966), w reszc ie  w  cza sie  kam panii pro­
w ad zon ej w śród  m łodzieży, przeciWKO 
uznaniu granicy na O drze i N ysie , po­
partej pogrom ow ym i u lotkam i (rok 1967). 
W szystk ie  te  sp raw y  sk w a p liw ie  jed n ak  
zatuszow ano.

A K Ó ft, zaw sze fd y  zab iera  g łos o fi­
cja ln y  jego  rzecznik , stroi s ię  w  g o łęb ie  
piórka i dek laru je  sw e  za in teresow an ia  
„w yłączn ie"  akcjam i lega ln ym i i propa­
gand ow ym i. Jak jest w  istęcle?  U lotk i 
grupy AK O N  u k a zy w a ły  s ię  w  p o łu d n io ­
w y m  T yrolu  tu ż  przed terrorystycznym i 
zam acham i. W roku 196) ów czesn y  dru­
gi z ko lei przyw ódca grupy AK O N  Joa­
ch im  D rischel zm uszony był przyznać, 
że jeden  z  cz ło n k ó w  grupy był zatn iesz i-  
n y  w  a k c ję  terrorystyczną w  T yrolu . W 
aktach  policji NR F kryją s ię  ślady  w ie 'u  
tak ich  afer. które n ie  dotar ły  na łam y  
prasy: bow iem  AK O N n iezw y k le  rzad­
ko byw a w y m ien ia n y  i na  kon ferencjach  
p ra so w w h  m in isterstw a  sp raw  w ew n ętrz ­
nych N R F i w  o św iad czen iach  w ła d z  
prokuratorsk ich .

M im o to w ia d o m o  że w  osta tn im  cza­
s ie  ak cje  grupy AK O N przybrały na s i ­
le  Np. m ożna to  b y ło  zauw ażyć, gdy 
AK O N  organ izow ał m asow y w y ja zd  pod  
p retek stem  k ib icow an ia  w  m ięd zyp ań­
stw o w y m  m eczu koszyk ów k i w e  W rocła­
w iu . W ielu  członk ów  grupy AK O N o d “-

Fiihrer Rubin

grało  w ó w cza s ro lę  k ib iców -sp ortow ców . 
W krótce p o ttm  rozprow adzona w  M ona­
ch iu m  ulotka AKON w zy w a ła  zlot w y ­
s ied leń có w  do ak ty w n iejsze j po lityczn ie  
postaw y: „N ie B erlin  a  W arszaw a jest  
w in n ą  w ybuchu d m g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j i za tę w in ę  P o iacy  m u szą  odpoku­
tować..." .

Z resztą  n ie  ty lk o  p rzec iw k o  P o lsce  w y ­
m ierzan e  są  atccje grupy AK O N. Jed­
nym  tchem  w y m ien ia  się  w  tych p u b li­
kacjach i K łajp ed ę, i „korytarz", i „ te­
ren y  Sudetów ", i d a w n ą  p row in cję  R ze­
szy  — P ozn ańsk ie. Na m apie, która zdobi 
ulotkę AK O N (patrz zdjęcie) — organi­
za cja  ta dom aga się  w c ie len ia  d o  R zeszy  
ró w n ież  teren ów  czesk ich  i radzieck ich .

Jeśli chodzi o  ob ecn ie  zam ieszku jącą  
te teren y  ludność, to AK O N w  w yd anej  
w  roku 1964 u lotce  żąda, by opu ściła  ona  
(cytu jem y) „praw ny teren  R zeszy, który  
n a leży  d o  N iem ców , i c h w ilo w o  ty lk o  
op u szczony zosta ł przez n ich  n a  sk u tek  
a k cji bezpraw nych .

Na m iejsce  tak usun iętej ludności po l­
sk ie j, czesk ie j ł rosyjsk iej A K O N  za­
m ierza o s ied lić  „m łode n iem ieck ie  m ał­
żeństw a" , którym  rea lizu ją c  s w e  za łoże­
n ia  p o lityczn e  AK O N  za p ew n i „sp ełn ie­
nie m arzeń <5 ntpnYreckim dom ostw ie" , a  
n a jftęp n ie 'ca ły  m iejsco w y  przem ysł „pod­
porządkow any zosfan ie  w ie lk iem u  prze­
m y sło w i rdzennie n iem ieck iem u  jako  
przed sięb iorstw a  filia lne".

M im o głęb ok iej kon sp iracji, w iadom o  
kto  je st ideo log iem  tej szczegó ln ej orga­
n izacji: W ilh elm  P ley cr  by ł poetą  — lau­
reatem  N SD A P  W przeszłości zam iesza ­
n y  był w  o rgan izację  zakazan ego  n a stęp ­
n ie  terrorystycznego  N arodow ego Z w iązku  
S tu d en tó w  (B und N atio n a ler  S tu d en ten ). 
W ydanie B rockhausa z 1941 roku w y m ie ­
n ia  go jak o  „ w y b itn ie  zasłu żon ego  dla  
sp ra w y  przy łączen ia  S u d etó w  d o  w ie l­
kiej Rzeszy". W A K O N  pełn i on fun k­
cje  g łó w n eg o  propaenndysty . Sp raw y or­
gan izacyjn e  sp oczyw ają  w  ręku B erth ol- 
da Rubina. b y łeg o  spadochroniarza, w c ią ż  
j e s zc ze  czy n n ie  up raw iającego  ten  sport, 
w  przeszłości o czy w iśc ie  członk a N SD A P. 
Jest rzeczą charakterystyczną , że w ła ś­
n ie  Rubin stara  s ię  iak  najszerzej roz­
w in ą ć  w e  w c ią ż  n ieo k reślo n y ch  liczb ow o  
szeregach  cz ło n k ó w  AK O N  zam iłow an ie  
do  sportu  sp adochronow ego. Z aoytany  
w ręcz  o  to, czy  łączy  s ię  to  z planam i
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Ulotka w ydana przez AKON.

ew en tu a ln ych  zrzutów  sp adochronow ych  
na teren NRD, sze f organizacji AK O N-u  
o d p ow ied zia ł n iezb yt n a w et w ym ijająco:  
„To d ra ż liw e  pytan ie  i w o lę  w  tej c h w i­
li na ten  tem at n ie  m ówić".

Innym  d zia łaczem  A K O N -u je st  W illy  
G lasebock , organ izacyjn y  eksp ert o d  
sp raw  zbrodni w o jen n ych . Z zaw odu jest  
to  dentysta , który jednak  porzucił lukra­
ty w n ą  praktykę, by ca łk o w ic ie  p o św ię ­
cić  s ię  d z ia ła ln o ści p o litycznej.

D ysponując pow ażn ym i środkam i fi­
nan sow ym i A K O N  p od ejm u je coraz śm ie l­
sze  akcje: W 1965 roku „fuehrer" Dri­
sch el przystąpił d o  organ izow ania  o d d zia ­
łó w  sp ecja ln y ch  1 z łoży ł o św ia d czen ie  
pow tórzone przez prasę N R F, że  AK O N  
w erb u je  cz ło n k ó w  za granicą  za pośred­
n ic tw em  „ o ficja ln ych  i w ła sn y ch  sta c ji 
radiow ych". I taik np. uk azały  s ię  tak ie  
w erb u n k ow e og ło szen ia  w  USA. W e  
F ran cji p rzed sta w ic ie lem  grupy AK O N  
zosta ł a k ty w n y  faszysta , n ie ja k i C alzi, 
zn an y  p olicji jako  francusk i człon ek  
m ięd zyn arod ow ej organ izacji fa szy sto w ­
sk ie j, tzw . N P I.

C zasem  op in ia  p u b liczn a  d ow iad u je  s ię
o  d z ia ła ln o ści grupy AK O N  d op iero  w te ­
dy , gdy w yb u ch n ie  sk and al po lityczny:  
terroryści B ragard i van  San de, cz ło n k o ­
w ie  flam an d zk iego  odd zia łu  Ś w ia to w ej  
U n ii N arodow ych S o cja lis tó w , zaareszto­
w an i pod zarzutem  szantażu  i lis tó w  z  
pogróżkam i, w  śled z tw ie  zezn a li o  sw y ch  
kontaktach z grupą AK O N. P odobn ie  
rzecz  m ia ła  s ię  z grupą nacjon a listów  
sk and ynaw sk ich . P o lic ja  uw aża  rów nież, 
że akcje  terrorystyczne w y m ierzon e  prze  
c iw  postęp ow ym  n iem ieck im  in te lek tu a li­
stom , jaik np. G uenther G rass, o rg a n izo ­
w a n e  są  przez grupę AK O N.

A lę  w  w ięk szośc i w yp ad k ów  w szy stk ie  
te  podejrzen ia  m ają cech y  n iesp raw d zo­
nej h ipotezy, a m ateria ł d och od zen iow y  
k ty je  s ię  w  tajnych  se jfa ch  N R F -ow sk iej  
policji i je st n ied ostęp n y  d la  o p in ii p u ­
b licznej. W iadom o w ię c  ty lko , że AKOM  
istn ie je  i dzia ła , że m a zasięg  m ięd zy ­
narodow y, że  rozporządza pow ażnym i fu n ­
duszam i. I ten  ostatn i m otyw  w sk a zu je  
na to, iż iak zw y k le  za praw icow ym i ter­
rorystam i kryje  s ię  N R F -ow sk i w ie lk i  
kapitał.

A w ię c  — isto tn ie  — „n ajlepsze tow arzy­
stw o...

kie nastręcza prowadzenie domu i opieka 
nad małymi dziećrr i. Skądinąd wiem, i e  
nie zrezygnowała rówrnież z inicjatyw kul­
turalnych. wspólnie z mężem prowadzą 
zespół dziecięcy, który „wystawiał" bajki 
Konopnickiej i Andersena. Te przedstawie­
nia są wydarzeniem dla całej wsi, a dla 
rodziców małoletnich artystów w szcze­
gólności.

A pam W ładysław, nasza — „męska część" 
duetu? Czy „występuje" tylko z żoną, czy 
również indywidualnie? Raczej nie sprawia 
takiego wrażenia, jest powolny w ruchach, 
pow olny w słowie...

Przed odwiedzeniem  m ałżeństwa Gubań- 
skich. byłem w Gromadzkiej Radzie Naro­
dowej w Rąbieniu, bowiem  wkraczając na 
obcy teren lepiej się zameldować u gospo­
darzy terenu Po krótkiej rozmowie ode­
tchnąłem. Moja m ęska ambicja nie została 
narażona na szwank z powodu pana Wła­
dysława. Wręcz przeciwnie, poczułem si<? 
wyraźnie podbudowany. M iejscowe W adze  
wysoko sobie cenią jego osobę. Dobry nau­
czyciel, wykładow ca w dwóch m iejscowych  
szkołach: w Szkole Podstawowej i w Zasad­
niczej Szkole M echanizacji Rolnictwa. Ak­
tyw ista kulturalny. Członek Zarządu Kółek 
Rolniczych. Opiekun społeczny. I w ogóle -  
pogotow ie ratunkowe. No bo na w si roz­
m aicie bywa. Gromada obejm uje dziesięć  
sołectw , a niektórzy opiekunowie społeczni 
niezbyt sobie radzą w siwej pracy. Więc 
nauczyciel wsiada na rower i odwiedza 
chłopskie rodziny, potrzebujące pomocy.

Rzecz jasna, że w rozmowie z panem  
W ładysławem nawiązałem w pierwszym  
rzędzie do tej strony jego działalności. Cóż 
za spiętrzenie problemów, to temat na kil­

ką oddzielnych rooortaży. Zdarza się  na 
Przykład, że ci, którzy istotnie potrzebują 
pomocy, przewlekle chorują, nie pracują — 
ci ludzie często nie ujawniają się. wstydzą 
sie swojej biedy. In ni znów natarczywie 
upominają się o paczki żywnościowe, przy 
każdym roadziale są obecni. Czasami. Jak 
w  przypadku pewnego małżeństwa, małżon­
kowie przepijają sw oje niew ielkie zarobki, 
i tu pomoc staje się dys>kusy,jna, ale trzeba 
jej udzielić, bo — jak powiada pan Wła­
dysław  — nędza jest tak wielka. Zresztą 
prostych spraw prawie nie ma. Weźmy 
sprawę pewnego małżeństwa, które się  roz­
wiodło. Z polecenia sądu dla nieletnich pan 
W ładysław przeprowadzał wywiad o tym 
m ałżeństwie i postawił wniosek, by dzieci 
pozostawić przy matce, a męża obciążyć 
alimentami. Sąd zasądził alim enty w wyso­
kości 700 zł m iesięcznie, co bardzo oburzyło 
męża:' i po rozprawie oświadczył wręcz 
wnioskodawcy, że; „jeszcze się  z  nim poli­
czy"...

Inny przypadek. G ęsi pewnej starszej 
wdowy weszły na pole sąsiada, zasiane sa- 
radelą. W łaściciel pola ukrył się  w życid, 
wypatrzył chwilę, gdy kobieta szła miedzą 
i dotkliw ie ją pobił. Kobieta chorowała 
ciężko przez kilka 'ygodni, pan Władysla v 
poszedł do niej i spisał oświadczenie dla 
m ilicji, które trafiło polem  do akt sądo­
wych. Sprawca napaści przez długi czas o d ­
grażał się  panu W ładysławowi, w tej sytua­
cji lepiej było nie wychodzić wieczorem  
z domu.

No tak — m ówię — ale są chyba i inni 
ludzie, ludzie wdzięczni, do nich na pewno

zaliczają się  rodzice szkolnych dzieci. Oka­
zuje się, że te j nie wszyscy; na przykład  
ojcowie i matki ..dwóikowiczów" z  reguły 
mają pretensje do wychowawcy, choć przez 
crły  rok nie interesują się  postępami sw^- 
go dziecka w nauce. A nie daj Boże zo­
staw ić takiego dzieciaka na drugi rok. Jego  
rodzice staną się  natychmiast jawnym i wro­
gami nauczyciela.

A przecież — powiadam podchwytliw ie — 
nie rezygnuje pam z tej pracy... Pan Wła­
dysław  obrusza się. Nie. to w ogóle nie 
wchodzi w rachubę. Wprawdzie żona napo­
myka czasem  o  trudnościach gospodarowa­
nia na wsi, o  tym. że pianino stoi bezuży­
tecznie. bo nie ma kto uczyć córek gry na 
nim... 2 e w teatrze bywają z reguły raz 
w roku — w  Dniu Nauczyciela. Ale on rue 
zgodzi się  na przeniesienie do miasta, chce 
uczyć chłooskie dzieci, bo sam pochodzi 
z chłopskiej rodziny. Mój rozmówca jest 
teraz wyraźnie ożywiony. „Za młodu roz­
czytywałem  się w powieściach Żeromskiego, 
w ie pan, ośw iata dla ludu i te inne rzeczy. 
Miałem wychowawcę — wielkiego m iłośnika 
literatury, o, to był prawdziwy nauczyciel, 
chciałbym m u kiedyś dorównać. Myślałem  
jeszcze o studium  zaocznym, chciałem  s.ę  
dalej kształcić, a le cóż, obowiązki domowa, 
społeczne, zawodowe...".

Żegnam się  z  gospodynią domu, gospo­
darz wkłada czapkę, podprowadzi m nie w  
stronę podm iejskiego tramwaju. Mijamy la­
sek  brzozowy rosnący w sam ym  środku 
wsi — spoglądam nań z niejakim  w zrusze­
niem. brzozy zawsze wzruszają mieszczucha. 
Przechodziimy obok gospodarstw chlopsir^b.

mój towarzysz poznał już dobrae w ieś, o, 
to jest gospodarstwo chłopa z Kieleckiego, 
tu się  osiedlił chłop ze w si on-d 1 u bełskiej, 
a tu znów przesiedleńcy ze Wschodu. Do­
wiaduję się. że do końca wojny w ieś była  
kolonią niem iecką, jakiś d red zie  odprzedał 
ją po prostu „bauerom". Jej obecna spo­
łeczność jest identyczna jak społeczność 
w si na Ziemiach Zachodnich. Różni ludzie, 
różne postawy życiowe, różne poglądy i oby­
czaje. Dwadzieścia lat nie starczyło, by po­
czuli się  związani ze sobą. choć są związa­
ni z tym samym kawałkiem  ziemi: Niektó­
rzy są oporni dla sam ego oporu, nie chcą 
m ieć n ic  w spólnego z sąsiadam i. Od lat 
ciągnie s;ę sprawa melioracji, teren jest  
podmokły, ale część gospodarzy odm ówiła  
zgody na drenowanie Ich pola: wolą, by 
plony marnowały się i gniły, niż gdyby — 
m ieli dogadać się ze swym i antagonistami. 
W jednym są na ogół zgodni: w biernym  
stosunku' do rzeczywistości. Być może, za­
winił tu tzw. okres miniony, nie zawsze 
sprawiedliwa klasyfikacja gruntów, zawy­
żanie dochodowości gospodarstw, obowiąz­
kowych dostaw i podatków. Trudno im bę­
dzie zrozumieć, że teraz są już inne czasy.

Rozstajemy się  z  panem W ładysławem  
u skrzyżowania dróg. Ale jest to rozstanie 
pozorne. Idę i ciągle m yślę o  nim. Dziwny  
człowiek, ten pan W ładysław. Taki na oko 
powolny, nieruchawy. A tu: działacz ośw ia­
towy i kulturalny, działacz społeczny i po­
lityczny, do tego na jakże trudnym terenie. 
Świadomy, rozumny obywatel. I właściwi"  
kto kogo pode i n "a w  tym m ałżeństwie? Po­
ważnego ma pani konkurenta w  małżeńskim  
duecie, pani Zofio!
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zarysow any był o  w ielo  
skrom niej. „Młoda poezja 
polska"? Cóż to w końcu zna­
czy? Można z tego zrobić 
książką telefoniczną z kilko­
m a przym iotnikam i przy na­
zwiskach: utalentow any, am ­
bitny. interesujący, oryginal­
ny . jak to m iało m iejsce w  
Poznaniu, jak to m iało m iej­
sce także w roku ubiegłym  w  
Łodzi, gdy Rogoziński posłu­
ży ł się kaw ałkiem  książki te­
lefonicznej m. stołecznego  
W arszawy. Tym czasem  K w iat­
kow ski zaprezentował nam  
zupełnie inną m etodę krytycz  
ną, poruszył problem y cen­
tralne nie tylko dla poezji 
m łodych ale iak sio wydaje  
dla poezji w  ogóle. W ystąpie­
n ie  jego. jak tego n'e om iesz­
kano podnieść w  dyskusji, by­
ło mocno na „nie". W iele rze­
czy w e współczesnej poezii 
K w iatkow skiem u sie nie po­
doba i m iał to odwago po­
w iedzieć wprost, za co nale­
ży mu się tym  w iększe uzna­
nie. Tym bardziej, że zarzuty 
zostały uczynione serio, że nie 
było to m lnoderyjne i kokie- 
t liw e  pieszczenie się  z tzw. 
..w nuczętam i”, którym  w ie le  
już przybyło latek, czego ciąg-- 
le jeszcze nie m oże dc^trzpc 
krytyka warszawska. Referat 
K w iatkow skiego zasługuje na 
jeszcze szersze om ówienie, 
czego jednak nie uczynim y, 
gdyż czyteln ik z naiceln iej- 
szym i fragm entam i tej pracy 
będzie się m ógł zapoznać bez­
pośrednio w najbliższym  nu­
m erze „Odgłosów”.

K olejnym  m ówcą był Sta­
nisław  Brucz- Przyznam  się, 
że temat budzi mój sprzeciw. 
.,Dwa lnta w twórczości poe­
tów łódzkich”- A cóż to z u 
kryterium ? Sprawozdawczą?  
W szakże naw et tak dziw nie  
zakreślony tem at był szansą 
na pokazanie wktadu poetów  
zam ieszkałych w Łodzi do 
współczesne! poezji polskiej. 
Tak się jednak nie stało, nie 
w ykorzystaliśm y tej szansy 1 
na jej napraw ienie będziem y  
m usieli czekać do następne­
go festiw alu.

Zanim przejdziem y do od­
m alow ania atm osfery dysku­
sji. jaka w y w a ża ła  się w 
związku z referatam i, a m ó­

w iąc uczciwiej obok nich czy  
naw et poza nim i, trzeba jesz­
cze wspom nieć dwa głosy, 
które otw orzyły ten II Ogól­
nopolski Festiw al Poezji w  
Łodzi. To, po pierwsze, inau­
guracyjne przem ówienie Ojca 
Miasta. Edwarda K aźnuercza- 
ka, który w serdecznych sło­
wach pow itał zebranych. 
Prze?, cały czas trwania zja­
zdu Ojciec Miasta, co zasłu­
guje na podkreślenie, był ży­
czliw ym  słuchaczem  obrad zy ­
skując sobie sym patię i u- 
znanie uczestników festiw alu. 
K iedy m usiał opuścić salę  
w związku z przyjazdem de­
legacji Bułgarów uspraw iedli­
w ił sw ą nieobecność. Była to 
doskonała lekcja poglądowa 
dla innych ośrodków, w któ­
rych spraw y sztuki nie znaj­
dują ty le  zrozum ienia, co w 
naszym  m ieście.

Drugi głos, to w ystąpien ie  
przewodniczącego obrad, Ju­
liana Przybosia, który w pro­
stych słowach określił cele  
i znaczenie poezji. M ieliśm y  
później równie piękny głos 
poety w dyskusji, k iedy w y ­
powiadał się na tem at praw­
dy artystycznej piętnując roz­
powszechniony w  krytyce  
przesąd, że w poezji m ożliw e  
jest przekładanie porządku 
moralnego nad porządek este­
tyczny.

Ważnością sw ego przem ówie­
nia dorów nyw ał Przybosiowi 
Zbigniew Bieńkowski. Przy­
pom niał on. że poezja to głos 
osobisty głos pojedynczy i 
przy jej pomocy m ożliwe jest 
jednostkowe przeżywanie sztu­
ki. choć nie jc^t, . to. oczyw iś­
cie sprawa łatwa. Poezja jest 
w ielką szansą dla współczes­
nego człow ieka, ponieważ w y ­
brania iednostkę przed un ifi­
kacją i anonimatem  jaki nie­
sie cyw ilizacja.

Trzeźwością w ystąpienia żdu 
m iał w szystkich  nestor poezji 
polskiej Anatol Stern, kiedy do 
m agał się od dyskusji uściśle­
nia pojęć. Każdy niem al m ów ­
ca pow oływ ał się już to na 
Norwida, to znów nu Leśm ia­
na. to wreszcie na Różewicza, 
choć ich twórczość nie jest 
przecież jednorodna, każdy 
niem al mówca zasłaniał się 
magią tych nazw isk jak tar­
czą zza której nie można było  
dostrzec jego w łasnej twarzy, 
nie można też było usłyszeć  
jego w łasnego głosu, chociaż  
m ikrofony i głośniki praco­
w ały  bez zarzutu roznosząc 
Po sali basowy głos polem i­
stów  walczących niekiedy z 
wiatrakam i.

Sądząc z ilości m ówców, 
którzy wspom inali to nazw i­
sko. Tadeusz Różewicz jest

najpopularniejszym  poetą Pol­
ski. Sprawa jego głośnego ar­
tyku łu , w którym  ogłosił 
śm ierć poezji, przypominana 
była na m ównicy i w kulua­
rach. a nawet w bufecie, gdzie 
tw orzyły  się długie kolejki 
spragnionych jadła i napoju.
O Różewiczu w łaściw ie nikt 
nie m ówił zaczepnie, a m im o 
to Artur M iędzyrzecki prawie  
się podjął jego obrony, jak 
zawsze w s ło w ^ h  pełn.ycty 
jjtorluażji. Mocnfftjsz# spięcie  
w  pierwszym  dniu dyskusji 
w yw ołała tylko w ypowiedź  
K uncew icza, który w ygłosił 
m iędzy Innymi i ten pogląd, 
że „awangarda jest odpowie­
dzialna za Istnienie poez.H ab­
strakcyjnej”. (W tym  m om en­
cie siedzący w  prezydium  
Sandauer dobrotliw ie pokle­
pał po ram ieniu Przybosia'. 
Zarzut jest jednak tak dale­
ce chybiony, że z równym  po­
wodzeniem  możemy zapytać: 
dlaczegóż za ton stan rzeczy 
odpowiadać ma awangarda a 
nie na przykład cykliści?

Ale całkiem  doraźnie i ty l­
ko na użytek dyskusji powo­
łany term in „poezja abstrak­
cy jna” chw ycił, powrócił jak 
echo w  jeszcze paru glosach. 
Pew nie zaczniem y go spotykać 
na łamach naszych czasopism  
literackich, które często przy­
kładają w iększe znaczenie do 
barwy i dźwięku jakiegoś sło­
wa, niż jego znaczenia. B yło­
by wszakże Interesujące prze­
czytać w e , .W spółczesności”

jak też K uncewicz rozum ie 
abstrakcyjną poezję i czy się 
nie narazi na polem ikę ze 
strony Samego Jarosława Mar­
ka Rym kiewiczu, który po 
przeprowadzce do W arszawy 
nie zaszczyca już Łodzi swoją 
obecnością nawet na tak w aż­
n ej im prezie jak F estiw al 
Poezji.

N ie można także pominąć 
głosu Sandauera, który chyba  
zbyt dosłow nie potrakt^wfił 
swój w łasny apel. aby dys­
kusja festiw alow a przybrała 
sem inaryjny charakter. San­
dauer jest zw yk le  duszą ta­
kich zjazdów, jego obecność 
gw arantuję bezkom prom iso- 
w ość w ystąpień l żar pole­
m iczny. Tego dnia śpieszył 
się. nie m ógł uczestniczyć do 
końca w  obradach, a nie lubi 
pozostawać dłużnym  sw ym  
licznym  polem istom . Toteż i 
nie prowokował ataku, choć 
z pewnością w iele  wystąpień  
w  dyskusji wie zyskało jego 
aprobaty.

Czytając to w szystko czy te l­
nik m ógł odnieść wrażenie, że 
intelektualną aktyw ność prze­
jaw ili tylko twórcy starszego 
i średniego pokolenia. W rze­
czywistości do m ównicy gar­
nęła się równie chętnie poe­
tycka młodzież.

Pierw szym  głosem znaczą­
cym  było w ystąpienie Maria­
na Grześczaka, który dorob­
k o m  i znaczeniem wkracza 
już w  w iek średni. Zaczął od

polem iki t  Sandauerem , file
poniechał Prokopa, a później 
zaczął iuż głosić wszystko, co 
jemu sam em u jest wiadomo
0 poezji. Ciążył na tej w ypo­
wiedzi fetysz cyw ilizacji.

Dwa inne w ystąpien ia przed 
staw icieli Hybryd, czy jak kto 
woli „pokolenia 60” (co jest 
ta k że . chw ytliw ym  term inem ) 
ujaw niły roz.darcie naszych  
młodych, choć jeszcze w cąlo  
nie najm łodszych poetów. Gą- 
siorowski przyznawał, _ że 
twórczość jego rówieśników  
nie ma zbyt jasno wytkniętej 
drogi rozwojowej, że brak 
tym  m łodym  programu, co 
w ynika stąd, że młodzi nie 
posiadają własnego czasopis­
ma. Jerzyna. przeciwnie, nie 
dostrzegał tych braków. Za 
pomocą bardzo skom plikow a­
nej aparatury pojęciowej 
stw ierdził m niej więcej tyle, 
że wszystko jest okej. W ypa­
dło to naw et sym patycznie i 
pozostalibyśm y przy tym  
wrażeniu, gdyby nie Ernest 
B ryll, który jest równie na­
turalny w  tym  co pisze, jak 
w tym , co m ówi. B ryll pod­
sum ow ał wypowiedzi m ło­
dych bezlitośnie wyławiając 
w szystkie dem ony i dem iur­
gów, nadużyte w  dyskusji. 
Postawę m łodych z ..pokolenia 
60” określił jako polski m a­
sochizm. W ykpił rozpowszech­
nioną wśród neopseudoklasy- 
ków  w szelk iel maści manierę 
m oczenia nóg w basenie Mo­
rza Śródziemnego, gdzie po­
szukują wzorców poezji i 
wzorców kulturow ych. W y­
kpił też zapewnienia, że tylko  
przez podobne poszukiwania  
można w poezji stw orzyć pa­
noramę współczesności. Na­
zw ał ją dosyć brzydko, m ia­
now icie panoramą Styki. Je­
śli m am y odw oływ ać się do 
tradycji. dowodził Bryll, to 
nie szukajm y jej zbyt daleko.
1 przypom niał nurt obyw atel­
ski w  poezji polskiej.

Bezpośredniość, z jaką to 
w szystko wygłosił, zjednała 
B ryllow i przyjaciół naw et 
wśród tych. których w ykpił i 
w yszydził. Było to bezsprzecz­
nie najciekawsze wystąpienie  
nie tylko ze w zględu na swą  
formę, w spaniały polem iczny  
język, a le także ze względu  
na to, co B ryll m iał do po­
w iedzenia i co m łodym , śred­
nim  i starym  wygarnął.

N ie  można także pominąć 
przępiówieniu Mar,ia.iiu . Pie- 
chalrt, który akcćrttował wagę  
treści w poezji urabiając na­
w et. niezbyt co prawda zgra­
bny, term in „treściarz” jako 
przeciw staw ienie „słowiarzo- 
w i” nikt jednak nie podtrzy­
m ał tego polem icznego żaru i 
utonął wśród innych nieraz 
denerwująco grzecznych gło­
sów  poetów.

Mimo licznych m ankam en­
tów  dyskusję cechował jednak 
w ysoki poziom, n iekiedy ze 
szkodą dla bezpośredniości 
w ypow iedzi. Nic więc dziw ­
nego, że iuż w  węższym  krę­
gu dyskusje rozbrzm iewały na 
now o podczas posiłków w  re­
stauracji „T ivoli”, gdzie zre­
sztą można się wygadać cze­
kając na kelnerów . Czyżby 
paraliżowała ich świadom ość, 
że mają do czynienia z poe­
tam i? A może po prostu 
współczesna poezja działa u- 
sypiająco na kelnerów? Po­
zostawiam y w yśw ietlen ie  tej 
spraw y specjalistom  od gas­
tronom ii. M amy do zrelacjo­

nowania jeszcze liczne w ie ­
czory autorskie uczestników  
festiw alu, których liczba, jak 
na jedno m iasto, przekroczyła  
granice rozsądku. M yślę, że 
spora część tych spotkań m o­
gła się odbyć na Ziemi Łódz­
kiej, co by zw iększyło zasięg 
oddziaływa nia Festiw alu , u- 
trw aliło jego obecność także 
w tradycjach w ojewództwa.

Powiedziałem  „zrelacjonu­
ję”, a przecież o wieczorach 
tych ledwie mogę wspomnieć. 
Bo bardziej szczegółow ego o- 
m ówienia domagają się w yn i­
ki trzech konkursów poetyc­
kich. których finał czy nie 
stanow ił najbardziej podnio­
słego m om entu festiw alu? W 
im ieniu jury w składzie: Zbi­
gniew  Bieńkowski. Stanisław  
Brucz, Ernest Bryll, Jan Zy­
gm unt Jakubow ski, Artur 
M iędzyrzecki, Marian P iechal, 
Artur' Sandauer. Stefania  
Skwarczyńska. Ryszard Ste- 
fańczyk. Anatol Stern, Janusz 
W ilhelm i — Julian Przyboś, 
przewodniczący, ogłosił listę  
laureatów.

Konkurs Al (dla poetów w szy ­
stkich pokoleń na nie publi­
kow any utwór poetycki)

TT nagroda: Jerzy Lesław  
Ordan (Toruń)

ITT nagroda: Zdzisław W iatr 
(Wrocław)

ITT nagroda: M ieczysław Mi­
chał Szargan (Łódź)

Konkurs B (na nie publiko­
wany utwór poetycki tych au­
torów. którzy nie m ają jesz­
cze tom ików)

I nagroda: Stanisław  Sro­
kow ski (Legnica)

I nagroda: Jacek Bieirezin 
(Łódź)

TI nagroda: Lutosław a Dą­
browska (Warszawa)

TI nagroda: Tgnacy G ustaw  
Rom anowski (Łódź)

III nagroda: Eleonora Dalm  
(Kraków)

III nagroda: Stefan Rynko­
wski (Elbląg)

Konkurs C (na nie publiko­
w any utw ór poetycki o tem a  
tyce łódzkiej)

TTI nagroda: Roman Gorzel- 
ski (Lódź)

III nagroda: Tgnacy Gustaw  
Rom anowski (Łódź)

Zasięg tego konkursu, a 
ściślej konkursów, był o- 
grom ny. W płynęło 1750 utw o­
rów  od 573 poetów. To stw a­
rzało w arunki silnej konku­
rencji. Tym bardziej muszą 
nas cieszyć wyróżnienia ło­
dzian. Jest to dowodem, że 
w  m ieście festiw ali poezji Pe­
gaz nie zabaw ił na krótki po­
pas.

K ilka tygodni tem u prowa­
dziliśm y w  „Odgłosach" dys­
kusję na tem at potrzeby fe ­
stiw ali poezji w ogóle. N aj­
pełniejszą odpowiedź dał nam  
sam  Festiw al. Jest potrzebny.

KONRAD FREJDLICH

T A D E U S Z  C H R Ó ^ C I E L E W S K I

WIECZNY 
KŁOPOT 

Z TRADYCJA
Czy i w jakim  stopniu pisarze 

współcześni korzystają w sw ej prak 
tycc twórczej z tradycji literackiej?  
Odpowiedź nie nastręcza chyba kło­
potów: Tak, i w takim  sam ym  stop 
niu jak w każdej epoce. Praw idło­
wość tę ia  się bez trudu wykazać  
w  dorobku każdego tw órcy, bez 
w zględu na to, czy zdaje sobie z 
tego spraw ę i odpowie, bądź odpo­
w iedziałby, na tego rodzaju pyta­
n ie  tw ierdząco czy też żachnie się  
dotknięty w sw ej m iłości w łasnej, 
albow iem  podlega m iłem u skądinąd 
przeświadczeniu, iż pisze utwór, że 
użyję zwrotu Słowackiego, „do ni­
czego przedtem niepodobny”.

Literatura jest ustaw icznie rozwl 
jająca się ciągłością. R ewolucje li­
terackie — cel przyśw iecający w lęk  
szóści wstęnulacych w szranki pi­
sarskie tw órców , zwłaszcza znako­

m itej w iększości poetów  — nie prze 
ryw ają owej ciągłości. Dokonujący 
sie w szczęśliw ym  w yniku takich 
rew olucji, skok literatury do przo 
du, niekiedy nad wyraz zam aszysty  
i czyniący wrażenio podchm urne- 
go, jest zawsze skokiem  od — do, 
skokiem  względnym .

M etę — „do” określa nie ty lko  po 
tencja talentu a le i uw arunkowania  
epoki. „Od” czyli Swego rodzaju de 
ska w ybicia to zastane zdobycze in- 
telektualno-form alne. Efekt każdego 
skoku zależy, jak wiadom o, w rów  
nie rozstrzygającym  stopniu od tzw . 
w arunków skaczącego, jak i od mak 
sym alnego w ykorzystania w alorów  
rozbiegu i sprężystości deski w yb i­
cia. O ile  w iem , dobry skoczek  
(przedstawiciel specjalności, w któ­
rej siła g łow y odgryw a rolę znacz­
nie skrom niejszą niż w alory innych  
części ciała) zazwyczaj posiada św ia  
domość zasług owej bieżni i deski 
dla sw ego sukcesu. Plsarz-now ator
— czy kandydat na takiego — na 
ogół nie ceni sobie literatury zasta­
nej, n ie zdaje spraw y z jej dobro­
dziejstw . Całość zasług skłonny jest 
przypisywać w yłączn ic inspiracji i 
w ynalazczości sw ego ta lentu  (ewen  
tualnie z uw zględnieniem  zasług ko 
repetytorskich paru uznanych ró­
wieśników ).

A m bitny nowator czasów baroku 
najprawdopodobniej nic zdawał so­
bie spraw y, ile  zawdzięcza, i ile w  
nim tkw i z renesansu. Młody M ic­
k iew icz nie pozostaw ił suchej nitki 
na klasykach i dopiero po latach,

gdy uciszyły się „żyw iołów  w aśnie”, 
stw ierdzono, jak dużo skorzystał nie 
ty lko  od Niem ców i Anglików (też 
jakby nie było — poetów literatury  
zastanej) a le i od rodzimych „star­
ców".

Futuryści z w ielk im  harm iderem  
ogłaszali, że tworzą literaturę abso­
lutnie pozbawioną podglebia trady­
cji i podawali sic za tabula rasa 
poezji. Dali tak mocno „paSzczocżi- 
nu obszczostwiennom u w k usu”, że 
jej zwielokrotnione echo rozlegało  
się aż do początków lat sześćdzie­
siątych i w szystkie następne gru­
py i kierunki poetyckie (w tym  
starsza i młodsza, ta z Jastrunem , 
generacja Skamandra licytow ały  się 
w wyrażaniu sw ego w strętu do 
w szelkiego modernizmu: secesji, mło 
dopolszczyzny. Tym czasem  spojrze­
nie z perspektyw y pozwala bez 
specjalnego trudu w yśledzić poja­
w ianie się i stopniow e narastanie 
e lem entów  futurystycznych, ekspre- 
sjonistycznych i nadrealistycznych  
w późnym m odernizm ie oraz fakt 
trw ałego zaanektowania szeregu je­
go zdobyczy przez literaturę m ię  
dzyw ojennego dwudziestolecia.

Jeśli dow iaduje się (wcale często), 
że młodzi I rzeczywiście obiecujący  
poeci na spotkaniach autorskich w  
szkołach czy w tzw. terenie obw lesz  
czają, że M ickiewicz, Słowacki, 
w szyscy w czam buł klasycy, a tak­
że czynni poeci starszych generacji, 
nazywani „kościanymi dziadkam i” 
i „wapniakam i” — to grafomani 
czystej w ody, zaś prawdziwa poezja

zaczyna się  w łaśn ie od nich, z 
uw zględnieniem  dwóch modnych w  
tej generacji poetów anglosaskich  
i paru stołecznych rów ieśników  — 
nie dziw ię się i nie gorszę. Mam 
do czynienia z nleoddzisiejszą pra­
widłow ością. Mogę być co najm niej 
trochę zły, że w głowach iluś tam  
słuchaczy zasiany został m ętlik , 
bynajm niej zresztą nie d ługotrw ały. 
Jest to taka sama chyba prawidło­
wość, jak przejście przez odrę w  
dzieciństw ie. W ielu lekarzy tw ier­
dzi, że przechorowanie w tym  w ie ­
ku odry w pływ a zbaw iennie na 
rozwój m łodego organizm u. Ja odry 
w  dzieciństw ie nie przechodziłem , 
w  swoich poglądach na literaturę  
1 znaczenie krzyku m ych poetyc­
kich narodzin — także nie.

Czy owo przyjem ne, aczkolw iek cał 
kiem  iluzyjne przeświadczenie, że się 
nie ma m istrzów, zwłaszcza m istrzów  
w osobach praktyków  przezwycięża 
nego kierunku — jest dla dalszego 
rozwoju twórczego zjaw iskiem  ko­
rzystnym  czy ujem nym ?

Sprawa jest złożona i nie sposób 
upierać się przy odpowiedzi defi­
n ityw nej. Przenoszenie również i w  
tę sfero rozważań paraboli: sko- 
czek-nowator — byłoby bałam ut­
nym  nadużyciem  słow a. Nie jesteś­
m y osiem nastow iecznym i m echani- 
stam l i w iem y, że akt tw órczy i 
skok fizyczny to całkiem  różne rze­
czy. N ie przystaje także do tej kw e  
stii skądinąd budująca sentencja o 
wyższości w szelk iej w iedzy czy sa-

m ow iedzy nad niedowiedzą. Gdyby 
tak w rzeczywistości było, to naj­
lepsze w iersze i powieści pisaliby  
profesorowie i doktorzy nauk f i­
lologicznych, zaś najgorsze... Mniej 
sza z tym . Wiadomo, że spraw y ma 
ja się nader często odwrotnie.

Teoretyczna wiedza filologiczna, a 
w ięc i nie opuszczająca pisarza w  
chw ili aktu twórczego pełna św ia­
domość graw itacji tradycji na no- 
wopisane — moga stać się łatwo ha 
m ulcam i. Wiem to z w łasnych do­
świadczeń, być może, że dziś już 
mniej aktualnych. Powodują ham le- 
tyzow anle przy poruszeniach pióra, 
niedobre przerosty sam okontroli, 
fatalną ostrożność. Towarzysząca 
aktowi twórczem u pamięć o zasta­
nych m istrzach, podobnie jak św ia­
domość obiektyw nych uw arunko­
wań utworu, może sprzyjać fatal­
nemu poczuciu w łasnej bezsilności. 
To w szystko z potencjalnego nowa­
tora może uczynić tradycjonalistę. 
Proszę zwrócić uw agę na sform uło­
w ania: „mogą” — a w ięc niekoniecz 
nie — muszą.

A le toraz druga strona m edalu. 
Ograniczoność m iejsca, a także nie­
dostatek przem yśleń, nie pozwala na 
pełniejszą rejestrację niebezpie­
czeństw  dla autora i dzieła, zw ią­
zanych z lekcew ażeniem  zastanej 
tradycji i obsesylną pogonią za no­
w atorstw em  za wszelka cenę.

N ajw ażniejszym , przy tym  najbar 
dziej dostrzeganym , jest osłabienie

— a nierzadko utrata — możliwości 
porozum ienia się autora z czyteln i-
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K siążka 
bardzo  

n a  czasie
1 w rześn ia  1939 roku  trz y  

i pół m iliona Żydów , s ta ­
now iących  przesz ło  dzie­
sięć  p ro cen t ów czesnej lud 
ności P o lsk i, w kroczy ło  w 
dru g ą  w ojnę  św ia tow ą. 
D zień Z w ycięstw a u jrza ło  
na te re n ie  spustoszonego 
k ra ju  n iew iele  ponad  sześć 
dzicsiąt tysięcy .

S p raw n a  h itle ro w sk a  n i­
szczycielska m achina uczy­
niła z ziem  polskich  fiigan 
ty czne  lab o ra to riu m  śm ier­
ci. P o  raz  p ierw szy  w dzie 
jach  św ia ta  ro zw in ię to  p rze 
m ysł u n ices tw ian ia  ludzi. 
P ro g ram  ek s te rm in a c ji n a ­
rodu  żydow skiego, pom yś­
lan y  jak o  w stęp  do , .g ru n ­
tow nego  oczyszczenia te ry ­
to riów  na W schodzie” , do ­
p ie ro  w tra k c ie  rea lizac ji 
p o raził w szystk ich  sw ą b ar 
b arzy ń sk ą  bezw zględnością 
1 bestia ls tw em . Dużo w o­
dy  up ły n ę ło  w W iśle, nim  
zagran ica choćby częścio­
wo uw ierzy ła  w a la rm u ją ­
ce w ieści, nadchodzące z 
o kupow anego  k ra ju . N aw et 
w  sam ej Polsce n ie  o& r a ­
zu p rze jrz an o  o sta teczne  
cele p o lity k i n azistow sk ie j.

A jed n ak  św iadom ie roz­
poczęta ak c ja  w znoszenia 
m u ru  m iędzy ..a ry jczyka- 
m i’' a ,,n iea ry Jczy k am i,' (a 
k ry te ria  tego  podziału  się­
gały  aż do an ten a tó w ), 
spa liła  na panew ce. Mimo 
zbrodniczych  rach u b  zabór 
cy, ludność po lska — w 
sw ej m asie — p rzezw ycię­
żyła kom p lek sy  I an tag o ­
nizm y dzielące obie g rupy  
narodow ościow e 1 pośp ie­
szyła z pom ocą tym , k tó rzy  
Jej po trzebow ali.

P rz e trw a n ie  ..n iea ry jczy - 
k a ” w Polsce było sp raw ą 
sto k ro ć  tru d n ie jsz ą  niż we 
F ra n c ji, czy w k ra jach  
skan d y n aw sk ich . Ja k  to 
n ie jed n o k ro tn ie  już  pod­
k reślan o , Istn ia ła  ty lk o  
Jedna k a ra  za pom oc dla 
Żyda —■ kara  śm ierc i. Po­
m im o te j groźby, akc ja  
pom ocy rozw inęła się na 
dużą skalę. O bok o rg an i­
zacji podziem nych  pośp ie­
szyły  z pom ocą Jednostk i 
nie zw iązane z żadnym  
ugru p o w an iem  k o n sp ira c y j­
nym . o poglądach bardzo  
różnych — od sk ra jn ie  pra 
w lpow ych do postępow ych. 
P ow sta ł fro n t pom ocy lu ­
dziom  „ze sw oje j o jczyz­
n y ” .

T ru d n o  Jest za re je s tro w ać  
to , co n ieu ch w y tn e , a co 
o k reśla  się m ianem  hu m a­
nizm u. T ru d n o  zeb rać  1 
zm ieścić w jed n e j książce 
re la c je  ty ch  w szystk ich , 
k tó rzy  ra to w ali 1 ty ch , k tó  
rych ra to w an o . „Ten jes t 
z o jczyzny  m o je j” zbiór 
a u ten ty czn y ch  tekstów , 
o p racow any  przez W łady­
sław a B artoszew skiego  1 
Zofię L ew inów nę Jest t a ­
ką w łaśn ie  am b itn ą  próbą.

U rodzony po w ojn ie  — 
w ych o w an y  w erze m ałej 
stab ilizac ji 1 b ig -beatu  — 
czy tałem  tę  książkę jak o  
zbiór w spom nień z „epoki 
m in io n e j” . Schem at p ro ­
s ty : P o lak  p rzech o w u jący  
Żyda, m im o n iebyw ałych  
tru d n o śc i i czy hających  na 
każdym  k ro k u  n iebezp ie­
czeństw . Ale w ty m  na po ­
zór p rostym  i n iezłożonym  
schem acie zaw a rte  są t r a ­
gedie i przeżycia  ludzi 
szczutych i ty ch , k tó ry m  
groziła  śm ierć  za pom oc,

a m im o to  n ie w zdragali 
się  Jej udzielać.

O to ksiądz T rzec iak , 
sz tan d aro w y  człow iek po l­
sk iego an ty sem ity zm u , zna 
n y  ze sw ych w ystąp ień  
p rzeciw  ,.w pływ om  ducha 
żydow skiego na naszą pol­
ską p sy c h ik ę” , p rzy  tym  
d oskona ły  znaw ca S tarego  
T estam en tu  i T a lm udu . 
N ie jedna p rzed w o jen n a  ży- 
dożercza nagonka w yw odzi 
ła się z jego  pseu d o n au k o ­
w ych a rty k u łó w , w yp ły ­
w ała z Jego in sp irac ji. Ten 
że ksiądz T rzec iak  podczas 
w o jn y , w obliczu n iebez­
p ieczeństw a grożącego dzie 
ciom  żydow skim , ap ro b u je  
p ostępow an ie  s io s try , k tó ­
ra przeżyw a k o n flik t du­
chow y p rzy jąw szy  na ,,a ry j 
sk ie ” p ap ie ry  dzieci ży­
dow skie. m im o sprzec iw u 
k ilk u  m atek -P o lek . D ocho­
dzi do znam iennego  d ia lo ­
gu.

— Co grozi tym  dziew ­
czynkom  k ato lick im , jeśli 
s io s tra  nie będzie m iała 
dla nich m iejsca? — spy­
ta ł ksiądz.

—■ Będą się uczy ły  w g o r­
szych w aru n k ach , a lb o  mo 
że naw et s tracą  te  la ta  
szkolne.

— A tam ty m , co grozi, 
gdyby  s io s tra  je  stąd  u su ­
nęła?

— K siądz w ie — pew na 
śm ierć.

— W ięc sio strze  n ie  w ol­
no  się tu  zastan aw iać  i wa 
bać , p ierw szeństw o  tu  m a­
ją  te  m ałe zagrożone Ż y­
dów eczki _ odpow iedział
kap łan .

Nie w olno też zapom i­
nać, że kato lick a  o rg a n i­
zacja  ,,F ro n t O drodzenia 
P o lsk i” w ydała  odezw ę, w 
k tó re j czy tam y : „K to  m il­
czy w obliczu m ordu  — 
s ta je  się w spólnik iem  m o r­
dercy . K to  nie p o tęp ia  — 
te n  p rzy zw a la .” A u to rką  
odezw y była znana p isa rk a  
Z ofia K ossak-Szczucka.

L ata w o jny  były zby t 
tru d n y m  okresem , a z a ra ­
zem  n as tręcz a ły  zby t w ie­
le nęcących  okazji dla lu ­
dzi w yzutych  z sum ien ia , 
dla „szm alcow ników ” . dla 
ludzi, m ogących sprzedać 
człow ieka za b u te lk ę  go­
rza ły . Rów nież i tego nie 
w olno u k ry w ać , gdyż obraz 
ty ch  la t byłby n iepełny .

T ak się dziw nie sk ładało , 
że ten  e lem en t, że w łaśn ie  
ludzie podobnego p o k ro ­
ju  byli w ysuw ani na nipn 
p ierw szy  p rzy  om aw ian iu  
sto su n k u  P o laków  do Ży­
dów  w la tach  o s ta tn ie j 
w ojny . W ysuw ani przez 
ty ch , k tó rzy  mieli w tym  
określo n y  cel polityczny.

H am bursk i ..S te rn ” roz­
począł d ru k  pam ię tn ik ó w  
przyw ódcy  m łodzieży hi- 
tle toW sk ie j;’ B a ldu ra  von 
S ch irach a , k tó ry  n iedaw no  
opuścił w iez iec ie  w  S pan- 
dau. W jego  w spom nie­
n iach  znalaz ł się w ielce 
ch a ra k te ry s ty c z n y  passus. 
A utor zw ierza się, że nie 
m oże dzisia j zrozum ieć, 
dlaczego w la tach  c z te r­
dziestych  ta k  n ienaw idził 
Żydów .

N ierozum ien ie  je s t w ięc 
obojjólne, albow iem  l ja 
n ie  m ogę poiąć, skąd 
w śród byłych  h itle row ców  
znalazło  się ty h l ,.h u m a­
nistów  a p o s te rio r i” . Dztw 
nie to  w ygląda  na tle  
o s ta tn ich  w ystąp ień  neona 
zistow skich . m alow ania 
sw asty k  na m urach  bóż- 
■nic, niszczenia cm en ta rzy  
żydow skich . Dziwnie to  sir* 
k o m ponu je  z w ie lo k ro tn y ­
m i ośw iadczeniam i rew izjo  
n istycznym i na te m a t n a ­
szej g ran icy  na O drze i 
N ysie...

N akład  om aw ianej p rze­
ze m nie książki w ynosi za­
ledw ie siedem  ty sięcy

egzem plarzy . Je s t to  zn i­
kom a ilość, Jeśli zw ażyć, 
że is tn ie je  po trzeba  p rz y ­
pom inan ia  ow ych la t, k tó ­
re u n ices tw iły  na ziem iach 
polskich  przesz ło  sześć m i­
lionów  ludzi. .

HENRYK BEREZA

Nowe 
spojrzenie

W ładysław Rymkie­
wicz przeszedł długo­
trwałą szkole uprawia­
nia beletrystyki na grun 
cie powieściopisarstwa 
historycanego, które w 
Polsce należało do naj- 
ulubieńszego rodzaju be 
letrystyki popularnej i 
stanow iło  zresztą tna.i- 
szila-chelmiejsze jej wy­
danie. Beletrystyka his­
toryczna była jednak u 
nas do niedawna czymś 
całkowicie skonw encjo­
nalizowanym  i niejako  
zdeterm inowanym  przez 
model powieści histo­
rycznej Kraszewskiego, 
W dodatku, dla czytel­
nik®. zdeterminowanym  
nie tylko ood względem  
formy, lecz także treści. 
Innym niż m odelowe 

treściom  czytelnik potra 
fiał stawiać opór, w ie­
trząc w nich niemal w y­
łączn ie tendencyjność. 
W popularnej , beletrys­
tyce historycznej trudno 
było do niedawna nie  
być programowym tra­
dycjonalistą pod każdym  
względem.

Istotną różnice między 
powieścią „Widok z Ksie 
żego M łyna” a niektóry­
mi dawniejszym i pow ie­
ściami W ładysława Rym- 
Ikiewlcza upatrywałbym  
w tym. że w swej ostat­
niej powieści Rym kie­
wicz nie ogranicza się 
do pow ielania tradycyj­
nego modelu powieści 
popularnej, że lest na 
jej gruncie prawdziwym  
nowatorem. 7  natury 
rzeczy nie mogę być ta­
kim o jakiego chodzi, 
odbiorcą powieści popu­
larnej. trudno mi być 
entuzjastą tego rodzaju 
twórceuści literackiej, 
muszę jednak przyznać, 
że „Widok z Księżego  
M łyna” czytałem z pra­
wdziwą przyjem nością, 
podziwiając um iejętności 
Mtera<kie i solidną kul­
turę słowa pisanego u 
autora, który — podej­
rzewam  — chce upra­
wiać powieść popularną 
świadom ie i z pełną wie 
dzą o trudnościach, ale 
i społecznej godności, 
tego co robi.

Główna tajemnica na­
prawdę wartościowej be 
letrystyki popularnej po 
lega chyba na tym. że 
nie można jej uorawiać  
bez. osobistego twórczego 
zaangażowania. Pod tym 
względem  jest ona jed­
norodna z autentycznym  
pisarstwem  każdego in­
nego rodzaju. Muszą w 
niej istnieć treści, któ­

re nie są tylko treściami 
dla innych Rzecz w tym, 
żeby własne treści w y­
razić w języku beletry­
stycznym o szerokim spo 
łecznie zasięgu. Twórca 
powieści popularnej jest 
w  sytuacji mówcy, któ­
ry mówiąc s-woje ma 
ustawicznie na myśli ję­
zyk swoich słuchaczy. 
Nie wolno mu mówić 
rzeczy go nie interesują­
cych i nie wolno mu mó 
w ić rzeczy go interesu­
jących w języku tylko 
dla niego zrozumiałym  
na czym mogą poprze­
stawać pisarze tacy ja/k 
Kafka czy Joyce. którzy 
occekują niejako od siu  
chaczy nauczania s ę  ich 
języka. Nie znaczy to. 
że twórca powieści po­
pularnej musi zrezygno­
wać z am bicji wzboga­
cenia Języka słuchaczy, 
musi to być jednak wzbo 
gacanie języka znanego, 
nie zaś nauka całkiem  
nowego.

7  tych wszystkich tru­
dności wybrnął W łady­
sław  Rymkiewicz w .swo­
jej powieści w sposób 
niem al znakomity Włas 
ne treści wypowiada w 
■ęiyku zrozumiałym dla 
innych i jednocześnie  
stara się ten język wzbo­
gacić i rozwinąć taik. 
żeby nie przekroczyć 

.granicy zrozumiałości. 
Narrator niem ai fakto­

g ra ficzn ej powieści o 
..buncie łódzkim ” z koń­
ca ubiegłego wieku nie 
jest kreacją obojętną 
autorowi. Wysitarczy prze 
czytać jego rozmowę z 
działaczem Związku Ro­
botników Polskach Lud­
wikiem  Krasuskim. że­
by rozumieć, że toczy 
się  tu wieczna rozmowa 
intelektualisty z polity­
kiem , W ystarczy śledzić 
uważnie dramat narra­
tora uwikłanego w trud 
r.ej sytuacji społecznej, 
żeby wiedzieć, że to wie 
cznie powtmrzn jący »:e 
dramat św adom ości spo 
łccznej i wrażliwości 
moralnoj. W powieść  
lok lotgra f i czn o—historycz­

na wpisał autor zaw=ze 
żywp treści ludzkiego  
doświadczenia. Bez ta­
kich zawsze żyw ych treś 
ci egzystencjalno—spo­
łecznych nie ma powieś­
ci oopularnej.

Konieczny warunek 
zrozumiałości narracji 
beletryslycznej nie zmu­
sza Rym kiewicza do re­
zygnacji z prób odnowie 
nia te.j narracji. Aż 
dziw. ile nowych chw y­
tów narracyjnych udaj'? 
się  autorowi przyswoić 
dla potrzeb popularnej 
beletrystyki. To prawda, 
że monologi wewnętrzne  
i Ikolokwialność narra­
cyjną buduje autor bar­
dzo prościutkimi środka­
mi językowym i ale prze 
cież nie może być ina­
czej, gdy autorowi za­
leży na szerokiej spo­
łecznie kom unikatywno­
ści jego utworu. Narra­
cja w  powieści Rym kie­

wicza odbiegła jednak 
bardzo daleko od form 
całkow icie skonwencjo­
nalizowanej opusowości. 
Gdy autor czuje się zmu 
szony posłużyć tradycyj­
ną i konwencjonaJną qua 
siw ypow iedzią postaci 
powieściowej. od razu 
sygnalizuje, że dokonał 
przekładu treści wyra­

żonych w innej zupełnie  
formie. „Tak wyrażałby 
sie mniej więcej pogląd 
m ałomównego prezesa, 
gdyby złożyć w całość 
jego lakoniczne wypo­
wiedzi i słowa, których  
używał względnie i 
wstrzem ięźliwie, w mia­
rę nieodzownej potrze­
by” (s. 18), W tradycyj­
nej narracji przekład  
musiałby uchodzić za 
prawdziwą wypowiedź  
i autor nie tłum aczyłby  
się, że jakikolw iek za­
bieg został dokonany.

Narracja w ..Widoku 
z Księżego Młyna" przy 
całej prostocie brzmi 
świeżo i bogato. Prosto­
ta wyniknęła z warunku 
komunikatywności, ale 

dla kogoś, kto zrozumiał 
by narrację bardziej 
skom plikow aną, prosto­
ta Rym kiewicza ma urok 
um iejętnej i celowej ar­
tystycznie stylizacji, Na 
czymś podobnym polega 
urok lektury dobrej l i ­
teratury dziecięcej w 
wieku dojrzałym. Zre­

sztą. powieść popularna 
tylko wtedy może być 
naprawdę dobra. jeśli 
na różnych zasadach mo 
że być lekturą dla wszys 
tkich. Dobra beletrysty­
ka popularna m usi mieć 
wiele planów, nie może 
być jednowarstwowa  
Tak właśnie jest w „Wi 
deku z Księżego Młyna”.

Jest w tej powieści 
plan • beletrystycznej in­
form acji o historii w alki 
łódzkiego proletariatu z 
fabrykantam i w końcu u- 
bi^głego wieku j jest 
plan egzystencjalno—spo­
łecznego dramatu moral­
nego. który trudno trak­
tować wyłącznie histo­
rycznie, To, co Rym- 
ikiewicz polnafi pow ie­
dzieć w swojej powieści
o motywach alkoholizm u  
na przykład jest nie  
mniej głębokie niż to. 
co wyczytać można w  
bardzo sławnych utwo­
rach. W prostocie nar­
racyjnej utworu zawarł 
.autor wyraźnie ftluzje 
do narracyjnego wyra­
finowania. którym się 
srezyci literatura inni go 
typu. To jest także do­
wód wieloplarnowości tej 
powieści, tym razem  
pod względem  form al­
nym . Jednym  słowem  
popularna powieść Rym­
kiewicza je st  bardzo 

do^brą pow ’eścią i prze­
czytać ją może każdy.

tak właśnie być po­
winno.

G R A N  DVILLE

Żarty muzyczne

W ładysław  Rym kiew icz: 
,,W idok 7. K siężego M łyna” 
Ł6dż 1966 , W ydaw nictw o 
Ł ódzkie, s. 260.

tU u, fi*

M uzyka  religijna

Marsz w o jsk o w y

Rondo Tarantella

Galop

Pastorałka w  tonacji D-dur

kiem , co odbiera w ysiłkow i pisar­
skiem u jogo w cale zasadniczy sens. 
Utw ór po w yjęciu  z szuflady nie 
jest wyłączną własnością pryw at­
ną autora, jest res publica. Lanso­
w ane i teraz jeszcze w różnych 
kostium ach stylistycznych , jak np. 
modna ostatnio koncepcja „słowiar- 
stw a”, hasło: Sztuka dla Sztuki, choć 
brzmi dum nie i nie poddaje się ha 
niebliw em u zarzutowi m ow y-traw y
— jest literaln ie rzecz biorąc, zało­
żoną bzdura, ponieważ zawarta jest 
w  nim dehum anizacja sztuki. Zaś 
liberalniejsze, nie literalne jego  
pojm ow anie jest o ty le  nie do 
przyjęcia, że spycha na m argi­
nes w arstw ę utworu, co najm niej 
równie pierw szoplanowa co artystycz  
ną — intelektualno-problem ow a. O 
tym  m ówi się dużo. Często w  spo­
sób nie w olny od w ulgaryzacji.

Chce się zatrzym ać nad inną, du­
żo rzadziej dostrzegana, zwłaszcza  
przez zainteresowanych, konsekwen  
cją zacietrzewionego antytradycjona  
lizm u, a raczej nader realnym , bo 
spraw dzającym  się w każdej epoce 
na m asową skalo, niebezpieczeń­
stw em  tej postawy. Godzi ona (jest 
w  tym  sw oisty paradoks) również i 
w  wąskie, egoistyczne, choć natu­
ralne i słuszne, interesy każdego 
am bitnego twórcy. Mam na m yśli 
szanso wybicia się na dłuższa m etę  
i osiągnięcia trw ałego uznania, któ  
re by w  efekcie przyniosło długo­
wieczność utworu.

Pam iętam  ze sw ojej belferskiej

przeszłości, jak k iedyś om awiałem  
z jedną ze starszych klas licealnych  
dygresje „Beniow skiego”. K iedy do 
szliśm y do sarkastycznej uwagi z 
Pieśni III o tym , jak „O ryginalny  
wieszcz do „Tygodnika” napisał no 
wy w ierszyk, pełny ducha, Który 
zapewnia mu w ieniec osobny, 
Wiersz do niczego przedtem niepo* 
dobny” — prym us klasy rzucił uwa  
gę: W iersze „do niczego przedtem  
niepodobne” są za to podobne do 
siebie jak dw ie krople wody. U w a­
żam, że uwaga była kapitalna i o 
ponadczasowej aktualności.

O cóż chodzi? Jeśli bagaż w iedzy  
literackiej — czy raczej trudność 
zrzucania go na czas aktu tw órcze­
go — w pływ a na tradycjonalność  
utworu, to z drugiej strony am bicje 
now atorstw a za w szelką cenę, nie 
ham owane krytycyzm em , jaki daje 
przysw ojenie tradycji, a więc k u l­
tura literacka, zawęża zasób do­
świadczeń m łodego autora do n ie­
w ielk iej z natury rzeczy ilości mało 
zróżnicowanych lektur, uznawanych  
za ostatnią nowość sezonu. W efek ­
cie pow staje utwór, co prawda ze 
stem plem  nowości, i za taki przyj­
m owany przez zadowolonego z sie ­
bie autora oraz niezgodny chór za­
chłystujących sio i potępiających  
(„Ach ta dzisiejsza poezja! Czytam  
i nic nie rozum iem ! W ariaci!”), — 
lecz w  rzeczy sam ej równie w tór­
ny. N ow oczesność-w  tym  wypadku  
znaczy bowiem  Tłie nowatorstwo, 
lecz zgodność z ostatnią modą. Ze

w szystkim i konsekw encjam i tego  
faktu , jak m asowość pojawiania się  
w określonym  czasie utworów ana­
logicznych w treści „w ynalazczych” 
środkpch ekspresji, w  doborze w zię­
tych. w podwójnym  tego słow a zna 
czeniu, akcesoriów; i jak rychła  
przem ijalność dokładnie w ciągu 
czasu niezbędnego, by ostatni krzyk  
m ody stał się żenująco niem odny.

Przed kilku la ty  w ydarzyło mi 
się na moim biurku redakcyjnym , 
na którym  m iałem  akurat rozłożo­
ne w iersze szeregu młodych auto­
rów ubiegających się o debiuty w  
łódzkiei „Bibliotece Poetów ”, m ałe  
nieszczęście: Leon Gomolicki otw o­
rzył okno i w iatr porozrzucał m a­
szynopisy. Ostatecznie po żm ud­
nych studiach porównawczych... 
czcionek od m aszyny — zdołałem  
ustalić poprawnie, do których auto­
rów należą poszczególne w iersze o 
ślepcu krążącym  z białą laską po 
św iecie wydanym  na zagładę. W 
tam tych latach inw azji do w ierszy  
ślepców z laskam i i ryb z apoka­
liptycznie rozwartym  pyskiem  (sym  
bolizow ały im anentne zło, bezbron­
ność istnień i alienacje) do złego na 
przykład tonu należało sięganie po 
„erudycyjne kaw ałki", jak tem aty  
zapożyczane z w ierzeń, m itów, h i­
storii ku ltury (z w yjątkiem  postaci 
Van Gogha, który jako tem at sno­
bistycznej liryki zrobił w  ostatnim  
dziesięcioleciu niebyw ała karierę). 
Gdyby zdarzył mi się nodobny ca­
sus przed rokiem , m iałbym  niem ało

kłopotu z ustaleniem  autorstw a po­
szczególnych w ierszy z udziwnio­
nym Chrystusem  i modną Eurydyką  
w  hadesie. Obecnie z wierszam i 
„odkryw ającym i” archetypy w któ 
rych nie sposób się doszukać relik  
tów  nowocześniejszych niżli paster­
ska cyw ilizacja. A przecież ślepcy 
z m niej w ięcej taka samą iak po­
przednio częstotliw ością krążą po 
ulicach naszych miast i m iasteczek, 
a jaKa taka znajomość Pisma Ś w ię­
tego i m itologii przed kilku laty  
także nie była zjawiskiem  specjal­
nie rzadkim, ...a łąki i ptaki w id y ­
wane są za m iastem  też n ie  od 
dziś.

N ie nosze tabaczkowego surdutu  
i mam jeszcze dużo szacunku dla  
mody np. m inispódniczek, o ile  ich 
nosicielki maja coś ciekaw ego do 
odkrycia. A le m iędzy prawam i lite ­
ratury sensu stricto i m ody (moda 
i w ielostronnie, w tym  i form alnie, 
uw arunkow any sty l epoki — to rze 
czy zupełnie różne i n iew spółm ier­
ne) zachodzą sprzeczności w yn ikają­
ce z sam ej istoty, a w ięc nie do po 
godzenia. Podporządkowanie utworu  
modzie w łaśnie przekreśla szanse 
jego przetrwania. Historia literatu­
ry odnotuje modę, a le nie oddane 
jej bez reszty utw ory Iksa i Igre- 
ka. U czy ona aż nadto przekonyw a­
jąco. że żyw ot niem otyli posiada 
ty lko utw ór odm ienny od rówieś- 
nych. a żyw ot m niei w ięcej matuza 
lem ow y utwór, który poza do­
skonałością owej artystycznej od­

m ienności w ypowiada autora i jego 
czas na ty le  głęboko i celnie, ze 
wypow iedź ta posiada reprezenta­
tyw ne wartości, przydatne również 
następnej i dalszym  epokom. A z 
tego nie zdają sobie spraw y autorzy  
wypracowań literackich, tym  róż­
niących się od szkolnych, że sa za­
dane i pisane nie pod gust nauczy­
ciela, a le lansujacych modo cm okie 
rów. W każdym  razie żywotność  
„sukcesu" jest praktycznie taka sa­
ma.

W niosek ostateczny? I tak źle, 1 
tak niedobrze. Przykro mi. że ty le  
w yw odów  I grandllokwoncji, by za­
aplikow ać zainteresowanym  środek  
tak nieekstraordynaryjny i mało ce 
niony jak „złoty środek”. W ydaje 
mi się jednak, że o ile przed anty- 
tradycjonalistą za wszelka cenę (w 
dodatku antytradycjonalistą, dla któ  
rego sprawa treści utworu jest bądź 
wtórna w stosunku do problem ów  
warsztatowych, bądź należącą ści­
śle do kategorii estetycznych) stoi 
nader realna perspektyw a spieszne­
go przefruwania z mody na modę 
jako tresow any m otyl, to pisarz zży 
ty z tradycja literacką może, jeśli 
mu talent Dozwoli nauczyć sio trud  
nej um iejętności zrzucania swoich  
obciążeń i ośm ielić pióro. Ponadpo- 
koleniow y zasób jego doświadczeń  
też może się twórczo orzydać. Zna­
jomość i operowanie większa ilością 
ingrediencji raczej, jak wiadomo, 
sprzyja pow stawaniu nowych jakoś 
ci, również i sm akowych.
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Krakowa

CZCIGODNY PANIE
REDAKTORZE!

W oparciu o delegację służ­
bową nr 1159 jestem  w Kra­
kow ie na V[j Ogólnopolskim  
F estiw alu Film ów Krótkome- 
trazowych. Najpierw może pa 
rc słów  o Krakowie. Kraków  
jest piękny. Panie Redakto­
rze, w słońcu, w deszczu, ra­
no i o zachodzie słońca, a zwła 
szcza nocą. kiedv usypiają 
chuligani i czcigodne matro- 
ny, a czuwa Jedynie trę­
bacz z w ieży M ariackiej, 
choć wiądorno. że kto 
jak  kto. a le  Tat&rzy nig­
d y  się  już więcej nie pojawią. 
W K rakowie, najw ięcej pie- 
niędzy pochłaniają antykw a­
riaty  i kaw iarnie (zwracam  
Panu na to uw agę ze w zglę­
du na ew entualna wysokość 
diety). W antykw ariatach ma 
sa cudowności. N ie brak na­
w et dzieł z zakresu chirom an- 
cy l Indyjskiej i astrologii (po­
lecam  Panu jako nieodzowna 
pomoc w  sterow aniu redakcja 
pośród burz i m ielizn tereno­
w ych) tudzież naibardziei no 
„Odgłosach” frapujacego cza­
sopism a czyli „P lanete” — 
m iesięcznika poświęconego 
sprawom  dziwnym  a gołym  
okiem  niedostrzegalnym . W ka 
w iam iach  — dużo nastroju i 
m asa przepysznych ciastek, 
krem ów . lodów. coctailów . 
N ie ma za to gustownej m eta­
loplastyk i oraz napojów fir­
m owych. Ponadto w Krako­
w ie  jest bardzo duż.o golebi o- 
raz turystów  krajowych a 
zwłaszcza zagranicznych, co 
nadaje m iastu europejski cha 
rakter. K raków jest m iastem  
tak dostojnym  że aż nienow^ż 
nym  i tak przepełnionym  róż 
norakim i tradycjam i, że wszys 
tko  w  nim od razu staje sic tra 
dycja. D latego Festiw al też już 
należy  do tradycji. Trady­
cyjna  jest znakom ita organi­
zacja. Do tradycji należy też 
oglądanie film ów  (na szczęście  
są krótkie) 1 narzekanie na ich 
poziom. Donoszę. Panie Rodak 
torze, że zdaniem w szystkich  
zainteresowanych znów prze­
żyw am y kryzys film ów  krótko  
m etrażow ych. Nasz ustrój, jnk 
■widać kom pensuje brak kry­
zysów  ekonom icznych rozlicz­
nym i kryzysam i sztuki i jej 
twórców.

Na spotkaniach prasy z twór 
cam i. które odbywają się w  
m alowniczej p iw nicy „Krzysz- 
toforów" krytycy biadają nad 
poziomem film ów  a realiza­

torzy nad poziomem krytyki. 
W ten sposób wytw arza się 
atm osfera wzajem nego zrozu­
m ienia i serdeczności, krzepio 
na w trakcie kontaktów kulu­
arowych. Naczelna dewiza na­
szej nacji było wszak zawsze 
głęboko hum anistyczne hasło 
„kochajm y sie”.

F ilm y festiw alow e reprezen­
tują produkcie W ytwórni 
parających się krótkimi for­
mami oraz 3 ZRF. Bogaty ze­
staw  przedstawiły łód/kie wy  
tw órnie WFO i Sem afor. Z 
film ów  WFO najbaraz et mi 
się podobały „Czynności ser­
ca" J. Arkusza (nic z tych rze 
czy, o których Pan m yśli. Pa­
nie Redaktorze, to film nau­
kow y. b. precyzyjny rzeczo­
wy i św ietnie pod wzgiedem  
technicznym  zrealizowany) o- 
raz „Pałace Ziemi Obiecanej" 
L. Skrzydło — znakom ity  
przykład tego jak zręczna re­
alizacja inteligentny Domysł 
plus Kazimierz Rudzki potra­
fią z niczego stw orzyć coś. Z 
film ów  „Semafora" chcialabvm  
Panu zwrócić uw agę na za­
bawna interpretac’e niem niej 
zabawnej Zielonel Gęsi w w v  
konaniu J. K otowsk-eso („Mi­
łość. zazdrość nietolerancja”)
i debiut — ale jaki! czyli 
„W szystko jest liczba” Stefa­
na Schabenbecka — film ik  
kontynuujący najlepsze nasze 
tradycje w dziedzinie anim a­
cji. Gwoli pełnego usatysfak­
cjonowania Pana patriotycznej 
dum y. dodam iż zarówno 
Schabenbeck jak i Irena Ka­
m ieńska. laureatka Grand Prix  
sa św ieżo upieczonym i dyplo­
mantami. ukochanej przez 
wszystkich łodzian, a zw ła­
szcza łodzianki PW STiF. Pod­
czas rozdawania nagród gwoli 
historycznej ścisłości laureat­
ka wyglądała uroczo w w elu- 
rowej sukience koloru o liw ­
kowego. Zam kniecie kratow e­
go Festiw alu bvło b. uroczyste  
a zarazem  ładne I krótkie. 
Przewodniczący jury Tadeusz 
Konwicki odczvtał werdykt 
głosem drżącym z przejęcia.
I nie wiem . czy to wzrusze­
nie czy typow o warszawska  
niechęć do centusiów  spraw i­
ły  iż z ust i ego padły słowa  
iż laureaci otrzym ali ex  aequo 
złotego lajkonika i 15 złotych. 
Radość licznie zebranej pu­
bliczności była nieopisana. Ale 
dostojny juror nie sprostował 
pom yłki. A m oże to nie była  
w cale t>omvłka i w  ramach ak 
cli oszczędnościowej zreduko­
wano naprode do wvęokości 15 
zł. Co komu forśj» jak do­
stał złotego lajkonika?

A propos nagród, najw ięk­
szą sensację w zbudziło  nrzy- 
znanie film ow i .Wola Rafa- 
łow ska” n agrody krytyki f il­
m owej. Zdaje się. że jury Klu 
bu Krytyki chciało dobitnie  
zam anifestow ać w  ten sposób 
swój absolutny nonkonfor- 
mizm I niezależność sadów, 
przyznając m iano najlepsze­
go. jednem u z najsłabszych  
film ów  Festiw alu . Okazuje 
się. że nleodgadnione wyroki _ 
sa n ie ty lko  specjalnością Opa 
trzności. N ajw iększe I najbar­
dziej zasłużone ow acje w y w o ­
łał natomiast .Sekretarz” Ja­
worskiego. w ielokrotnie okla­
sk iw any w  trakcie projekcji.

B y ł to. moim zdaniem naj* 
lepszy film  Festiw alu. Radzę 
się Panu natom iast zastano­
wić nad ufundowaniem  przez 
„Odgłosy” nagrody dla naj­
gorszego film u lub realizato­
ra. Konkurencja będzie silna, 
ale m am y już m urowanych fa 
w orvtów  Ja, osobiście o ile 
Pan Redaktor odpowiednio pod 
wyższy mi gaże oczywiście, 
nagrodziłabym  trzy niesłusz­
nie pom inięte przez 1urv fil­
my: wspom niane już „Czyn­
ności serca” Arkusza, św ietny  
dokum ent M arzyńskiego
..Być" i b. dow cipny, finezyj­
ny .Panleros” Zitzmana. Po 
ofJejalnvm  zam knięciu festi­
walu odbył sie  huczny coctail 
w salach nawilonu w ystaw o­
wego na Placu Szczepańskim. 
Z jsw iło sie m nóstwo znakomi­
tości i osób towarrvszacvch. 
Obecnością swa zaszczycił Kra 
ków  i festiw al nawet sam Mit­
chell K owal, traktow any Drzez 
wszystkich z należytym  sza­
cunkiem  jako rodak z zagra­
nicy.

Kowal ma te przewagę nad 
Innymi zagranicznymi rodaka 
mi że słabo włada oiczvstvm  
jeżykiem  i zam !ast Michał zo­
w ie sie M itchell. Nadto nikt 
go nie nsm ięta sprzed w oiny.
A absolutna nieznajom ość le­
go działalności na niw ie sztu­
ki fMmowei (poza przekony- 
waiaca kreacja w „Jadą goś­
cie jadą"' przyczynia sie ty l­
ko do umocnienia jego pozy­
cji towarzyskiej. Ze zrozum !a 
łych tedy wzsrledów znacz­
nie w iecej uwagi poświęcano 
K owalowi niż obecnemu także  
K awalerowiczowi. Co do stro­
jów — to wśród Polek dom i­
now ały koszulki i kw iatk i, de­
legacja radziecka wybrała or>- 
art. Co do m ężczyzn — 
to w  bezw zględnej tajem ­
nicy powiem  Panu że 
był tam także obecny pio­
senkarz krakow skiej P iw nicy  
„Pod Baranam i” M ieczysław  
Św ięcicki. Pan m nie rozumie? 
Najbardziei m alowniczo postn 
cia krakow skiej im prezy :1e't 
chyba 1uror m iędzynarodowe­
go festiw alu , francuski rze­
źbiarz — Cesar. W ygląda krop 
ka w  kropkę tak jak sadzać 
z powieści I film ów  w inien  
w yglądać nrzedstawiciel auten  
tycznej bohemy.

Teraz czeka nas jeszcze fe­
stiw al M iędzynarodowy. Koń­
czę w iec Panie Redaktorze z 
należytym  szacunkiem  1 nie­
stety. bez fiołka.

Imiwmmwi

T e a t r

„Ś lu b y  p an ień sk ie” , S sp ek t. 1800 — 85%
„ P a n  D rops 1 jego t ru p a ” , I sp ek t. 600 — 90%

NOWY (M ała Sala) 

„S zk lana  m en aże ria” .

POW SZECHNY

B sp e k t. 900 — 90%

P.S. A pisałam ten list z  
Krakowa, na serwetkach w .Ta 
m ie M ichalikowej. naipiek- I 
niejszej kawiarni naszego o- I 
bozu.

„M ocne u d e rzen ie” , 2 sp e k t. 1000 — 83%
„T ajem n ica  s ta re j w ie rzb y ” , 3 sp e k t. 196(1 — 100%

JA R A C ZA  (w lo k a lu  ROZMAITOŚCI)

„M ój b ied n y  M arik ” , S spek t, 3165 — 100%

7.15

„W  czepku  u ro d zo n a” , 
„ P a ry ż a n ln " ,

TEA TR  W IELKI

„S tra szn y  D w ór” , 
„R ig o le tto ” ,
„C a rm e n ” ,

OPEHETKA 

„ F a n ta s ty c z n y  re js ” ,

FILHARM ONIA

2 k o n c e r ty  sym fon iczne

1 sp e k t. 421 — 100% 
4 sp e k t. 1684 — 100%

2 sp ek t. 2552 — 100% 
2 sp e k t. 2552 -  100% 
2 sp ek t. 2552 — 100%

6 sp e k t. 3863 — 57%

650 słuch aczy  45%

P O L O N IC A

KAZIMIERZ DEJMEK 
portret 

polskiego 
reżysera •

W h an ib tirsk im  d zienn iku  „D ie Welt** 3® 
m aja  h r -ł ukazał sie szkic pod pow yższym  ty ­
tu łem  k tó ry  podajem y w oolskim  przek ładzie  
w cnłośri

„Jego inscen izacja  „R ew izo ra”  u trz y m u je  się 
już ponad rok  na scen ie  w Essen i test wciąż 
ta k  sam o Świeża iak  pierw szego w ieczoru. Dej 
m ek mógł sie o tvm  p rzekonać  sam . gdv znów  
jłOWTÓcM. aby po raz  d rug i inscen izow ać sz tu ­
kę te a tra ln a  w Essen. Tvm  razem  bvła to n ie­
m iecka p rap re m ie ra  „C iem ności k ry ją  ziemię*** 
w edłue  powieść* ood tym  sanivm  ty tu łem  J e ­
rzego A ndrzejew skiego , Pow ieść o Inkw izy ­
cji. k tó re j ak c ia  rozgryw a w Hiszpanii 
XV w ieku, a Torcjuem ada jest je j  g łów nym  bo­
h a te rem . D ejm ek sam  p rzerob ił na scenę, k o n ­
ce n tru ją c  sie całkow icie  na p rocesie d u ch o ­
wego zniew olenia  m an ip u lo w an e j św iadom oś­
ci P re m ie ra  odbedzie sie 31 m aja  w O pern- 
haus w Essen. P rzed dziesięciu la ty  D ejm ek 
w ystaw ił „Ciemności*’ w łódzkim  T eatrze  No­
wym  i uzy sk a ł — podobnie jak * „Ł aźn ia"  
M ajakow skiego  — w ielki sukces, k tó rem u  to 
sukcesów* zaw dzięcza ten  tr/.ydz iestodw ule tn i 
wówczas reżyser pow ołanie  do W arszaw y na 
stanow isko  d y rek to r*  bogatego w tra d y c je  
T ea tru  N arodow ego. Obok E rw ina A xera, K a­
zim ierz D ejm ek jest dzisia j jed n a  t  n a ib a rd z e j  
in te re su ją c y c h  i o ryg inalnych  osobow ości re ­
żysersk ich  polskiego te a tru . Chociaż obaj — 
A \e r  i D ejm ek — byli uczniam i w ielkiego 1 
w ybitnego polskiego re fo rm ato r*  te a tru , Leona 
Schillera , to w istocie sa jego an typodam i. 
W 1949 r. pow sta ł w Łodzi T ea tr  Nowy. a Ka- 
2 im ierz D ejm ek iako iego m łody d y re k to r, 
w yrobił sobie pozycje zarów no o rze / sw ój o d ­
w ażny, a k tu a ln y  plan re p e rtu a ro w y  iak i dzię­
ki sku teczn em u  w skrzeszen iu  sta reg o  polskiego 
d ram a tu . D ejm ek w ystaw ił M ajakow skiego 
i D tirren m a tta , S zeksp ira  i B ogusław skiego, 
»*ojca po lsk ie j sceny n a ro d o w e j’*; przeszuk iw ał 
arch iw a  te a tra ln e  \ obudził średn iow ieczne m i­
s te ria  do now ego życia. S ynteza tra d y c ji  
i „ te a tru  w alczacego” , e s te ty czn e j w izji i a k tu ­
alnego zaangażow an ia , do k tó re j dążył Leon 
S ch ille r, s ta ła  się b ły sko tliw ym  dziełem  K a­
zim ierza D ejm ka.

Ze sw oim  zespołem , złożonym  z 80 ak to ró w , 
w ystaw ia on w ciągu sezonu n a jw y że j cz te ry  
pozycje. To um ożliw ia m u in ten sy w n a  i d łu ­
g o te rm in o w a p racę. W p lan ie  re p e rtu a ro w y m  
o sta tn ich  la t zn a jd u ja  się dzieła A rysto fanesa , 
E uryp idesa. Szekspira. K leista („K siążę Hom- 
b u rg u ” ), B rech ta  D tirren m atta . H ochhu tha  
(„N am iestn ik '*  s ta ł się ogrom nym  sukcesem ) 
obok polskich au to ró w , ja k  A ndrzejew ski, W y­
sp iańsk i. F red ro , W itkiew icz, Różewicz i inni. 
Szczególny sukces, przede w szystk im  za g ra ­
nicą, o siągnął D ejm ek n iedaw no „Ż yw otem  
Józefa**, u tw orem  o tem acie  b ib lijnym  z XVI 
w ieku.

W św iecie te a tra ln y m  sta ł się D ejm ek sław ­
ny dzięki sta ro p o lsk iem u  m isterium  „H isto ry- 
ja  o chw alebnym  zm artw y ch w sta n iu ” k tó re 
opracow ał i przy pom ocy środków  now oczes­
nego te a tru  uczynił żyw otnym  w idow iskiem  
w spółczesnym  M isterium  tym  rozpoczął D ej­
m ek sw o ja  pracę  w w arszaw skim  T eatrze  N a­
rodow ym  i w praw ił nim  w praw dziw y zachw yt 
nie ty lk o  publiczność sw ojego k ra ju , lec/ ta k ­
że publiczność P aryża  i M oskwy. W iednia
I Pragi W enecji i A m ste rdam u. W krótce po- 
jedzie on ze „Z m artw ychw stan iem * ' na festi­
wal lond y ń sk i w Old Vic*\

O m m C H  POBRZE i  ŹLE O FUMACH OOBRZŁ i  ŹLE
zupełnie In a c z e j. Dla n a s  o sa d z e n ie  sp ra w ie d liw o ś c i  p ro w a d z i do d r a m a -  b e r t s  to  c z ło w ie k , k tó r y  zbuntow ał go  r ę k a m i w ię ź n ió w  „wzgórza” 1
akcji w  obozie karnym  armii bry- tycznych spięć, nadających film ow i się przeciw system ow i, który go g r u p  ludzkich ćwiczących i biega-
tyjsk iej nie ma żadnego znaczenia, n iezw yk le  przejm ująca w ym ow ę. Ci stw orzył i ukształtow ał jego psychi- jącycb n a  kom endę. Sy lw etk i straż-
liczy się sprawa — problem i racje „spraw iedliw i” to też tchórze, sa- kę i jego losy. W tym  tkw i tragizm  ników wyznaczaja granice m iędzy
autorów film u. Lum et o sw ym  fil-  dyści, pijacy, ty le, że  jeszcze na tej postaci i siła jej w ym ow y. Ro- św ia te m  „prawych" i „w yk lętych”,
m ie powiedział: „Tę przerażającą górze, ty le  że z regulam inem  w oj- berts ludzką godność dla siebie W yczuwam y lednak zaklętą, nie wy
prawdę należało, moim zdaniem, skowym  w  ręku i z dana im w ła- i swych kolegów zdobył, w yzbyw a- zwolona atm osferę wzburzenia, a na
przekazać”. Komu? Na pewno nie dzą. Rachunki m oralne po obu stro- jąc sic  lęku, jego odwaga dezorga- w e t szaleństw a, klim at, który zaw-
ty lko  Brytyjczykom . Jaka to praw- nach się zgadzają, po obu sa żll nizuje ten zam knięty św iat, w któ- sze tworzony jest przez brutalna
da, o czym ? I dobrzy, słabi i mocni. rym rządzi jedynie strach. Boja się  siło i ludzki strach. Kamera d o z o -

wszysoy; i ci. którym  dana jest stając w nieustannym  ruchu, wydo-
„W zgórze” to film  o w ładzy 1 o Na plan pierwszy w ysuw a się w władza (mogą ją łatw o stracić), i ci, bywa w szystkie sekrety obozowej

strachu, o dyscyp lin ie 1 posłuszeń- film ie konflik t m iedzy sierżantem , którzy nie m aia innego wyboru. r;eczyw istości. Bezlitośnie rejestru
stw ie , o słuszności kary i formach który reprezentuje spraw iedliw ość Strach jest źródłem władzy. W tym  j-? ludzkie postacie i twarze. Te
jej realizowania. To film  o wojsku, i w ładze i sierżantem , którego pra- stw ierdzeniu autorów film u tkw i twarze, często wręcz zdeform owane
o system ie, ale przede w szystkim  wo w ojskow e posłało na pokutę do najw iększe oskarżenie system u, któ- przez oko kam ery, m ówią nam o
film  o ludziach. Bohaterow ie film u ow ego obozu kary. Obaj. zarówno rego twórcam i są sami ludzie. ludziach bardzo w iele . Aktorów w
m ówią: „Za dużo w  tym  w ojsku dozorca (Harry Andrews) jak i w ie- „Wzgórze” spotkało się z zarzuta- tym  film ie  nie sposób w yróżniać,
głupich rozkazów... Bez rozkazów zień (Sean Connery) sa zawodowym i mi. że tem at film u w ym agał innej są znakom ici,
nie ma w ojska”. O dwieczny dyle- żołnierzam i, a regulam in w oisk ow y postaw y twórców — bardzie! racjo-
m at narzuconego nadrzędnego dobra jest ich Biblią. Zdegradowany za nalistycznej, m niej em ocionalnej. W moim najbardziei osobistym  od 
ogólnej spraw y i prawa jednostki nieposłuchanie w jego przekonaniu Znamy Lumeta jako racjonalistę czuciu film  I.umeta dostarcza do­
do w łasnych decyzji i wyboru. Od- nonsensownego rozkazu, sierżant Ro- (..Dwunastu gniewnych ludzi”), w skonałego przykładu dażenia ar- 
w leczny problem odpowiedzialności berts zaczyna dostrzegać poza literą tym  film ie  poniosła go nasla, która ty sty  do znalezienia najw łaściwszej 
tych, którym  w  ręce oddana zosta- regulam inu wojskowego ludzi, cała nadała film ow i atm osferę daleka od form y istnienia treści.

F ilm „WZGÓRZE" w  reżyse- j a władza, którzy ją reprezentują, złożoność spraw tych. którym  w oj- chłodnej relacji 1 próby apelow a-
rii Sidneya Lumeta dotarł j\jie u łatw ili sobie tw órcy film u dro sko zabiera często elem entarne pra- nia w yłączn ie do intelektu o d b io r-

na nasze ekrany, gdy opadła e j przeprowadzenia w yw odu, w yb ie- wo dochodzenia swych racji i praw. ców. Ńie tylko tem at o tym  zade-
już tem peratura gw ałtów - rajac jako m iejsce, w  którym  ludzie P ierw szy, nodświadom y im puls, któ- cydow ał, lecz cały  k lim at m iejsca. r\. .  x n

nych dyskusji, jakie w yw oła ł zw łasz mają o tych sprawach rozstrzygać, ry go skłonił do buntu przeradza w  którym  rozgrywa się tragedia. W O \ \
cza w  sam ej Anglii. Am erykanin S. obóz karny dla dezerterów, deków - się w obozie nain ierw  w  zw ykła  obozie panuje zgodnie z przepisam i Ł U * 1- p
Lum et obraził arm ię brytyjską — nlków i złodziejów z czasów w iel- nienawiść do policjanta, później zorganizowany porządek. W yraża sie
taka była opinia w iększości w ypo- kiej św iatow ej w ojny. Konfrontacja św iadom y bunt przeciw  nieludz-kości on nawet w  pewnych regularnych
wiadających się A nglików. Poza gra- tych wyrzuconych poza m argines nie ty le  Już regulam inu, lecz tych. geom etrycznych układach zabudo-
nicami W. Brytanii film  przyjęto lu d z i z ty m i, którzy realizują w yrok którzy są jego w ykonaw cam i. Ro- waft, centralnego położenia usypane-



Blondie m&iMi przez telefon przyjaciółce, że korzys ta­
jąc z dobrego humoru męża, Dagoberta, chce go prosić 
o futro.  Po reakcji  Dagoberta nu je j  prośbę, Blondie  
informuje przyjaciółkę: „Nie dał mi de f in ityw ne j  od­
powiedzi".

|3 |§
Historyjka bez słów.

OOMISCY

□  O statnio we Fran­
ci i ukazała sie  antolo­
gia pt. „Los Chefs-d’oeu 
Vre de la bandę dessi- 
nee” (Arcydzieła' cornic- 
ków ). Książka zaw iera  
rysunki i inform acje o 
com icsach z okresu o- 
statnich stiu lat. Auto­
ram i nnto-loeii sa Jac- 
ques Sternbere, Michel 
Caen i Jacpues Lob. 
•om bida autorów było  
pokazanie wszystkiego, 
oo w dziedizime com ic- 
sów  zdarzyło sie  intere  
euiaceeo na przestrzeni 
wieku.

Od blisko Dięciiu lat 
zaznacza sie  coraz wiek  
szy  wzrost zaintereso­
w ania zagadnieniem  co- 
m icsów. I tak mo. w  
zeszłam  roku. w lutym  
w e W łoszech w Bordisr- 
ho-a otiłjył sie  nor! pa­
tronatem  m inistra 
szkolnictwa, I Kon-, 
»»res i M iędzynarodowa 
W ystawa Comicśów. Do 
Bordiphera przybyło ok. 
100 socjologów. liczni 
m iłośnicy historyjek ob 
razk ow ych i ich au/to- 
rzy.

B lisko dwa m iesiące  
tem u w ystaw a com ic- 
sów  odibyła sio w Pary­
ż u  a  w  zeszłym  roku z

końcem czerwca Powa­
żne pism o francuskie do 
św iecone zagadnieniom  
iztufci i literatury „Les 
Letires Framcąises” wy­
chodzące pod kierow nic  
twem  Aragona. Doświo- 
ciło  oraw ie ca ły  dość 
obszerny num er zagad­
nieniom  com icsu.

Tak wiec soraw a h i­
story iek  obrazkowych, 
zdawałoby sie  całkiem  
m arginesowa, urasta do 
w ażnego wróblemu, zaj­
mują sie  nia socjologo­

wie, psychologow ie i ba 
3acze sztuki. Jak popu­
larne sa com icsy św iad­
czy no. fakt, że iedma 

-z bohaterek historyiek  
obrazkowych w A m ery­
ce. B londie, (zres®! a 
svrnoatyczna) cifwzy 
popularnością 40 mi­
lionów odbiorców, a  co-

m iesy w  których w y stę ­
puje eksportow ane sa 
za granicę w ilościach  
idących w  setki m ilio­
nów egzem plarzy. We 
Francji dila dzieci w  ka­
żdym m iesiącu drukuie  
sie 26 m ilionów  egzem ­
plarzy h istoryiek  obraz 
kow ych. C zyteln icy nie 
których pism. iak no. 
„THumanite” czy 
m anite D im anche” 7,naj 
dują w każdym  num e­
rze obrazkowa historyj­
ko z ulubionym  bardzo  
zabawnym  i sym patycz­
nym  pieskiem , który  
zw ie sie  „ p if”.

Com icsy sta ły  siic. 
przedm iotem  w ielu  roz 
praw i traktatów. Histo  
rycy  com icśów dopatru­
ją sic  ich początków w  
historyjkach obrazko­
wych rysowanych jesz­
cze w starożytności. M. 
in . pow ołijia sie  na sce  
ny um ieszczane na grec 
kich wazach. W śred­
niowieczu j na poczatfou 
ozasów now ożytnych ry­
sow ano krótkie sceny  
obrazkowe składające  
sie  zazwvczai z 4, 6 lub 
8 obrazków. Tem atyka  
była różna: ważne w y­
darzenia historyczne, o- 
oow ieści bohaterskie, 
sceny rełwfitae hagio-

pnaficzno iłp, Podobna 
historyiki obrazkowe  
znajdujem y na starych  
gobelinach i innych wy  
tworach tkactwa artys­
tycznego (głów nie wiek  
XI[).

Charakterystyczne jest 
— jak to stw ierdzają  
badacze — że m iłośnika  
mi com icśów sa najczę­
ściej ludzie w w ieku lat 
40 do 45. Psychologow ie  
tłum acza ten fakt tym, 
że ludzie ci w sw ym  
dzieciństw ie fascynow ali 
sie  w ydaw anym i wów­
czas dla dzieci historyj 
kami obrazkowym i. I 
tak mo. ukazyw ało sie  
w tedy pisem ko z das- 
neyow ską m yszka Mic- 
key. Na zarzuty prze­
ciw ników . którzy tw ier  
d'za. że tego rodzaju 
historyiki obrazkowe sa 
szerzeniem  złego sm a­
ku, podniecaniem  złych 
instynktów . wu lifa. ryzo­
waniem  literatury t s®tu 
ki, m iłośnicy com icśów  
odpowiadają. że z po­
dobnym i zarzutam i spot 
kał sie  w sw ych po­
czątkach film . a jeszcze  
wcześniej niem al dosło­
w nie  to sam o m ówiono
0 w ynalazku druku. 
Tak w iec jak film , jak  
dj-uik. tak i com icsy mo 
gą szorzyć zarówno  
idee złe i wsteczne, jak 
też postępow e i hum a­
nitarne
Co byśm y jednak nie  

pow iedzieli o com icsach. 
trzeba je dziś już uznać 
za jeden z przejawów  
naszej cvwrH'zacU, któ­
rego lekceważyć nie  
można.

ZMARŁ G. W. PABST

□  W witeku lat 72 
zm arł w W iedniu G. 
W. Pabst, jeden z w y -  
biitnyicih fiftmowców, któ­
ry obok Fritzą Langa
1 Sternberga położył 
znaczne zasługi dla roz­
w oju niem ieckiej k ine- 
matografid i  zaznaczył 
sie  w yb itn ie  w  historii 
film u .

Pabst. urodaouy w  
W iedniu, rozpoczął sw ą  
karierę zawodowa lako 
aktor, występując na 
scenach Szwajcarii i 
A ustrii. W roku 1025 
zdobyw a uiznainie i roz­
głos sw ym  film em  „U- 
lica boz radości” , w  
którym. debiut uwala 
Grets Garbo. i di a któ 
rego scenariusz napisał 
I. Trenbmrg. Pabst zre­
alizow ał m. in. „Operę 
za trzy grosze” w edług  
B ertolta Brechta,
„A tlantydę” (film ow ał 
w e Francji) z Brigitte  
Heim  (1932), „Don Ki­
chota” w  któryim w y ­
stąpi! Chaliapin. 
Pabst pracował też w  
A m eryce. Po w ojn ie  na 
kręcił k ilka film ów  w  
N iem czech. W łoszech i 
Austrii m. In. „Proces” 
w edług pow ieści K afki 
pod tym  sam ym  tytu­
łem  oraz „Koniec Hiitłe 
ra”.

KSTAfcKA GILA 
DELAMARE’A

CD Rok t e r n u  pisaliś­
m y o śniieroi G ila De- 
lam are’a, który zginał 
tragicznie w  czasie peł 
n ieniia sw ego  trudnego  
zawodu kaskadera. (O 
pracy francuskich kas­
kaderów pisaliśm y k il­
ka m iesięcy temu).
Gil Delamare, jak  
wspom inaliśm y, nagrał 
przed sw a śm iercią na 
taśmo m agnetofonow a o-
powieść o sw ei pracy 
dublera film ow ego i o  
tym  iak przygotow yw ał 
sie  do każdej z niebez  
piecanvch scen, w  któ­
rych zasteoo^yał aktora 
w ystępującego w  film ie .

K siążka ukazała sic  
w  Paryżu pt. „Le Ris- 
que est m on mefcior” 
(Ryzyko jest m oim  za­
wodem).

Gil Delamare w  po­
czątkach sw ei kariery  
kaskadera w yw ec ia ltzo  
w ał sie  w  upadkach z 
konia. Dublow ai w ów ­
czas takich aktorów  
jak Fernand G ravey  
czy Jean Marais. W 1948 
Gil założył klub „Cąst- 
se-coti”, „łam ikarków ” 
choć nilgdy nie był z tej 
nazw y zadow olony. U - 
w a ż a ł,' że kaskader nie  
powind«n być w brew  
pozorom, ryzykantem  i 
że> tak należy przem y­
śleć I przygotować nie- 
bozipieczną scenę, aby

ryzyko u tra ty  zd:row'ia 
czy  życia sprowadziić do 
m inim um . W pracy kas 
kadera. tw ierdził, nie 
sa ndoabedne szaleńcza  
odw aga i bohaterstwo. 
Potrzebne sa natom iast 
w  w ysokim  stopniu  roz 
waga 1 przezorność. To­
też sceny  w  których  
m iał w ystępow ać przy­
gotow yw ał z niezw ykłą  
starannością. Prized sce­
na kraksy sam ochodo­
w ej, w  której m iał 
wziąć udział, badał naj 
dokładniej teren, w znie  
sienią i paeónki. badał 
reakcje sam ochodu w  o 
kreślonych sytuacjach, 
in teresow ał sie  ponad­
to w  którym  m iejscu  
bodzie stała kam era i 
cz.y będzie m ogła sfil­
m ować najefektow niej­
sze momenty sceny w y­
padku.

M im o rozwagi, ostro­
żności. ogrom nej spraw  
noścl fizycznej 1 szyb­
kości orientacji Giil De- 
łąimare nie un iknął jed 
nak śm ierci. Zginał pra 
cuiąc dila film u w  dniu  
31 maja 1066 raku ja­
dąc w  otw artym  worzie 
i odgryw ając scenę 
kraksy sam ochodu. Na 
taśm ie na którą d yk to­
w ał przed śm iercią, 
znalazło sic  zdanie, bę­
dące jakby przeczu­
ciem : „Okropnie się bo­
je odkrytych wozów, 
nie posiadają one do­
statecznej s-talbiiLności".

Gil Delamate

T E R E SA

W O J C I E C H O W S K A

Rejs za mało 
fania styczny
Nie lubię długów wdzięcz­

ności, Ponieważ programy 
Teatru Muzycznego cytują 
fragmenty moich recenzji, 
ja w ramach rewanżu czuję 
się w obowiązku cytować 

fragm enty programów. Więc 
zacytuję j dziś:

„Siła libretta leży w  ciąg­
łym zaskakiw aniu widowni, 
w pomysłach z kręgu nie­
malże absurdalnego humoru, 
w spiętrzeniu gagów, w fan­
tastycznym tempie, o które mu 
si zadbać reżyser, jeśli chce 
aby widownia bawiła się  pra 
wdziwie dobrze.”

Mowa o ostatniej premierze 
Teatru M uzycznego -  „Fan­
tastycznym rejsie" Cole Por- 
tera, który raczej powinien  
nazywać .siię ..Zwariowanym  
rejsem ”, co byłoby bardziej 
zgodne z duchem libretta ja­
ko, że  z  tytuSem oryginalnym

(„Anytłlin® gees”) tak zgo­
dne nie jest. A le to na mar­
ginesie. Opierająo się  na in­
nych fragmentach poprzed­
nich a także ostatniego pro­
gram u, m ożna wnioskować, 

że teaitr uważa w ystaw ienie  
komodij Cole Pottera za ry­
zyko kasowe. „Kiss me Ka­
to” sprzed dziew ięciu lat nie 
zrobiła w Lodzi kariery, nie 
przypadła do gągtu publicz­
ności, byłabym  skłonna przy­
puszczać, że łodzianie nie 
znali jeszcze drogi do nowe­
go, nie wykończonego wów­
czas budynku przy ul. Pół­
nocnej. ..Ca n—oan” sprzed 
czterech lot m iał powodzenie, 
ale nie takie jak w \ Stanach 
Zjednoczonych. Między w ier­
szami można wyczytać, 
„Fantastyczny rojs“ jest o- 
statnią próbą („do trzech ra­
zy sztuka’1) konfrontacji łódz­
kiej publiczności z  am ery­

kańskim autorem.
Nie wiem jak wypadnie ta 

konfrontacja, reipztoadane są 
czascrp gusty publiczności. 
Przedstawienie jest starannie 
przygotowane, barwne, na 
prywatny użytek panie znaj­
dą w nim kilka modeli su­
kienek, które wart® skopio­
wać, panowie zaś kilka mo­
deli bez sukienek, których 
wprawdzie skopiować się  nie

da, a łe  przyjem nie popatrzeć. 
Są popularni, dobrze znani 
publiczności łódzkiej wykona 
w cy: K. Nyc—Wronko. D. Ło- 
paltówna, K. Jacmułówna, 
St. KowaJ czy k ówn a, L. 
Szczęch, J. Duński, T. Woź­
niakowski, E. feamiński, J. 
Nejm an, W, Jawis, J. Sido­
rowie?., J. Padikowski i in­
ni. Jest sporo dobrych, zabaw 
nycłi pom ysłów, a le  jak słusz 
nie zauważono w progra­
m ie, niedobory dirmmaiturgi- 

cane m usicalu muszą być otów 
noważone masą zabaw*nych, 
zaskakujących pomysłów, na­
wet absiuirdalnycb, naw et 
trochę zwariowanych (a li­
bretto daje tenrau w iele  
okazji), błyskawicznym  tem ­
pem, nieustannym  „coś sk; 
dzieje" na scenie.

Tempo łódidciego przedsta­
w ienia jest zbyt wolne, ga­
gów, humoru sytuacyjnego  
jest za m ało. Zaciążyły chy­
ba nieco operetkowe tradiy- 
cje tego teaitru, piosenki cza 
sem  niepotrzebnie przekształ­
cają się w arie, brak m usi­
calowego rytmu zwalnia tem ­
po przedstawienia. Zabrakło 
gejzere pom ysłów, w iele sy­
tuacji ipoaowtailo n ic wykorzy­
stanych. Na pomoc itnsceni- 
zatornm praysata na premie­

rze prasowej kuctysaa, kftx'ina 
czyniąc hon<try dom u w y­

stąpiła z wkisnym  dowcipem  
isytuacyjnym: zacięła s ię  4 
wystąpiła w roli mrm-iklir- 
tyny kti ogólnej uciesze wi­
downi.

Myślę, że  w ie łe  braków  
można  jeszcze uzupełnić te­
ra?, w  trakcie „pełnego roe- 
i-uchn” przedstawi eniia, oży­
wić tempo, w ypełnić puste  
miejsca w  akcji. A kiedy już 
chór nauczy poruszać s ię  bar 
dziej tanecznio, girlsy podno­
sić nogi w jednym  caasle ną 
jedną w ysokość  i pod jedrtym 
kątem, gdy wszyscy wykona­
wcy będą m ieli rytm m usi­
c a li  w e krwi tak, jak mtiją 
go .iwż n ietótórzy, to  O le  
Porter będzie w  Lodzi tak  
saw o jx>p<Jlairny j®ic w  Sta­
nach Z,jednoc5Wnych.

fJie jost to Jasbwe, afe m i­
le  widziane.

• Fim testyczny n^ s, komedia 
m uzyczna. Muzyka: Ocrfo Por- 
tef; libretto: Guy Brftan i 
P. G. Wodohoufic, wersja 
polska: A. M arianowicz i J, 
M inkiewicz; reżyserka: T. Cy- 
gler; kierownictwo muzyczne: 
H. ArrwbroiS; choreografia: 
St. MisKczyk; seemoigłia.fia: 
B. Michniewicz. Teatr Mu- 
zyeziay w Lodzi.

SZANOWNY PANTE 
REDAKTORZE!

Z l>ra.w<i«iwvra nietpoko- 
j»m oczekujKmy w reda­
gowanym pod Pana kie­
rownictwem piśmie sipra- 
wondan 1  Kai Wit ich Spot­
kań TealralnytJi. Nie i» -  
s<vdxaią<' Autorowr o zlą 
wol<;, Stwierdzić jednak 
iiHWHny wyraźny brak 
r/anelnoj infornwicjl, d /j  w 
ne, ie  ju /  po raz. drugi 
łączący si<; z Wysoce 
kr^y^sdyąeym nas sądem. 
W ubiegłym roku % piMi- 
Mimowania d ra  Kaszyń­
skiego dowiedzieliśmy się 
o  przykrych zajściach, 
m ających rzekomo m iej­
sce po przedstawieniu 

„Calięuji” ; insynuacja ta 
nie tylko absolutnie nio 
Odpowiadała priwd-zie, ale 
w efekcie znacznie wmiiej 
szyła w ochach czytelni­
ków «5 '-omny sukces, ia- 
kim  było zdobyci® dla 
n a sz « o  T eatru p i ę c i u  
nagród, w tym  t r z e c h  
pierwszych.

T egoroczne S p o tk an ia  
K aliskie re lac jo n u je  p. Ro­
m an  Łobotla, w k tó reg o  
•życzliwość d ła  teatrO w  
łódzkich n ie  wąftpfany. N ie 
zam ierzam y tu  polem izo­
wać z  w ielom a ogólnym i 
uw agam i A utora, z  k tó ry ­
m i abso lu tn ie  n ie  m oże­
m y  się  zgodzić, m am y 
je d n a k  p raw o  oczekiw ać 
od sp raw ozdaw cy  Jedyne­
go w naszym  miefScie ty­
godnika  ku ltura lno-spoler.z 
n ego  sp raw dzone j in to rm a 
c ji o  o« t* te«rnych d ecy ­
z jach  Jury , o  ta k  wyijąitko 
w» w  ty m  ro k u  o g ran i­
czonych Ilościowo, a  więc 
ty m  cen n ie jszych  n ag ro ­
dach. P on iew aż obaw iam y 
się, że  re d a k c ja  n ie  dyspo  
n a je  p e łn y m  w erdyktem  
ju ry  VII K&llskicłt S p o t­
k a ń  T e a tra ln y c h  po­
zwalajmy sob ie  p rze­
siać w  załączen iu  jeg o  
odpis, z k tó reg o  ja sn o  "wy­
n ika , że ju ry  przyznało  w  
tym  ro k u  ty tk o  t r z y  
n a g r o d y ,  w tym  J e d- 
n ą ak to rsk ą . T ę  jed n a . 
Jedyną (a n ie  — w yróż­
nienie* w k o n k u ren c ji 11. 
p rzedstaw ień , z 8 tea tró w  
o trzym ał za roli; Sędziego 
A zdaka — w  ,,K aukask im  
kole k redow ym ”  B. B rech ­
ta — a k to r  naszego te a tru  
JO ZEF ZBIROO.

Poza ty m  ani słow em  
nie wsipomtna p . Łoboda 
o  innej, bardzo cenne,) d la  
n a s  — N agrodzie T e a tra l­
n e j m . K alisza, ja k ą  o  trzy  
m aliśtny  z okazji tegorocz­
nych S potkań , a  k tó ra  
je s t dla nas po tw ierd ze­
niem  sym patii, n ieosiągal­
nej ch yba w  w ypadku  po­
zostaw ien ia  po  sobie i-i 
z łych w spom nień.

— FF.I.rKS ŻUKOWSKI 
D yrek to r P aństw . T e a tru  

im . St. Jlaracza

KOMUNIKAT JURY 
V II KALISKICH SPOTKAŃ 

T E  AT RA l,VY C H

Ju ry  V u  K alickich  S p o t­
k a ń  T ea tra ln y ch  w sk ia - 
clz.ie: Je rzy  G rotow ski — 
przew odniczący, M aria  
C zanerle, A ndrzej Haius- 
b ran d t. S tan isław  K aszyń­
sk i, Je rzy  Sokołow ski 1 
B ohdan A dam czak — sc - 
kiretairz, pnzy jm ując  jak o  
zasadę  kw allfikiafyjm a na- 
gtiadizamia jed y n ie  w y b it­
n ych  zjaiwfek sz tu k i te ­
a tra ln e j postanow iło  na  
końcow ym  powesawniu w 
dn iu  9 m aja  1967 r .  p rzy ­
znać  Jednom yśln ie  n as tęp u  
J cc  nagrody:

GffltND PRIX  
VII K alisk ich  9pot:kań 

T ea tra ln y ch  H enrykow i 
T om aszew skiem u za p rzed ­
staw ien ie  , ,M$ezeńwtwo i 
śm ierć J . P . M a ra ta” Pe­
te r  W eissa w  T ea trze  Pol- 
tiki m w  P o zn an iu .

N agroda reży se rsk a  
VII KST d ła  — A ndrz«la 

W itkow skiego za  przedeła  
w ionie szluiki T ym oteusza 
K arpow icza ;,Z iełone r ę k a ­
w icę”  w  T ea trze  Rob- 
m ałto ^d  w e Wrocławriu. 

N agroda atetorska 
v r i  K ST d la  JOzefn 7S)i- 

ró g a  K Teaitru im . .Tara- 
craa z  Łodsa za  ro le  Aada- 
k a  w  sz tuce  B erto J ta  
Iłreo h ta  „K aukask ie  ko ło  
k red o w e” .

P onad to  piresomano wy* 
ró ż n ie n ia :

N agroda W idk|>. Totv. 
K ałtu  rai nego dla B ron lste- 
w y P re jta itan k l ,z T e a tru  
Polsnkleigo w  Possnamta za 
ro le  Heloufoy w  sa tuce  
Euryroidesa — S e/rtre 'a  
„TroJaW W '.

N agroda Woj. K om jsjl 
7 w . Zaw odów , w P oznan iu  
dila Jadw ig i Hodor-sJciej z 
T eatru  tm . A leiksardra 
F re d ry  \ r  G nie*nie aia ro ­
lo MtWkl O ourage w  sz tu ­
ce Bortoilta B rech ta .

N agroda Sł*ATW d la  m lo  
dego ak to ra  d la — H aliny  
K ow alskiej -Nirrwaik za  ro ­
le .Tuhi w przediataw+enlti 
,,R om eo i Juflóa” Wi' 11.: - 
m a SzaHkispiira w Toaia\zo 
im . W ojciecha BwSusiliav/- 
skfeego w  Kait«rau. / 

N agrodę te a tra łn ą  m . 
Kalisza pirzymaiwaną poza 
w erdyk tem  ju ry  K alisk icn  
S po tkań  T eatra ln y ch  o trzy  
m ał Te&tr im . s te ta iia  
Jaw ew a w Łodwi.
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Rozkaz:
rzucic

bombę!
P u łk o w n ik  G ascoin  w iedział, 

że je s t jed y n y m  człow iekiem  
na  pok ładzie  kosm icznego s ta t-  
k u -sp u tn ik a  n r  1, ale m im o to  
n ie  czuł się lep ie j, co w ięcej, 
s ta ra ł  się n ie  m yśleć o sw oje j 
sam otności.

A te ra z  k iedy  siedział przed 
p u lp item  bom bow ym , spocony, 
chociaż k lim aty zac ja  dz ia­
ła ła  bez za rzu tu , jed en  z 
jeg o  p o d w ładnych  znów p rze ­
m ów ił do n iego:

— P an ie  pu łk o w n ik u ...
G ascoin odw rócił się w fo te ­

lu , A s ie rż a n t — p u łk o w n ik  nic 
m ógł p rzypom nieć  sobie 
nazw isk a  — zasalu tow ał.

—  N o?...
— B om ba num er jed en  p rzy ­

g o tow ana, sir! O czekuję d a l­
szych rozkazów .

— Rozikazy? — zam yślił się 
G ascoin.

Ale żołn ierz  Już odszedł. P raw  
dę  m ów iąc G ascoin naw et nie 
zauw ażył, k ied y  s ie rżan t opuś­
cił k ab in ę  s te row niczą , je d n a k ­
że jego Już tu  nie było.

Póki p róbow ał zastanow ić się 
d o kąd  m ógł odejść s ie rżan t, w 
k ab in ie  da ł się słyszeć inny 
głos, ta k  m o n o to n n y  jak i zaw ­
sze w ydobyw a się ze słuchaw ki 
ra d io te le fo n u :

— Tu p u n k t rad io lo k acy jn y . 
Cel p rzygo tow any .

Je d n o s ta jn y , bezm yślny p isk : 
to  w łączy ł się sy n ch ro n izu jący  
łańcuch .

Skąd tu  ludzie? W rad io lo ­
k a c ji n ikogo n ie  m a. W k a b i­
n ie  luku  bom bow ego też  n ik o ­
go n ie  m a. W ogóle na p o k ła ­
dzie s ta tk u  kosm icznego n r  1 
n ie  było  n ikogo oprócz Gascoi- 
n a . N ikogo od tego  czasu, k ie ­
dy  p rze ją ł d y żu r po G reenelu , 
k tó ry  ja k o  p ierw szy  la ta ł na 
t e j  kosm icznej s ta c ji.

— K to  to  by ł ten  sierżant7 
N azyw ał się... nazyw ał się...

S tu k o t da lekopisu  p rzerw ał 
m u to  ro zm y ślan ie . D udniło 
ja k  sz y b k o strze ln a  a rm a ta  w 
m eta lo w y m  han g arze . Gascoin 
w s ta ł i podp ły n ą ł do a p a ra tu  
ś lizga jąc  się  po kab in ie  z lek 
kośc ią  człow ieka. dla k tó rego  
s ta n  n iew ażkości s ta ł się czym ś 
p raw ie  zupełn ie  n a tu ra ln y m . 
A le n im  d o b rn ą ł do d a lek o p i­
su  — a p a ra t zam ilk ł i p o czą t­
k ow o pu łkow nikow i w ydaw ało  
się , 4c ta śm a  je s t  pusta . G as­
coin w y ta r ł  po t z czoła, Jctfóy 
m u za lew a ł oczy, i w tedy  od­
czy ta ł:

M NW USXC L K P IGFDS PUTR 
AOIU EUIO KRALCM

P rz y  pom ocy kodu m ógł roz­
szyfrow ać te k s t.

BOMBA 1 WASZYNGTON 
17.00 GODZ.

O to dlaczego p rzygotow yw ał 
bom bę! Z naczy to , że pow inien 
być Jakiś w cześniejszy rozkaz 
do tyczący  p rzygo tow an ia . Za­
czął odkręcać  taśm ę da lek o p i­
su , a le  by ła  p u sta .

— P a n ie  p u łk o w n ik u —
G ascoin odw rócił się I so b a­

czy! s ie rżan ta .
— Ja k  wy się nazyw acie?
— S w enee, s ir  — odparł s ie r­

żan t. «
P u łkow nikow i w ydaw ało  się, 

że nazw isko zab rzm iało  ja k  
„S w enee” . ale po chw ili był 
to  d la  niego ty lk o  pusty  
dźw ięk, chociaż tego  człow ieka 
ju ż  k iedyś w idział.
_ Bom ba n u m er dw a przygo

to w an a , sir.
S ie rżan t zasa lu tow ał, odw ró­

cił się , z rob ił dw a k rok i i 
zn iknął m im o że n ie w yszedł 
za drzw i. Po p rostu  odszedł, 
sk u rczy ł się i już  go nie było.

Z u pełn ie  o tęp ia ły  G ascoin 
skończy ł p rzew ijać  taśm*;. Tu 
m e było żadnych w ątp liw ości: 
o to rozkaz w m yśl k tó rego  n a ­
leżało zbom bardow ać sto licę 
sw o je j ojczyzny o godzinie 17.00.

Zm ęczone palce były Jak z 
gum y, m im o to  G ascoin p rzy ­
c iskał nim i k law isze d a lek o ­
pisu:

PR ZY ŚLIJC IE  POMOC PO­
WAŻNY POW TARZAM PO ­
WAŻNY STAN PERSONELU 
STOP NIE WIEM JA K  DŁU­
GO BEI>lv MÓGŁ SIĘ UTRZY­
MAĆ STOP SPIESZC IE su*; 
GASCOIN STATEK KOSM ICZ­
NY JEDEN STOP.

Z a jego p lecam i ry tm iczn ie  
piszczał g en e ra to r  po łączony  z 
urządzen iem  zw a ln ia jący m  ootu 
by.

— K abina rad io lokacy  jn a . Cel 
odnaleziony .

Gascoin nie odw rócił się. Sie 
dział p rzed  p u lp item  toomuo- 
w ym  cały p o k ry ty  po tem . Ale 
gdzieś daleKo w głębi jego 
św iadom ości coś k rzyczało  w 
n im : „S tó j, sto j, s tó j!” .

Depeszę od G ascoina zanio­
słem  n a ty ch m ias t do Jo a n  Ada- 
m ar, k tó re j podlegał dział kos­
m iczny.

— Hm  — m ru k n ę ła  Jo a n . — 
„P ow ażny  stan  personelu?”  Co 
on chce przez to  pow iedzieć? 
N a te j kosm icznej s ta c ji n ie  
m a  żadnego p ersonelu .

— Je s te m  pew ien , ze G ascoin 
zw ariow ał będąc ciągle pod 
w rażen iem  w ielk ie j odpow ie­
dzialności. T ak ie  n iebezp ieczeń­
stw o  zaw sze je s t m ożliw e w 
p rzy p ad k u  k iedy  się posy ła  
jed n eg o  człow ieka.

Podczas gdy ja  zastanaw iałem  
się ja k  rozw iązać ten  p rob lem , 
Jo a n  zadzw oniła  do sz tabu  lo t­
n ic tw a.

— No i co? — sp y ta łem  ją , 
gdy  odłożyła słuchaw kę.

— M artw ią  się o niego. Przez 
jak ie ś  n ied o p a trzen ie  Gascoin
o jed en  m iesiąc d łużej sam  znaj 
dow al się na s ta c ji. W o sta t­
nim  tyg o d n iu  p rzy sy ła ł n iezby t 
zrozum iałe  ra p o rty . Dowódca 
odgrażał się, że porządnie  mu 
zm yje głowę.

— To sm ieszne! W ydaje mi 
się, że to  racze j on poleci ze 
sw ojego stanow iska . Jo a n . sy ­
tu a c ja  je s t pow ażna. K toś po­
w inien skoczyć na gó rę . P o ­
w iadom  G ascoina, że pom oc 
je s t Już w drodze. K to  poleci?

— Sądzę, że ty  doskonale  so­
bie z nim  poradzisz.

N ie pam ię tam  dok ład n ie  o 
czym  m yśla łem  i czego ocze­
k iw ałem , kiedy m oja  ra k ie ta  
zbliżała  się do kosm icznego 
s ta tk u  n r  I. .Postanow iłem , że 
polecę, sam , bo jeśli psychoza 
G asco ina osiągnęła  Ju ż  pow aż­
ne rozm iary , w iedziałem , że 
pu łk o w n ik  w tak im  p rzypadku  
będzie s ta ra ł  się przeszkodzić 
w y lądow an iu  w iększej g rupy  
ludzi. A jed n em u  człow iekow i 
ła tw ie j będzie się do niego d o ­
stać.

W k ab in ie  s te row nicze j było 
ciem no i d la tego  początkow o 
nie dostrzeg łem  G ascoina. T yl­
ko w pobliżu ilum inato rów  
p rzestrzeń  by ła  za lan a  jasn y m  
słonecznym  św ia tłem .

Cichy dźw ięk p rz y p o m in a ją ­
cy chichot pom ógł mi zo rien ­
tow ać się .gdzie je s t  G ascoin. 
Był zw rócony plecam i do m nie, 
pochylony nad pulp item  bom ­
bow ym . Ale d laczego  on nie 
słyszał k iedy w chodziłem ?

— P u łkow niku  G ascoin! — 
zaw ołałem . Nie było odpow ie­
dzi. P rzesunąłem  się b liżej. Do 
p iero  te ra z  m nie dostrzeg ł.

— Nie zbliżać się do m nie!
-  k rzy k n ą ł gard łow ym  gło­
sem. — Mam w ażne zadan ie. 
P rzy g o to w u ję  bom bę. Proszę 
mi n ie przeszkadzać!

— C hciałbym  z panem  poroz­
m aw iać . ■

— Jeszcze jed en  — pow iedział 
G ascoin, ale się nie poruszył.
— Ja k  widzę, wy bardzo ch ę t­
nie byście rzucali bom by, n a ­
w et mi nie m eldu jąc , ale kim  
ty  jes te ś, u d iabła?

— N azyw am  się H arris . P rzy  
leciałem  z Z iem i, bo pan  p ro ­
sił o pom oc.

nie nia żadnego znaczę 
n ia. N iech mi pan udow odni, 
że pan n ap raw d ę  istn ie je , w te ­
dy uw ierzę. Dlaczego pan  jesz­
cze nie zn ika?

— O to m ój dow ód.
G ascoin wziął do ręk i doku 

m en t w p las tik o w e j opraw ce, 
a potem  zd ją ł nie is tn ie jące  
ok u la ry  i zaczął je  p rzecierać .

— Ciem no tu  — w yjaśn ił. — 
Szkła mi się pocą. Hm, rzeczy­
w iście, pan is tn ie je  nap raw dę.
O co chod»i?

Położył ręk ę  na  pulp icie bom 
bow ym . T aśm a z jed n e j szpuli 
zaczęła n aw ijać  się na d rugą .

— N iech pan  za trzy m a  apa­
ra t .  Nic m a żadnego pow odu 
aby  bom bardow ać Z iem ię.

— Je s t. M ożna ich znaleźć 
pod d o sta tk iem . O prócz tego

otrzym ałem  rozkaz, iwoze p *»i» 
zobaczyć — w ark n ą ł G ascoin.

P o c h y l i ł e m  sie nad d a lek o p i­
sem. Taśm a była pusta .

— Kiedy nadszedł ten  rozkaz*.
— Dziś rano. Nie pam iętam  

dokładn ie . Sw enee! — ry k n ą ł 
nagle ta k  głośno. aż taśm a 
pęk ła  w m oich rękach . — O 
k tó re j nadszedł rozkaz zrzucić 
bom bę?

Nie było odpow iedzi. Mimo 
to  G ascoin od razu  w ym ruczał:

— No, sam  pan słyszał.
— Niczego n ie słyszałem , 

niech pan odejdzie od pu lp itu !
— Nie, m ister! T aśm a bę­

dzie sie przesuw ała.
— Ja k i pan m a cel?
— W aszyngton — pow iedział 

G ascoin i p rzesu n ą ł d łon ią  po 
sw oje j tw arzy . W idocznie Już 
zdąży ł zapom nieć o w yim agi­
now anych oku la rach .

— P an  tam  m ieszka?
— O czyw iście — potw ierdził 

G ascoin. — D obre, co?
Ta^m a na pulp icie  bom bow ym  

p rzesuw a ła  Się naprzód . G ascoin 
trzy m ając  się p rosto  p ły n ą ł woj 
no przeż kab inę  I za trzym ał 
si«» przed ilum inato rem .

— Znow u zapociły  się o k u la ­
ry   pow iedział. W ykonał ruch
zd e jm ujący  „ szk ła” i s ta ra n n ie  
w y ta r ł pow ietrze. W ykorzysta­
łem  ten  m om ent i zatrzym ałem  
taśm ę.

— P orozm aw iajm y  chw ilę, 
pu łkow niku .

Gascoin u śm iechnął się ch y ­
trze.

— Dobrze, a le  w pierw  pan 
uruchom i taśm ę.

— N iech pan sam  to  zrobi. 
Nie m am  ochoty  b rać na siebie 
odpow iedzialności za to  co się 
stan ie .

— Rozkaz je s t rozkazem  —■ dre  
w nianym  głosem  w ym ru cza ł puł-
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ra t. — O czym  pan chce ze 
m ną rozm aw iać?

— Czy zabił pan kogoś k ie ­
dykolw iek?

— T ak — odpow iedział szyb­
ko. — Mój sam olo t w yrżnął w 
dom . Z ginęła  cała rodzina . A 
ja  ocalałem , oparzy łem  sobie 
ty lk o  nogę. Po k ilku  tygodniach 
ran a  się zagoiła. Ale noga nie 
była już ta k  sp raw n a , ja k  daw  
n iej i d la tego  jes tem  tu ta j  na 
górze.

— To sm utne!
Z a trząs ł się chichocząc.
__ A te ra z  niech pan popa­

trzy  na  m nie — pow iedział. 
N iebaw em  rozw alę ca łą  sw o­
ją  rodzinkę . A także  m iliony 
innych ludzi. Może n aw et 
w szystk ich , cały św iat.

In te reso w ało  m nie ty lko , co 
znaczy to słowo „n iebaw em ” .

— Ćo złego zrobili panu  ci In 
dzie?

— Nic. Do d iab ła , nic m i nie 
zrob ili. I j a  się m e skarżę . — 
U m ilkł i oblizał usta . — Daw
n ie j w szystko było inaczej. W te 
dy nie było ta k  nudno. W tedy 
naw et gazety  podaw ały  p ra w ­
dziw e in fo rm acje . A te raz?  
W szystko je s t przeżu te , o b ra ­
ne. N ie m a w yboru . Oto w 
czym  tkw i nieszczęście.

— Ja k ie  nieszczęście?
— Z w iadom ościam i. Ciągle 

są złe. P rzyczyn jes t w iele: 
m leko sp rzed a ją  p as te ry zo w a­
ne, Chleb p o k ro jo n y  n a  k ro m ­
ki. sam ochody s a m e  sobą k ie ­
ru ją . Czy palił p a n  k ied y k o l­
w iek s a m  w piecu?

— Ja?
— Nie? T ak  też m yślałem . 

Ludzie już daw no od tego się 
odzw yczaili.

T aśm a w dalszym  ciągu się 
p rzesuw ała . G dzieś pode m ną

.................... -„--Tt, jak-
by coś ciężkiego przetoczyło  
się po szynach , jak b y  luk  otw o 
rzvł się pode m ną.

_  Dlaczego pan zam ierza coś 
zrobić /. Z iem ią? — spy ta łem  
powoli.

— Nie m am  z tym  nic w spól­
nego. To rozkaz.

— Pan sam  sobie w ym yślił 
ten  rozkaz! «

— Nie wiem  o czym pan  m ó­
wi. Dlaczego pan  sobie jeszcze 
n ie poszedł do d iab ła?

— J a  nie odejdę  i pan o tym  
d oskona le  w ie. Podczas aw arii 
sam olo tu  pan zabił ca łą  rodzi­
nę. J a k  oni się nazyw ali?

— Nic pam ię tam  dok ładn ie . 
Z da je  się, że Sw enee, jak o ś 
tak .

G ascoinow l zaczęły  drżeć 
w argi.

— P an  pam ię ta , pan  d ok ład ­
nie w szystko pam ięta!

— Do d iab ła , w ynoś się! — 
k rzy k n ą ł. — N ikt m i nie p rze­
szkodzi. N ikt! — G ascoin poło­
żył ręk ę  na głow ni p is to le tu .

_  P ańsk ie  bom by są m artw e . 
G ascoin zaśm iał się ochryp le.
— M artw e? N iebaw em  się 

p rzekonam y.
O parłsay  ręk ę  na  p isto lecie  

p a trzy ł obo ję tn ie  na  b iegnącą 
taśm ę.

— Bom by są m artw e , m artw e
— p ow tarzałem , chcąc go zm u­
sić by odsuną ł się od pu lp itu
i poszedł spraw dzić . W ystarczy  
ło w łączyć licznik  G eigera, 
k tó ry  był w k ab in ie  obok.

Ale on sta ł, a ta śm a  n ieu b ła ­
ganie p rzesuw ała sie do p rzo­
du. D latego nie m iałem  in ­
nego w yboru . W łożyłem  ręk ę  
do kieszeni w k tó re j był p i­
sto le t...

T łum aczył: 
ROMAN GORZELSKI

Lewym 

okiem

PAN NACZELNIK MA JĘZYKI

Znalazłem niedawno w  rupiec iam i kalendarz  
Gebethnera i Woljfa  na rok 1911. Jest to gruba  
księga, pełna brodatych  i wąsatych postaci, re ­
k lam y  herba ty  „Sibumion", koniaków  Szus toto a, 
korespondencji z  w y p ra w  podróżniczych w  dzikie  
G w ine je  i T yb e ty ,  o także informacji  o świętach,  
związanych z w ydarzen iam i w  rodzinie carskiej.  
Najbardzie j  charakterystyczne w y d a ły  m i  się ob­
wieszczenia urzędow e.  Zaczynały się zanoszę tak:  
,Jego Im peratorska Wysokość Cesarz... (tu w sz ys t ­
kie jego ty tu ły )  na jmiłościwiej rozkazać raczył..."
_ j dopiero po dw unastu  linijkach takich rew e-
ransów w łaśc iw a treść, t e  na przyk ład  rozkazać  
raczył przenieść Starszego Radcę (tuzin ty tu łów )  
na stanowisko (drugi tuzin tytu łów).

Ileż niepotrzebnych słów d la  dogodzenia pro­
tokółowi, d y k to w a n em u  zw ycza jną  — czy  raczej 
nadzw ycza jną  — pychą „pomazańca bożego , ile 
s traty  czasu, papieru, miejsca, ile czujne) uwagi  
cenzorów i nadcenzorów, żeby  w  literce jakiejś  
nie uchybić!

Posłuchajmy jednak rozm o w y  lojalnego, a jesz­
cze nie skumplowanego z  d y re k to rem  urzędnika

z kategorH, pow iedzm y,  kiermtmfka działu w  in­
sty tucji  socjalistycznej. Referenci jak wiadomo  
m niej  boją się dyrektora, niż k ierownicy działów.

— „Panie dyrek torze ,  czy  pan dyrek to r  nie 
uważa, że to co pan d y re k to r  by ł  łaskaw p o w ie ­
dzieć wczoraj, to, panie dyrek torze  może lepiej  
nie nadawać biegu, żeby panu dyrek torow i,  pa­
nie dyrek torze ,  nie powiedzieli,  że pan d yrek tor  
tak jak pan d y re k to r  m ów ił  tego, panie d y re k to ­
rze,  nie podpisał

Posłuchajmy ro zm o w y  przy  biesiadnym stole w  
ogródku T w óli:  „Panie prezesie, ja panu prezeso­
w i  m ów ię ,  jak pan prezes w te d y  panie prezesie  
w sta ł  i powiedział,  to od razu pom yślałem, że 
pan prezes, panie prezesie, jak już powie,  to nik t  
b y  tak, panie prezesie, jak pan prezes nie po­
wiedział. . . ’’.

Wtrącanie co drugie  słowo uniżonej apostrofy, 
w  formie choćby tylko  ty tu łu  służbowego, oczy­
wiście  — naw et tego najsłuszniej przynależnego,  
graniczy w  m nóstw ie  w y p a d k ó w  z obsesją, jest  
głupim wazelin iurstw em , b izantynizm em , gogo- 
lowską zatabacioną prowincją. Słyszę to co krok,  
w  moim najb liższym  otoczeniu,  na konferencjach,  
w szędz te. C zyż  nie ładnie) i prościej,  a równie  
grzecznie,  ponuiedzieć po prostu: „Panie d y rek to ­
rze, co pan m yś li  o tym... zechce pan podpisać..." 
itd. Bez tego „Dyrektora"! W ystarczy  raz na 
t rzydzieści zdań! Co się bowiem  dzieje , k iedy  
rozm ow a toczy się pomiędzy np. d y rek to rem  z je d ­
noczenia, a d y rek to rem  generalnym resortu! T rze ­
ba z w ie lk im  w ys i łk iem  w słu c h a ć  się w taki d y s ­
kurs, żeby  usłyszeć coś jeszcze oprócz słów „Towa­
rzyszu  Generalny Dyrektorze", deklinowanych  
przez w szys tk ie  przypadki na w sze lk i  w ypadek .

Przy  c-kazji pozwólcie: nie znoszę ludzi m ó­
wiących dobitnie i głodno, zawsze i wszędzie,  w  
każdym  miejscu publicznjfm. Rozmtucia taki ze 
mną,  a w szyscy muszą słyszeć. Skręcam się ze

w stydu .  Tri nikogo nic nie obchodzi! Ro*tjrawłai-
cie, fcoclnni bliźni, zamiast przemawiać! To nic, 
że to nie są ani sekre ty ,  ani niekoniecznie spra■■ 
w y  intymne. Nie ma książki, ant sz tuki , ani na­
w e t  polskiego filmu, w  których dialogi b y łyb y  
w  stu procentach wierną kopią p ra w d z iw ych , 
ludzkich rozmów. Takie dialogi b y ły b y  w  książ­
ce, w  teatrze i tt’ fi lmie absolutnie,  nie do znie­
sienia głupie. Toczona głośno rozm ow a  jest z nie­
licznymi w y ją tk a m i  fila postronnych osób nie do 
zniesienia, głupia,  a jej  uczestnicy śmieszni. Jeśli 
ktoś w  pe łnym  tra m w a ju  m ów i do mnie na cały 
głos: „Pan naczelnik zawsze sobie da radę, bo 
pan naczelnik ma język", jeśli  m ó w i to w  dobrej  
myśli ,  ale za głośno, to staw iam  tysiąc  przec it. ' 
jednemu, że:

1 — ty tu ł  naczelnika w p ra w d z ie  zgadza się z 
nomenklaturą, ah. przez wszys tk ich  postronnych  
p rzy ję ty  jest jako złośliwa p rzyg ryw k a ,

2 — co od razu ośmiesza mnie  w  oczach całego 
t ram w aju  i w y tw a r za  wokół mnie w yraźną  aurę 
antypatii,

,7 — zwłaszcza że odzyw ka,  pomyślana jako  
komplement,  zatrąca całki em pieskim  pochleb­
s tw em  i cały t ra m w a j  m yśli  o mnie jak o ka­
cyku, żądnym  takich  p o ch leb s tw ,

4 '— m łodzież zaś, inteligentna ponad w iek ,  ma  
z miejsca okazję  do ła tw ych  dowcipów o takim,  
co ma język ,  i w ogóle o ję zyk u  jako  takim  
i w  ogóle o naczelnikach i w  ogóle o kre tyńskim  
stanie urzędniczym.

Odrobina dyskrecj i ,  proszę państwa! Odrobina  
godności w łasnej  i zdrowego rozsądku! Mniej kom ­
pleksów, mniej  pychy, mniej  pokory,  więcej  z w y ­
czajnej równowagi ducha, a w  ostatecznej kon­
sekwencji:  więcej  poszanoiyania d la m o w y  pol­
skiej i d la  dobrych ludzkich obyczajów.
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